
S tM d le w ,
Nr. 6556

Popularny dziennik ilustrowany.

Wychodzi we Lwowie każ Jego dnia popołudniu.

Rok XXVIII.

20 gr.
Sobota 28. grudnia 1929.

Cena za egzemplarz we 
Lwowie i w całym kraju
Prenumerata mies. we Lwowie i w kraju . . Zł. 1.50
Prenumerata k w a r ta ln a ..................... ..... Zł. 13.—
Prenumerata miesięczna zagranicą . . . . .  Zt. 6.— 
Adres „WIEK NOWY" Lwów, SoKota 4.—Tel. Nacz. Redakt. 
35-70. — RedekcJI 16.— Dyrekcji 28-90.— Administr. 26-77. 
Llkwldatura 79 -80 .---------------Konto P. K. O. Nr. 140954.

Tworzenie nowego rzędu.
S za t antyreligijny w  3osji. - Mianowania w  armii
Wyjazd prof. Bartla do Warszawy.

Lwów. (AW .). P rem jer prof. dr. B artel 
spędził oba  dni św iąteczne w gronie n a jb liż ­
szej rodziny. W czoraj wieczorem , t j. w czw ar­
tek w y jecha ł p. p rem jer do Wanszawy. Na 
dziś przedpołudniem  zaprosił p. p rem jer B ar­
tel w dalszym  ciągu  szereg osobistości p a  
kon ferencje , które odbędą sią na Zamku. Je ­
ś li dobrze pójdzie, rząd bodzie gotow y  w 
dniu  dzisiejszym , a na jda le j w soboto, poczem  
p ro f. B artel w yjedzie  do Spały, gdzie przed­
łoży  Panu P rezydentow i R zplte j listą now e­
g o  gabinetu. P raw dopodobnie cześć dotych­
czasow ych m inistrów  pozostanie w rządzie.

— G dyby nie m ój w rodzony optym izm  — 
ośw iadczył prof. B artel przedstaw icielow i A. 
W . — nie by łbym  sie pod ją ł zadania utw orze­
nia rządu.

Na wypadek jeżeli uda mu sie m isja , o- 
puści w przyszłym  tygodniu  apartam entu na 
Zam ku i przemowie sie do gm achu P rezy- 
djnrn R ady m iujjdrów, dokąd też wyjadzie 
jego  małżonka ze Lw ow a. P o  N ow ym  Roku 
zawita znowu na krótko do Lwowa, gdzie 
weźmie — ja k  ośw iadczy! — przykrą rozłąkę 
z um iłow anym  warsztatem  pracy  na poli­
technice i pożegna serdecznie sw ych kolegów  
i  uczniów.

OD ZN A CZEN IE  M IN . K W IA T K O W SK IE G O  
" I  D O LEŹ AL A.

Warszaw*' (PAT.), D nia 21 bm. poseł 
szwedzki w W arszaw ie i m inister pełnom oc­
ny p. A nharsvard w ręczył m inistrow i prze­
m ysłu  i handlu inż. K w iatkow skiem u wielki 
k rzyż z gw iazdą polarną oraz podsekretarzo­
wi stanu m inisterstw a przem ysłu i handlu p. 
D oleżalow i k o m a n d o *  z gw iazdą polarną 
,T. ldasy.

' N O W E P O Ł Ą C Z E N IE  T E L E FO N IC ZN E .
Lwów- (P A T.). Z dniem  20 grudnia br. za­

prow adzone zostały nowe relacje telefoniczne 
m iedzy Lw ow em  % jedn ej a holeiulerskiem i 
m iejscow ościam i A m sterdam . Groningen, 
H aag  i R otterdam  z drugiej strony. Opłata 
za trzym inutow ą rozm owę telefoniczną w 
tych  relacjach  w ynosi 9 franków  70 c. w zło­
tych  polskich, w edług każdorazow ego kursu.

W Y C IE C Z K A  ZW . O FIC E R Ó W  R EZ.
R Z P L IT E J  W  P A R Y ŻU .

W arszawa. (Pat.). D nia 26 bm. w yjechała  
do P aryża  po raz pierw szy o fic ja ln a  repre­
zentacyjna  w ycieczka Zw iązku O ficerów  R e­
zerw y R zplite j w liczbie około 120 uczestni­
ków. W  skład d elegacji o fic ja ln e j wchodzą 
pp. wiceprezes H upert, członkow ie zarządu 
ppłk. Diensłł - D ąbrow a, Paruiew ski, Sty-

Straszna katastrofa samolotowa.

(xy) Sam olot n iem iecki „T en eryfa“ , k tó­
ry  w ystartow ał z Sew illi na Teneryfe, w ce­
lu  zbadania m ożliw ości przedłużenia lin ji 
pocztow o - sam olotow ej B erlin  — Sew illa, u- 
leg ł katastrofie w drodze pow rotnej do B er­
lina koło Neuruppin, w pobliżu  Berlina. Sa­
m olot dostał sie w gęstą m głe i m usiał doko­
nać przym usow ego lądow ania. W  czasie lą ­
dow ania na czystem  polu sam olot zawadził 
skrzydłem  o ziemie, przew rócił sie i stanął

natychmiast, w płom ieniach. Jeden z p ilotów  
zdołał w yskoczyć z płonącego sam olotu i 
w y d o b /ć  dw óch sw oich tow arzyszy, k tórzy  
u leg li ciężkim  obrażeniom . Zanim  zdołano 
wezwać pom oc lekarską, dwaj p iloci zakoń­
czy li życie.

R ycin a  nasza przedstawia m iejsce strasz­
nej katastrofy  z szczątkam i spalonego sa­
molotu.

piński. W ronck i, Topczewski, K ozłow ski. D e­
leg a c ja  bedzie p rzy jęta  przez prezydenta R e­
publik i francusk iej i  m inistra w ojn y. Dnia 
27 bm. delegacja  złoży w ieniec na m ogile 
N ieznanego Żołnierza pod Łukiem  T riu m fa l­
nym  oraz wieńce na grob ie  m arszałka .F o ­
cha i  poległych  w obronie Verdnn. W y cie ­
czka bedzie ufldejm owana przez ambasadora 
Chłapowskiego, francuski Związek O ficerów  
R ezerw y, FIDAC. i Związek K om batantów . 
Dnia 8 stycznia w ycieczka pow raca na stat­
ku „P o logn e“ do kraju . W ycieczką prow adzi 
je j  in ic ja tor  ppłk. D ienstl - Dąbrow a.

P O ZY C JE  B U D ŻE TU  STAN Ó W  ZJED N.
W aszyngton . (PA T.). Zuam icnnem  jest, 

że w olbrzym im  budżecie Stanów Zjedn. na 
przyszły  rok fiskalny, w ynoszącym  dolarów 
3,830,445.231, aż 72 procent przeznaczone jest 
na spłatę długów  w ojennych, na pensje wete­
ranów, oraz na utrzym anie nrm ji i floty. 8 "s

przypada na utrzym anie adm inistracji, 7% 
na skarb, 13% na spraw y społeczne, na po­
m oc dla rolnictw a, h ig jene i budową gm achów  
państwowych.

Z N IE S IE N IE  Ś W IA T  BOŻEGO N A R O ­
D ZE N IA  W RO SJI.

M oskwa. (Pat.). Tass donosi: Poraź pierw 
szy. świąta Bożego "Narodzenia by ły  obcho­
dzone w ZSSR. jako  dni pracy, w czasie k tó­
rych stosownie do. s*ystemu 5-ciodniofccgo ty ­
godnia pvacy*pracow alo 4'5 z ogólnej liczby 
robotników , zaś ,jedun piąta korzystała zc 
z-wykłego odpoczynku.

Z  in ic ja ty w y  szerokich mas robotniczych, 
dni 25 i 26 grudnia uznane zostały za „dzi^ i 
uprzem ysłow ienia k r a j *  R obotn icy  w więk­
szości zakładów przekazali zarobki z tego 
dnia na rzecz funduszu uprzem ysłow ienia 
kraju.
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Pro!. Bartel u steru rządu.
Opowiad&iia a rzeczywistość. —  Furja konserwa- 

tystó ;‘ . —  Ideologa prof. Bartla.
Już n a ,k ilk ą  dni przed św iętam i było  tora  naczelnego i pozyskał na to stanow isko 

wiadom em , żo na czele gabinetu  stanie poi i- p. A dam a P iaseckiego, (rów nie zapalonego 
tyk z poza obecnego rządu, lecz osoba desy- t jak  p. M ackiew icz), pom ieści! w dzień pow ie- 
gnow anego prem jera  osłoniona była ta jem - rżenia prof. E artlow i m is ji tw orzenia rządu 
nicą. P rof. B artel p otra fił w  sposób bardzo bardzo złośliwy artykuł, atakujący program  
zgrabny odrzucie od siebie to „p od e jrzen ie* .! Zjednoczenia W si i Miast. P . P . konserw aty­
zm  y iił trochę czu jność żądnej sen sacji prasy stom to nie odpow iada, by realizow ać w P ol- 
także przyjazd  prof. M akarewicza. Jeszcze w see hasło dem okracji p racu jące j. Oni by 
dniu 21 bm. in form ow ano z m iarodajnych  chcieli, ażeby na drodze zamachu stanu ok- 
źródel w sposób autorytatyw ny, że gobinet a - , trojować konstytucję taką, która  by im gwa- 
tw orzouy będzio dopiero około Trzech K róli... rautow ała m andaty, do których  nie m ają  ża- 
T y lko bardzo małe grono wtajemniczonych , dnyeh podstaw  w społeczeństwie. Trudno się 
w iedziano m nie j  w ięcej na co się zanosi i że na 'dziw ie, że nadzieje tych łudzi są zawiedzione, 
p rem jera  upatrzony jest prof. dr. K azim ierz

B icie  pokłonów  przed w idzianym  w  fa n ta z ji 
tronem  P iłsudskiego nie dało im  spodziew a­
nych rezultatów,

P ro f  B artel, k tóry  otrzym ał m isję  utwo 
rżenia rządu, jest zaufanym  kolegą  P rezy­
denta M ościck iego a bliskim  człow iekiem  
M arszałka P iłsudskiego, szczerym demokratą 
oczywiście nie w duchu P P t a ' e  demokracji 
pracy, opartej na postulacie s iln e j w ładzy 
w ykonaw czej. D ał tem u w ielokrotn ie w yraz 
w sw oich publicznych w ystąpieniach. Idei 
demokracji nie zaparł się n igdy. Za czasu 
sw oich rządów  nauczył się wiele, przede- 
w szystkiem  w dziedzinie gospodarczej, i był 
w sferach gospodarczych uważany za czło­
wieka, na którego można liczyć. O bejm u je  
urząd szefa rządu w chw ili dla państwa n ie­
zm iernie w ażnej i liczyć się wolno, że Sejm  
nie odmówi mu poparcia do przeprowadzę 
n ia w ielk iego dzieła rew izji konstytucji.

B artek istotnie też on został pow ołany na to 
stanow isko.

P isaliśm y w sw oim  czasie, m ianow ieie w 
dniu ustąpienia prem jera  B artla, że wszelkie 
kom binacje na tem at em-iany kierunku, 
przejście  w ładzy w ręce pułkow ników , czy

Niepomyślne horoskopy gospodarcze.
W najbliższym  okresie czasu nie można oczekiwać zinfany na lepsze.

Bank Gospodarstw a K ra jow eg o  ogłosił 
sprawozdanie o sy tu a c ji gospodarczej w P ol-innych  grup nie m a ją  w gru ncie  rzeczy sen ,

su, albow iem  fak tyczn y  kierunek władzy : spe. W  spraw ozdaniu tern stw ierdza on, że 
spoczyw a przecież w inkach Marsz. Piłsud-1 listopad nie przyniósł żaduej zmiany ua lep 
skiego, w obec k tórego ci w szyscy „so liśc i" j sEe w dotychczas o w y m układzie stosunków 
schodzą na plan drugi, czy dalszy. Idea, kra* gospodarczych.
rą chce realizow ać M arsz. P iłsudski, nie d a - ! Sezon jesien ny  w licznych  gałęziach pro- 
łaby się przeprow adzić bez głębszych i nie- dukeji i handlu spow odow ał nieznaczne sto- 
hezpiecznych dla państwa wstrząsów na te j eunkowo ożyw ienie obrotów  gospodarczych, 
drodze, która na jbardzie j uśm iecha się kon- i które naogół było  m niejsze, niż w tym  s a - . 
serw atystom , to jest na drodze oktrojow a- m ym  czasie- roku ub. Jednakow oż pewne od- rzęcej nie m ogła  stw orzyć odpow iedniej prze- 
nia. Posunięcie "Marsz. P iłsudskiego dowodzi, I prężenie na rynku pieniężnym , jak ie  w yw o- oiw w agi w tym  względzie. *
że chce on realizow ać swój program  na dro- j ła ł w zrost obrotów , nie p rzybra ło  szerszych

snota gotówkowa nie zelżała i pryw atna sto­
pa procentow a pozostała nadal na w ygóro ­
wanym  poziom ie.

N a utrzym anie się trudności na rynka 
pieniężnym  w pływ a w dalszym  ciągu  ciężkie 
położenie rolnictwa. N iskie bowiem  ceny zbo­
ża i innych ziem iopłodów  nie w ykazały po­
praw y, w rezultacie czego zdolność nabyw ­
cza rolników  by ła  słaba. N ieco k orzystn iej­
sza kon junktura dla artykułów  hodow li zwie-

f>mokratyeznej. rozm iarów  i podobnie jak  w poprzednich mie
M ało znany i czytany organ  zachow aw ców  siąeach utrzym ało się ty lko w n iektórych  o- 

,,Dzień P olsk i11, k tóry  zm ienił obecnio rodak-1 środkach przem ysłow ych. W  ten .sposób cia-

W  dziedzinie górn ictw a w bardzo po- 
m yślnem  położeniu w dalszym  ciągu  znajdo­
w ało się górn ictw o węglowe, czego przyczyną 
było znaczne zapotrzebowanie, tak krajow e,

H E R M A N  H E Y E R M A N S

TAJEM NICA 
WOZU S YP IA LN EG O .

(Ciąg dalszy).

Nie pom ylił się też i w tym  w ypadku; 
zupełnie ju ż  spokorniała K santypa dała się 
w ziąć na kawał i spytała: — Skąd pan to 
w ie!

— Ja wiem  w szystko — odrzekł kom i­
sarz i groźnie dodał: — Gdzio pani była, za­
nim pani poszła do siostry?

— Załatw iałam  sprawuiiki...
— D la siebie...
—  Nie, dla pana Bolca...
— A ch  tak, — rzekł D uporc z iiśmjte*- 

ehem — w ysłał panią do m iasta, bo chciał 
być sam. Czy te spraw unki b y ły  takie 
pilne?

— Nie zastanawiałam  się nad tem...
— C zyżby naprawdę? A nie m ów ił pani, 

żo daje pani wyehód na ca ły  wieczór?
— Tak — pow iedział mi...
— Czy pakunki i worek ju ż by ły  gotow e, 

g d y  pan i odchodziła?
— Nie, ty lko jeden kufer z czystą b ie li­

zną i frakiem  — tu stał...
— K tóra  była godzina, gd y  panią w y­

słał po sprawunku?
— Może piąta...
— Czy nie specja lnego na pożegnanie nie 

powiedział?
Potrząsnęła przecząco głow ą.
— A  pani zupełnie się nie pytała, dlacze­

go  on panią w ysy ła  do m iasta o tak n iezw y­
k łe j porze, tuż przed k olacją?

Znow u tylko potrząsnęła głow ą.
— Pani ukryw a prawdę przedemną, Ko­

ch a n a  m oja panienko. N ic m am  innej rady —

muszę przerw ać tę m iłą rozm ow ę i panią 
wziąć- ze sobą na polic ję . D a ję  pani dwie m i­
nuty czasu do ubrania się — tu, przy  mnie. 
Pani w idocznie w oli być aresztowana pod 
zarzutem w spółw iny, niż szczerze wyznać 
wszystko, coby  nam m ogło się przydać w od­
nalezieniu praw dziw ych w inow ajców . No do­
brze. N iechże pani bierze kapelusz, płaszcz i 
czego pani; tym czasow o tam jeszcze potrze­
buje we więzieniu śledezem!

G roził je j  czemś, ozego nie m ógł brać na 
sw oją  odpow iedzialność, ale cel sw ój osiąg­
nął. M yśl o w ięzieniu śledezem wtargnęła n i­
by ostry  m iecz w szary żyw ot kobiety, która 
nawet w najstraszn iejszych  snach nie zet­
knęła się n igdy z władzą, sądową.

—- N iechże pan zrozum ie m oje  położe- 
Inie — poczęła, drżąc na eałem ciele. — Jeżeli 
j człow iek, u k tórego jestem  ju ż  dwadzieścia 

lat, k tóry  ma do m nie takie zaufanie, że m i 
ca ły  dom ze w szystkiem  powierza, g d y  w y- 

I jeżdżą — w ogień poszłabym  za niego, był 
'zaw sze taki dla ranie dobry — otóż jeżeli ta­
lki człow iek m i m ów i: P ilatus, trzeba trzy ­
m ać język  za zębami — to czy ja  m am  prawo 

. coś w ygadać?
1 A le  D uporc nie dal się zbić z tropu. - 
P ytam  po raz ostatni — krzyknął: — Co pani 
m iału przem ilczeć?

— Że on m nie w ysłał z dom u o piątej...
— I co dalej?
— I — i, że gd y  się coś specja lnego w yda­

rzyło... O Boże m ój, Boże, on m nie w yrzu­
ci... c-hleb stracę...

— A  cóż to m iało być tak specja lne­
go? — pytał dalej bezlitośnie detektyw 7-  
szofer z otw artem i ustam i przysłuch iw ał się 
rozm ow ie.

— P ow iedział tak: — G dyby się coś dziw ­
nego m iało zdarzyć, a to nie jest w ykluczo­
ne. bo ży jem y  przecież w b a rrto  dziw nych 
czasach — m iałem  też dziw ny jak iś sen — no 
i w ogóle czu ję  się dziś jakoś dziwnie — m ó­
wił m i to w szystko z jakąś taką miną, ja k b y  
b y ł na scenie —  „to niech pani dobrze na 
w szystko uważa, m ój P iłaciku , aż ja  nie 
w rócę! Tu ma pani jeszcze dziesięć gu ldenów  
i proszę zniknąć, bo czekam na pewną damę.

I niech pani pam ięta — raczoj dać się po­
ćw iartow ać, niż słów eczko komuś pisnąć o 
tem, co się w dom u dzie je ...11

— 0 -y  często tu panie byw ały?
Skinęła głow ą. Józef B ok nazyw ał wpraw­

dzie pannę P il zawsze P iłatem  — ale teraz 
ju ż była nieom al że Judaszem!

— Ozy pani spotkała tu ju ż  kiedyś jakąś 
kobietę?

I — Nie. Za  każdym  razem  m usiałam  iść 
po sprawunki...

— A  więc pani m yślała w czoraj, gd y  pan 
B ok posła ł panią w czora j o p ią tej do miasa...

— Że pan chce się jeszcze prędko poże­
gnać — 110 z nią — przed w yjazdem  do P a - 

iryża.. Czasami pom yśli się coc, czego się nie
powinno, ale człow iek przecież jest tylko 
człowiekiem ...

— Ma pani zupełną rację  — rzekł D uporc 
z przyjaznym  uśm iechem . — A  pani m yśli, że 
ona z pewnością tu była?

! — Z calą pewnością, bo na stole stały
; dwie puste filiżanki, a z szafy  zniknęła je ­
dna — nie, dwie pary  prześlicznych, bardzo 
drogich  paryskich  pantofelków , które p i, y 

| szły ze sklepu do wyboru...
— Czy pani ma jak ieś podejrzenie, kto to 

m ogła być ta dama?
— Nie, nio jestem  wcale ciekawa. A  zre­

sztą rozum iem  doskonale, że m ężczyzna bo­
gaty, zdrowy, a do tego taki jeszcze p rzysto j­
ny, lubi się popatrzeć na ładną buzię.

j —  A  czy zdarzało się czasem, że przyszła 
'ja k a ś  w izyta — a pani nie posłano na spra- 
: wnuki?

— Tak, przychodziła  córka pana R ondee- 
la, ale dopiero w ostatnich tygodniach...

— Sam a?
— Nie, byłam  zawsze przy tem.
—  W yobrażam  sobie. I  zajeżdżała zawsze 

I autem?
| — W  takim  w ypadku m usiała brać inny
w óz — w trącił szofer — bo ja  je j' tu n ig d y  
nie przy wiozłem. (C. d. n.).
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jak  i  zagraniczne. W  przem yśle naftow ym  
utrzym ały się dość dobre w arunki zbytu. N a­
tom iast w hutnictw ie Żelaznem nastąpił po­
ważny spadek zamówień, co spow odow ało 
pogorszenie sy tu a cji te j gałęzi w ytw órczości.

W  innych działach przem ysłu skutki nie­
korzystnej kon junktury  odb iły  sie przede- 
w szystkiem  na przem yśle w łókienniczym , 
k tóry  w ykazał zniżkę zatrudnienia, przekra­
czającą zwykły spadek sezonowy. Rów nież 
położenie przem ysłu m etalurgicznego u legło 
pogorszeniu. Przem ysł drzew ny by ł w czę­
ściow ym  zastoju, spow odow anym  trudno­
ściam i zbytu  w k ra ju  i zagranicą. W  poło­
żeniu przem ysłu  spożyw czego nie nastąpiła 
bardziej w idoczna popraw a. G arbarstwo prze 
żyw ało nadal bardzo ciężki kryzys. P rzem ysł 
m ineralny z pow odu osłabienia ruchu budo­
w lanego zakończył tegoroczny sezon ze zna­
cznym i rem anentam i!

W  handlu nastąpiło ożyw ienie ty lko  w 
n iektórych  branżach, naogół jednak rozm ia­
ry  tego ożyw ienia by ły  m niejsze, niż w tym  
sam ym  czasie r. uh. Wypłacalność kupiectwa 
jest niezadawalająca.

W skutek zakończenia sezonu w szeregu 
gałęzi w ytw órczości bezrobocie wykazało 
wzrost, k tóry  wskutek trudnej sy tu acji g o ­
spodarczej w kraju , podobnie jak  w innych 
k rajach  środkow o - europejskich , przybrał 
rozmiary wieksze, niż w tymsamym czasie 
ul;, roku.

W  związku z powyższem  sprawozdaniem  
Banku Gospodarstwa K ra jow eg o  nadm ienić 
należy, że wśród znawców naszego życia  g o ­
spodarczego w ytw arza sie pogląd, iż i w n a j­
bliższym  okresie czasu nie bedzie można ocze­
kiw ać żadnej popraw y. N ie brak nawet zdań, 
które nie przew idują  zm iany na lepsze do 
lata 1930 roku.

W  pośmiertnym hołdzie.
Monografia o życiu i dzinłalr.ośd generała Tadeusza Rozwadowskiego,

u .
N ie piszem y życiorysu  gen. R ozw adow - znanych i zbyt jeszcze świeżych. I l is to r ja w y - 

skiego, chcem y tylko na podstaw ie bogatego powie kiedyś o tern sąd bezstronny i sprawie*
m aterjain , zaw artego w om aw ianej m ono- 
g ra fji , scharakteryzow ać jeg o  działalność 
ja k o  Żołnierza - Obywatela i człowieka.
A  nie skończyła sie na ch lubnej a k c ji w o- 
bronie Lwow a, przerw anej pow ołaniem  g e ­
nerała na ważne, trudne i odpowiedzialno 
stanow isko do Paryża, gdzie, wedle słów  g e ­
nerała francuskiego W eyganda, „przez sw ój 
gorący entuzjazm, niezłomną wiarę w siły 
wojska polskiego i
Polski, w yw iera ł w p ływ  ogrom ny na n a j­
wyższe sfery  w ojskow e francuskie i przy­
kuł je  dla sprawy po lsk ie j“ . Jego  to w lw iej 
części zasługa, że Małopolska Wschodnia nie 
została od Polski oderwana, jak  parł na to 
L loyd  Geoi^fe, że uzyskaliśm y zgodę na obsa­
dzenie lin ji Zbrucza i zezwolenie na użycie 
a rm ji H allera w ak cji przeciw  w ojskom  u- 
kraińskim , a ponadto obietnice pom ocy koa­
l ic j i  w razie potrzeby przeciw ko Niem com .

Potem  przyszła wojna z bolszewikami i 
w n iej znów gen. R ozw adow ski oddał Polsce 
niezapom niane zasługi. D zia ła jąc w tym  cza­
sie jako szef sztabu generalnego, zdobył so­
bie generał zaszczytne uznanie Naczelnego 
,W odza, Józefa  P iłsudskiego, który w zna­
m iennych słow ach określił jeg o  role w te j 
w ojn ie  jako  sw ego „bezpośredniego i g łów ne­
go pom ocnika w dowodzeniu w ojskiem ".

„B y ł to okres czasu — brzm i odnośne p i­
sm o - -  gdy  w ielu  odw ażnym  i w ypróbow a­
nym  w bojach  oficerom , zaczęło brakow ać 
sił do w ytrw ania, a w w ielk iej czgści narodu 
groza rozw ija ją cych  sie szybko w ypadków  
rodziła  niepewność i brak zaufania do arm ji 
i do sił w łasnych. Ze szczerą wdzięcznością,
Generale, w spom inam  Pańską odpow iedzia ł- ^    _
ną prace w tym okresie, prace pełną ener- j  uTn; u + a ei a t-T s i  e
gji, pełną niczem niezachwianej ufności w o- j^ r e  było' jedną "
stateczne zwycięstwo. Ze sztabu, będącego 
pod Pałiskiem  kierow nictw em , nie padły  n i­
gd y  słowa zwątpienia, słow a dyktow ane 
przez -słabość ducha. Zawsze i n ieustannie, 
w wielkich i m ałych sprawach, sztab w reku 
Pana dążył do podtrzymywania słabnących 
w walce, do w yzyskania najdrobn iejszych  
nawet okoliczności, by  naw rócić arjn je na 
drogo uświęconą trad ycją  poprzednich sta - 
łych  powodzeń i św ietnych zw.ycbjstw1'.

W ystosow u jąc to pism o do gen. R ozw a­
dow skiego m ianow ał go jednocześnie N a­
czelny W ódz inspektorem  arm ji i cżłoukicin 
ścisłej R ady W ojen n ej, a po skończonej w o j­
nie otrzym ał generał K rzyż kom andorski o r ­
deru „Virtuti Mi!itari“, oraz został pow oła­
ny do K ap itu ły  tego orderu.

O ostatnich latach życia gen. R ozw adow ­
skiego i w ypadkach, które zaciążyły  tak tra­
g iczn ie na jeg o  losach, nie chcem y i nie be

bohaterowie. Tam, wśród 'nich, znalazł do 
brze zasłużone miejsce wiecznego spoczynku 
i on — wzór żołnierza i oficera  p o lsk iego , 
jeden z najlepszych synów Ojczyzny, obyw a­
tel bez skazy, człow iek o charakterze czy ­
stym jak  łza, duszy wzniosłej i szlachetnej, 
sercu czułem na krzyw do i niedole.

d liw y — nie w dzierajm y sie. w je j  atryb tl­
eje. —

W arto  jednak przytoczyć tutaj dwa zn a ­
m ienne  epizody, zanotowane w m on ogra fji. 
Gdy gen. R ozwadowski, po opuszczeniu wie­
zienia w  A ntokolu, p rzy jech a ł w m aju  1927 
roku do Lwow a, wśród szczupłego grona o - 
sób, które przybyły  dla pow itania go, znalazł 
sie pewien urzędnik kolejowy, podkomendny 

państwową przyszłość generała z tw ardych  clni w Gródku Jag ie l­
lońskim  1919 r. Człowiek ten na widok gene­
rała rozpłakał sie jak  dziecko i w yrzekł te I 
słow a: „takiego człow ieka wieziono w w olnej 
Polsce rok cały !".

A  drugi w zruszający epizod rozegrał sie 
na Cmentarzu O brońców  Lw ow a w czasie 
obchodu roczn icy  poległych  w obronie L w o­
wa lotników  am erykańskich. Gen. R ozw a­
dowski — cytu jem y odnośny ustęp z m o n o - 
g r a fj i  — „skrom nie, na boku, w ubraniu cy- 
wilnem, wziął udział w te j uroczystości. Z a­
uważono jednak natychm iast jeg o  obecność 
i pospieszono ze w szystkich stron z w yraza­
mi hołdu i czci. C harakterystyczny i w zru ­
sza jący  był moment, gdy  delegat weteranów 
am erykański, Wiśniewski, przystąpił do 
czcigodnego więźnia z A ntokolu  i p rzed sta ­
w iwszy m u sie głośno zaznaczył: „G enerale! 
Ten uścisk dłoni, którym  m nie zaszczyciłeś, 
jest najszczęśliw szą chw ilą w m ojem  życiu !". 
Epizod ten w yw arł na wszystkich wielkie 

i  wrażenie".
W  rok później gen. R ozw adow ski rozstał 

| sie z tem życiem , które u sam ego schyłku 
| przysporzyło mu tyle cierpienia i goryczy . 
Zmarł, nie doczekawszy sie procesu, którego 
sie przez cały czas domagał, a z nim  te j re- 

mu należała za życia., 
nieprzerwaną służbą dla 

dobra O jczyzny i w spółobyw ateli. Z w łoki je ­
go  ponieśli na sw ych batkach tow arzysze 
broni na m iejsce na jgodn iejsze — na Cmen­
tarz O brońców  Lwow a, pośród g rob y  tych, 
którzy za ten nasz gród  ukochany nadsta­
wiali swe piejtfi, w alczyli jak  lw y, g inęli jak

65LN. TADEUSZ ROZWADOWSKI 
po opuszczeniu więzienia na Antokolu.

M on ogra fja  kończy sie rozdziałem , zaty­
tułow anym  „Zapomniany". Czy naprawdę 
zapom niany? Nie sądzim y, żeby tak być m ia­
ło i tak być m ogło. P am ięć ludzka jest krót­
ka — to prawda — ale ludzi te j m iary  za­
pom nieć niepodobna. T acy  ludzie trw ają  w 
pam ięci ludzkiej, bo trw a ją  w h istorji, która 
przechodzi do porządku dziennego nad chw i­
low ym i nastrojam i, a sięga w głąb i wydo­
bywa z niej — praw dę- Tę prawdę w ypow ia­
dają  końcowe słow a m on ogra fji o generale 
Rozw adow skim  :

„N ie zapomni o nim  sławny, w aleczny 
Lwów..., bo Tadeusz Rozw adow ski bronił go 
i nie dał, w żelaznej praw icy  utrzym ał do 
chw ili, gd y  dzielne poznańskie pułki i błę­
kitnych  żołnierzyków  zastępy przyby ły  K re ­
som na pomoc... Nie zapomni o nim kra j ca ­
ły, aż hen po Zbrucz, H oryń  i Dźwine, bo 
rok 1920 na zawsze z jeg o  postacią złączony 
zostanie. Nie przem ilczy gen. R ozw adow skie­
go i hi stor ja  polska. W róci po n iego pąmiee 
spraw iedliw a, choć dzisia j tylko ten czy ów 
z w iernych mu druhów podąży czasem na ły ­
czakowskie W zgórze Chwały, na grób  obroń­
cy  R zpite j, bohatera, żołnierza w iernego zło­
żonej przysiądze i złoży w głębokim  hołdzie 
garść polnj-eh kwiatów, garść m yśli za m il- 
czanycli, które śpiący rycerz rozumie...".

H enryk Cepnik.

Oryginalna propaganda.
Z O R G A N IZ O W A L I J Ą  L E K A R Z E  A M E R Y K A Ń S C Y  PO D  H A S Ł E M : „P R Z E P R O ­

W A D Z A J  R A Z  N A  R O K  G E N E R A L N Y  R E M O N T SW E G O  C IA Ł A ".
Człowiek, u ieobznajom iony z m etodam i 

reklam y am erykańskiej, m óg łby  w yrazić 
swe zastrzeżenia przeciw ko sposobom  agito­
wania członków  organ izacji lekarskiej „A - 
m erican M edical A ssociation" za zwiększe­
niem  liczby pacjentów . Z punktu widzeuia 

_ lekarzy krajów  europejskich , a przedewszy- 
dziem y tu wspom inać, jako p zbyt dobrze stkiem Polski, jest tó akcją , która nio zga­

dza sie z etyką zawodową stanu lekarskiego 
i jest w prost niedozw oloną reklam ą. K ry ty ­
ka ta jednak nie ma n ic  wspólnego z aniery- 
kańskiem i pojęciam i o etyce.

Lekarze am erykańs®-. którzy postanow i­
li przeprow adzić te wielką imprezę propa­
gandową, czyn5ą to zgodnie v.e swem sum ie­
niem lekarskim:: i ośw iadczają, że celem ich
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100-fecie pisma dla ślepych.

Im m J

(xy) W  tym roku święci jubileusz 100-łe- I Polega ono na tem, ŻS litery pisma wystają
ci a swego istnienia wynalazek, który jest 
wielkiem dobrodziejstwem dla tysiąca nie­
szczęśliwych. W  roku 1829 wynalazł nauczy­
ciel ślepców, Francuz, Louis Braille, pismo 
dla ślepych. TJżywane je st. ono dotychczas 
we wszystkich zakładach dla ociemniałych.

z papieru i mogą być odczytywane przy po 
mocy dotykania palcem.

Rycina nasza przedstawia dwoje ociem­
niałych osób, czytających książki, drukowa­
ne pismem dla ślepych.

jest osiągnięcie trzech zasadniczych rzeczy: | 
N a jp ierw  pragną oczyw iście tępić choroby; I 
celem  drugim  — nie przeczą temu b yn a j­
m niej — jest zdobycie w iększej ilości pa­
cjentów ; trzecim  wreszcie przeciw staw ienie 
sie w zrastającej konkurencji szpitali pu bli­
cznych, op arty ih  na zasadzie gospodarczej 
klinik, oraz stosow anej w A m eryce  a k cji do­
broczynności.

Głosząc więc sw oją  ideę, pragną za je ­
dnym  zamachem osiągnąć tro jak ie  w yniki. 
Rzucone hasło brzm i: „Przeprowadzaj raz na 
rok generalny remont swego ciała!“ K ażdy 
człow iek — tę zasadę pragnie organ izacja  le- 
ka%& am erykańskich zapisać w pam ięci każ­
dej jednostki — zobow iązany jest wobec siebie 
sw ej rodziny i ca łego społeczeństw a pora­
dzić się sw ego lekarza o stanie sw ego zdro­
w ia  i o czynnościach sw ego cia ła  p rzyn a j­
m niej raz do rqku. Oczyw iście, że badania te 
przeprow adzić w inien przedewszystkiem  le­
karz dom ow y ,k tóry  organizm  danej jedno- 
•śtkr zna^hajiepjej.

(''dział w tęj, na szeroką skalę Zakrojo­
nej propagandzie biorą najw iększe pow agi 
am erykańskiego św iata lekarskiego. Oczyw i ■ 
ś'eie. żc A m erykanie zorganizowała całą kam-

| pan ję  propagandow ą św ietnym  wprost spo- 
I sobein. Zakontraktowano ca ły  legjon dosko­
nałych mówców, dobrze p łatnych , k tórzy 
przem aw iają  na m eetingach, oraz literatów , 
piszących  artyku ły  do prasy i teksty, prze­
m ów ień do rad ja , urządzają odczyty w szko­
łach, w p a ja ją c  w każdego obyw atela  am ery­
kańskiego kardynalną zasadę pielęgnow ania 
zdrowia.

W  now oczesnych przedsiębiorstw ach — 
tak głoszą agenci podda je  się generalne­
m u rem ontow i okręty, m aszyny, dom y itd., 
dlaczego w ięc nie m ieliby  tego ezynić ludzie.

K oszta te j kam pan ji propagandow ej, 
która  niezaw odnie pochłonie olbrzymie sumy 
poniosą Wszyscy lekarze.

K am pan ja  prow adzona będzie taksam o i 
na podobnych  zasadach, jak  ta, którą p ro ­
w adzili przed kilkom a laty p lantatorzy ja ­
błek, g łoszący  sw ego czasu słynne h a s ło : 
„Spożywając codziennie jabłko, nie potrze­
bujesz lekarza!4* M ożliwe, że- A m erykanie 
przejęli się tem hasłem  do tego stopnia, iż o- 
bećnie lekarze, by zapewnić sobie w ystar­
cza jącą  ilość pacjentów , stosow ać muszą m e­
tody propagandow e plantatorów .

snuki, żo sama Gnrie-Skłodowska we. wla- 
snem laboratorium nie ma radu i w ybierać 
się m usiała po n iego za ocean!

O produ kcji radu decydu je  tow arzystw o 
belg ijsk ie  „Societe Generale de B elg iqu e“ , 
które posiada najw iększy pakiet ak cy j to­
warzystw a kopalń H aut-K afanga, Na sta­
nowisko trustu tego rzuca jeszcze gorsze 
św iatło fakt, iż nie rad jest głów nem  źró­
dłem zysków, lecz miedź. D ochody trustu, po­
siadającego kopalnie w K atandzic, w 1928 r. 
w zrosły do 245 m iljon ów  franków  w obec .128 
m iljonów  w 1927 r. D o te j sum y należy je d ­
nak doliczyć dalsze 119 m iljon ., które u k ry ­
w a ją  się pod postacią różnych odpisów . 0 - 
gó ln y  zysk trustu tego w ynosił w 1928 roku 
S64 miljony franków?. Tow arzystw o w edług 
obecnego kursu g iełdow ego przedstawia dzi­
sia j wartość 5 m iljardów  franków . W  roku  
bieżącym  dochody tow arzystw a będą jeszcze 
większe.

Tak wygląda sytuacja finansowa .trustu, 
który wzbrania się obniżyć cenę radu w in­
teresie ludzkości, nie przejmując sie tern wca 
le. żc każdy miljon, uzyskany z tak horcn- 
dalnie wyśrubowanych cen jest opłacony 
śmiercią tysięcy osób!

Tej niczem niedającej sie usprawiedliwić 
i z najbrudniejszych pobudek płynącej spe­
kulacji wytoczyła obecnie walkę znakomita 
nasza rodaczka najostrzejszą walkę, a poma­
ga jej w tej szlachetnej walce cały świat 
kulturalny.

Zalew Polski
filmami dźwiękowymi.

N ajazd am erykańskich film ów  dźwięko­
w ych  na P olskę jest zatrw ażający. N a 1*2 kin 
prem jerow ych  t. zw. „zeroekranów 44, istnie­
ją cych  w W arszaw ie, połow a przechodzi na 
film y  dźwiękowe. 200 kinoteatrów w Polsce 
w przyszłym roku u prowadza u siebie ko­
sztowną aparaturę dźwiękową! A m eryk a  —■ 
prócz film ów  „talk ies41 narzuca nam  jeszcze 
w yłączność swoich aparatów  dźw iękow ych, 
których  koszt w ynosi obecnie 22.000 dolarów  
sztuka (plus konserw acja  - - j 1.600 dolarów ro­
cznie !).

80,000.000 zł., w yw iezionych  z kra ju  w cią ­
gu  jednego roku, to jest w&żna rzeez! Jedy­
nym  ratunkiem  jest w prow adzenie kontyn ­
gentu na film y  dźwiękowe i m ożność w y­
św ietlania „ta łk iesów 44 na polskich  apara­
tach dźwiękowych .ta istn ie ją  one). .

Groźną sytu acją  kwestia bezrobocia mu­
zyków. N ależy zatem ostrożnie, rozsądnie u- 
regu low ać i jak  n a jszybcie j sprawę film ów  
dźw iękow ych w Polsce.

Kongres inwalidów Armji 
Polskie).

Zeszłej niedzieli obradow ał w P rzem y­
ślu K on gres inw alidów  w oj. poi., zw ołany 
przez oddziały okresow e Ł e g ji  Inwalidów 
W P . ze wszystkich w ojew ództw  M ałopolski, 
p izy  w spółudziale warszaw skiego zarządu 
głów nego,

Na kongresie reprezentowane by ły  w ła­
dze rządowe, w ojew ódzkie i autonom iczne 
przez najw yższych  sw ych  zw ierzchników  zie­
mi przem yskiej i cały szereg w ybitnych  o- 
sobistości ze świata politycznego, oraz m ie j­
scow ych działaczy.

W części o fic ja ln e j K ongresu  u jaw nił sie 
serdeczny stosunek i zrozum ienie czynników  
m iaroda jn ych  dla zasłużonych o fiar walk o 
n iepodległość, które g ru pu ją  sie we w łasnej 
organ izacji pod św ietlanym  sztandarem  sw e­
go  patrona gen. inw alidy Józefa  Sow ińskie­
go. Cały szereg przem ów ień przedstaw icieli 
naszych władz dobitnie uw ypuklił, że losy 
inw alidów  w ojska poi. są troską serdeczną ich 
resortów  i realizow anie s łu szn ych . postu la­
tów może liczyć na n a jprzychyln iejsze załat­
wienie.

Z  za kulis bezwstydnej spekulacji.
EPO K O W Y W Y N A L A Z E K , KTÓRY M IAŁ PRZYNIEŚĆ ULGĘ CIERPIĄCEJ LUDZ­

KOŚCI, EK SPLO ATO W AN Y PRZEZ GRUPKĘ SPEKULANTÓW .
(—) W iadom o ogólnie, jak  n iesłychanie 

drogim  jest rad. Jakiż tego powódł Otóż m a­
m y tu do czynienia z jedną z najbrudniej­
szych spraw spekulacyjnych, bo faktyczn ie 
.rad nic dlatego jest tak drogini, że go  rzeko- 
jiu> bardzo m ało na świecie, lecz dlatego, iż 
eenę jego wyśrubował do cen wprost fanta­
stycznych trust wytwarzający rad. Tak, 
ja k b y  chodziło, tutaj o naftę, miedź, żelazo 
lub kauczuk a nie o produkt, służący je d y ­
nie najszlachetn iejszym  celom, bo w walce 
z wrojMMj ludzkości, jak im  jest rak, który 
rok rocznie poryw a niezliczone ofiary .

Gd,?: pan Curie i je£ o  małżonka, p. S k ło­
dowska, odkryli w 1903 roku rad, m usieli 
pi'7,eią),bić chem icznie przeszło 10 tysięcy  kilo- 

'dStm ów  rud? ^żelaznej i różnych  metali, pod­
dawać te olbrzym ie ilości najtrudniejszym  
’ procesom chem icznym , i to w .m izernym, z 
tfroSek skleconym  baraku, cierpiąc często n a j­

w iększy niedostatek, aby  ■wreszcie otrzym ać 
pierw sze drobne okruszyny cennego, cudo­
tw órczego radu. Od tego czasu znaleziono w 
w ielu m iejscach  na św iecie metale, zaw iera­
jące  rad, a m ianow icie w Szw ecji, H iszpanji, 
A m eryce, a szczególnie w K on go  be lg ij- 
skiem, gtolicy  H aut-K atanga.

Zapasy radu w Haut-Katanga zdają się 
być niewyczerpalne. W  K atandze można w y ­
twarzać rad w olbrzym ich  ilościach , za dwu­
dziestą część ceny dzisiejszej, która obecnie 
w ynosi do 8®' tysięcy franków za 1 gram. Za 
te dwudziestą część ceny obecnej m ożnaby 
zaopatrzyć rad wszystkie najm niejsze szpita­
le na ca łym  świecie. Tyi.4f  :as&n trust, który 
skupił produkcie radu w sw ojem  ręku, ogra ­
n iczy! ją  do tego stopnia, że na.św iecie zn a j­
du ją  się jedyn ie  nikłe ilości radu. w tym  ce­
lu, ab y  eenę jeg o  m óc  w yśrubow ać do fan ta­
stycznych  w ysokości. Dziś takie panują sto-
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W ysok i poziom  referatów , w jak ich  uw y­
puklone zostały zagadnienia losów  inw alidów  

a rm ji narodow ej, k tórzy rea lizacje  sw ych 
potrzeb uzgodniają  zawsze w gran icach  słusz­
ności, może liczyć na n a jprzych yln ie jsze  przy 
jęcie  władz centralnych.

K ongres zakończył się w ysłaniem  de­
pesz do P. Prezydenta R zpltej M ościckiego, 
M arszałka P iłsudsk iego i do ks. bisk. Ban- 
durskiego.

W ieczorem  m iasto i czynniki rządowe u- 
rządzily dla członków  K ongresu  i przedsta­
w icieli władz obiad reprezentacyjny, na któ­
rym  starosta przem yski, r. w oj. p. M ichałow ­
ski, w ygłosił serdeczne przem ów ienie, które 
w yw ołało bardzo dodatnie wrażenie.

U chw ały  K ongresu  zostały przesłano w ła­
dzom centralnym  w W arszawie.

Ofiara ostatnich burz.

Ogólna plaital
Najnowsza sensacja, Nowego Jorku. Opty­
mizm amerykański odnosi zwycięstwo nad 

klęską gospodarczą.
:{\) D obrobyt, w jak im  średnia klasa 

inieszkańców S. Ź. A . żyła od 1924 do połow y 
roku 1929 zachw iał się m ocno skutkiem ostat­
n iego krachu giełdow ego w N ow ym  Jorku. 
Trzeba bowiem  wiedzieć, że w A m eryce 
w szyscy spekulu ją ńa giełdzie. W m ów iono 
publiczności, że kto przy zw yżce g ie łdow ej za 
każdy dolar jak i faktyczn ie posiada, dopoży- 
czy jeszcze dwa dolany i za nie kupi akcje, 
trzy- razy  ty le  zarobi, co jeg o  sąsiad, który 
ty lko  ża gotów kę akcje  kupuje.

N ie m yślało się o tern, że przy spadku 
ak cy j ten sam człow iek trzy razy  tak pręd­
ko straci sw oje  pieniądze. Zastaw iano poliee 
ubezpieczeniowe, brano hipotekę na domy, 
zastaw iano k le jn oty  i grano na giełdzie.

A  kiedy przyszedł krach giełdow y, stało 
się tak, że zam ożni dotąd ludzie stali się na­
gle biedakami. W ielu , którzy inieli sw oje 
własne yachty, luksusowe wille, aeroplany, 
sprzedać to m usieli, by z rozb icia  m ajątk o­
wego choćby parę tysięcy  dolarów  uratow ać 
i rozpocząć na nowo wałko; o byt.

PodezaL  tego zaś, gd y  zam odli i bogaci 
ludzie w ten sposób ratow ali resztki Swego 
mieniu, dziesiątki tysięcy  rodzin, ży ją cych  
dotąd w dobrobycie, dzięki system ow i zaku­
pów na raty, odczuło coś takiego, ja k b y  osu­
nął się im nagie grunt pod nogam i.

P o  sprzedaży luksusow ych mieszkań, fu ­
ter, klejnotów , autom obili itp„ po w ykreśle­
niu niezliczonej ilości firm  handlow ych  i 
przem ysłow ych, sprzedających  na raty, o- 
garnęła publiczność am erykańska depnesja.

Lecz to nie trw ało długo.
P rzyw ódcy  przem ysłu i handlu skupili 

się dokoła prezydenta lim n era , k tóry  w pro­
gram ie swoim  zapow iedział popieranie życia 
kupieckiego i utrzym anie dotychczasow ych 
w ysokich  zarobków. Grożące bezrobocie zo­
stało też w części zażegnane dzięki temu, że 
sław ny Ford oraz inni najw ięksi przem y­
słow cy zapow iedzieli zwiększoną jeszcze pro ­
dukcje przy podw yżce płac robotniczych. 
W ielk  lę koncerny kole jow e i telefoniczne, 
oraz inne publiczne przedsiębiorstw a m ają  
przystąpić do w ielkich robót publicznych , by 
dać pracę i zarobek m iljon ow ej rzeszy bez­
robotnych.

Tuk więc Stany Z jednoczone próbu ją  
przeciw działać klęsce krachu giełdow ego, 
k tóry  dotknął nie ty lko  sfery  bogate i stan 
średni, ale także pośrednio, a nawet bezpo­
średnio m asy szare publiczności am erykań­
skiej.

P odziw iać trzeba sprężystość rządu tam ­
tejszego i. optym izm  obyw ateli tam tejszych.

Zaledwie kilka tygodn i upłynęło po u jaw ­
nieniu faalnyeli skutków w ielk iego krachu 
giełdow ego, już dźw igają  się wszyscy i roz­
poczynają  dorabiać się na nowo.

W  m iejsce zbankrutow anych firm  pow ­
stają nowe i oto znowu zacznie się sprzedaż 
na raty i kSjfcdy, kto ty lko wykaże się sta ły ­
mi* dochodam i, będzie znowu m ógł po u isz­
czeniu pierw szej raty nabyć domek m iesz­
kalny, czy auto własne, meble, ubranie itp.

Znow u zaczną się' spekulacje  na nowe 
zarobki, na powodzenie, na szczęście. W iara

(xy) Ofiarą ostatnich burz padł również 
grecki parowieo „Constantis Lemos“, wy­
rzucony na brzeg Holsztynu.

Rycina nasza przedstawia parowiec

„Constantis Lemos" na mieliźnie i miesz­
kańców wybrzeża, dostarczających parowco­
wi prowiantów w workach.

w szczęście i optymizm ogólny, to czynniki, 
które wiele pomoc mogą w walce o powo­
dzenie.

I  oto po krótkotrw ałym  okresie, k iedy  ca. 
ły  N ow y Jork odczuł pam iętny krach g ie łdo­
w y tak, ja k b y  to było gw ałtow ne trzęsienie 
ziemi, dziś panuje tam  znowu optym izm . Już 
ani śladu niem a ow ego wstrząśnienia. N ow o­
jo rczy cy  z hum orem  opow iadają  sobie roz­
m aite kaw ały _ a propos ogóln ej „p la ity ", a 
bogacze n ow ojorscy  urządzają w sw oich w y ­
tw ornych  klubach zabawy, na które żony m i­
lion erów  zjaw ia ją  się w starych, zniszczo­
nych sukniach, panow ie zaś w poplam ionych  
i w ym iętych  frakach.

Grają role żebraków i tw orzą stow arzy­
szenia bankrutów.

Pani X  Ubrała zamiast kolji brylanto­
wej, którą dawniej pddziewiali wszyscy jej 
znajomi,, jakieś szkiełka i opowiada Śmie­
jąc się:

— Musiałam sprzedać kolję, bo mąż mój 
zrobił plaitę.

Słow o „p la ita“  pow tarzają w rozlicznych 
odm ianach. Tw orzą się nowe żarty i sypie się 
dow cipam i, w  k tórych  ,.plaita‘‘ jest głów ną 
dominantą.

P ow iedzieć: „Z robiłem  p laitę", to na jm o­
dniejszy zwrot w rozm owie.

K tóż w ięc będzie się tego wstydził, ch oć­
by naprawdę zrob ił plaitę, gdy  bogacze no­
w ojorscy  bawia się w żebraków i urządzają 
zabawy pod liasiem : „p la jta".

Przeciwko proietar ẑacji nteligencji.
„T R ZE B A  M ŁO D Ą  G E N E R A C JĘ  N A U C Z Y Ć , ŻE N IE  N A L E Ż Y  SIE W STYDZIĆ ŻA D ­

N E J P O Z Y T Y W N E J  P R A C Y *.
(—) Prezydent R epublik i C zechosłowa­

ck iej, prof. T. G. M asaryk, jest n ietylko zna­
kom itym  gospodarzem  sw ego kraju , lecz rów ­
nież wysokiej miary uczonym. To też g łos je ­
go, poparty głęboką wiedzą i wszechstronnem  
doświadczeniem , budzi zawsze powszechne za­
interesow anie trafnością sądu i siłą argumen­
tacji. Ostatnio zw rócił on uwagę w w yw ia­
dzie dziennikarskim  na zatrw ażająco szybki 
proces proletaryzacji inteligencji.

O bjaw  ten uważa prezydent M asaryk za 
zgubny, i przestrzega przed jeg o  kontynuow a­
niem  lub utrzym yw aniem . Zdaniem  jego, sze­
reg i studentów, k tórzy po skończeniu stud jów  
nie m ogą dostać żadnego zajęcia, pom nażają 
się w naszych pow ojennych  czasach w tem pie 
wprost przerażającem .

„P ow iedziałbym , — m ów i on — że ludzie 
nie powinni poświę.cać się studiom ponad 
miarę konieczności. K to nie odczuwa do dłu­
gich  stud jów  istotnych uzdolnień lub żyw io­
łow ego pędu wew nętrznego, powinien pozostać 
w domu, przy warsztacie i pracow ać rękami. 
Dobry rolnik, sumienny robotnik posiada dla 
mnie wyższą wartość od niezdolnego adwo­
kata. Na tern właśnie polega najw iększe zło, 
że ludzie przeciętni w yobraża ją  sobie, iż pra­
ca um ysłow a jest pracą łatwą, że właściw ie 
prawdziwą pracą nawet nie jest, .i dlatego je j 
pragną.. Ziem  jest również rozpowszechnione 
dziś dążenie do tego, aby  żyć wygodnie, nie 
nic robiąc, I  to jetfl jedna z chorób dzisie j­
szych czasów.

„W y d a je  mi &ic, że m am y obecnie nad­
m iar studentów, k tórzjfcpo skończeniu stu­
d jów  wegetują, jako  adwokaci, doktor?^, pro­

fesorow ie. Doblm i sum ienna praca um ysłow a 
jest tak sam o uciążliw a i w yczerpująca, jak 
fizyczna. Młodzież natomiast stara się unik­
nąć każdego większego wj siłku, zarówno uray 
słow ego, jak  i fizycznego. Trzeba m łodą gene­
rację  nauczyć, że nie należy się wstydzie 
żadnej pozytywnej pracy".

W yw od y  zasłużonego m yśliciela  w yw ar­
ły  w społeczeństw ie Cześkiem zrozum iałe za­
interesow anie i żyw y oddźwięk. P rzy  okazji 
należy wspom nieć, że sam T. G. M asaryk 
pierw otnie przygotow yw ał się do rzem iosła i 
przez pewien czas w m łodości pracował w 
warsztacie kowala. P óźn iej już, jako  profe ­
sor uniw ersytetu i poseł do parlam entu, pod­
kreślał zawsze konieczność system atycznej 
pracy zaw odow ej, bez w zględu na rodzaj fa ­
chu i jego  zakres. Obecnie w trosce o przy­
szłość sw ego państwa, zda jąc sobie snrńwę z 
poniewierki, na jaką są skazani studenci, 
przez ich nadm iar w R epublice C zechosłowa­
ck iej, naw ołuje ich do ewentualnego przerzu­
cenia się na inne pole pracy.

Czy i w jak im  kierunku apel ten odnie­
sie fak tyczn y  skutek, trudno jest przewidzieć. 
W  każdym  razie znam ienny jest ten głos i 
bezw ątpieuia zwróci uwagę szerokich mas 
społeczeństwa na zatrw ażającą nadprodukcję 
m łodzieży aka dem i ckie j.

Popierał wytwórczość 
krajowa.
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Mljoiu^e miasta
na świecie.

Londyn najwiąkszem miastem świata. — 
Upadek i wzrost wielkich miast.

(xy) Posiadam y w ogólności 27 m iast, z 
których  każde liczy  con a jm n ie j m iljon  m ie­
szkańców W e w szystkich tych m iastach ra ­
zem ży je  22.5 m iljon ów  ludzi. A tych 27 miast 
przypada 5 na Stany Zjednoczone (N ow y 
Jork, C hicago, F ilad e lfja , D etroit i Los A n- 
gelos, 3 na A n g lją  (Londyn, G lasgow  i B ir- 
m ugham ), 3 na Chiny (Hankau, K anton  i 
Pekin), 2 N iem cy (B erlin, H am burg), 2 na 
R os ję  (M oskwa i Leningrad), 2 na Japon ją  
(Tokio, Osaka), 2 na ln d je  (K alkuta i Bom- 
bay), a po jednem  na A ustrje , W ęgry , F ran ­
cje, A rgentynę, B razylje , Polskę (Warsza­
wa), T u rcje  (K onstantynopol) i A ustra lją  
(Sydney).

N ajw iększym  m iastem  św iata jest Lon­
dyn, który ju ż w roku 1807 posiadał 900.000 
m ieszkańców. Obecnie posiada L ondyn 70 
m iljon ów  m ieszkańców, przew yższając na­
wet JNowy Jork z 7.4 m il jonam i m ieszkań­
ców. N ow y Jork  za jm u je  przestrzeń 850 kilo­
m etrów kw adratow ych. Z  każdego uarodu 
świata żyje. w N ow ym  Jorku na jm niej 1000 
osób. Na. trzecim  m ie jscu  zn a jdu je  sie B er­
lin, który wzrósi bardzo szybko. W  roku 
1800 posiadał 180 000 m ieszkańców, obecnie li­
czy ich 4.25 m iljonów . B erlin  posiada n a j­
większą rozpiętość pod względem przestrze­
ni. Na czwartem  m iejscu  zn a jdu je  sie Paryż, 
k tóry  liczy 3 9 m iljon ów  m ieszkańców, sku-

JESZCZE KRÓTKI CZAS ł Najpotężniejsze arcydzieło filmowe, porywające wielkością 
L E W  ■ treści, rozmachem wykonania i mistrzowską technika p. t. 5140

L ± J  A R K A  N O E G O  m
za czasów Chrystusa liczy ł półtora mil jo n a ' K artagina , które jednak późn iej kurczyły  sie 
m ieszkańców , A teny, które w roku 404 przed pow oli ilościow o.
Chrystusem  posiadały m iljon  m ieszkańców i i ------------------

W e s e l e  w i ę z i e n i e .
Z A M IA S T  SIE D ZIE Ć  W  W IĘ Z IE N IU  C H O D ZILI BO R E S T  A U R  AC YJ,

B erlin  m a nowa., sensacje- N ie przebrzm ią- sługi trzech wachm istrzów 
ły  jeszcze echa skandalicznej a fery  braci 
Sklarków , którzy w wiezieniu śledczem  otrzy 
m yw ali — oczyw iście za grube pieniądze — 
alkohol i cygara  i urządzali w sw oich celach 
„posiedzenia11 p ijack ie , a oto podobna histo- 
r ja  budzi żywe zainteresow anie żądnej sen­
sa c ji ludności berlińskiej.

M ianow icie urzędnicy wiezienia w M oa- 
bicie w ypuszczali n iektórych  skazańców ua 
pewien czas na wolność, ba! nuwet z n im i ra ­
zem w ybiera li sie do restauracyj, kin i na 
tory  w yścigow e. A resztanci opłacali suto u-

K IN  I T E A T R .
straży więzien­

nej i porozum iew ali sie ze św iadkam i, ukła­
da jąc taktyką postępow ania w czasie śledź- 
tyra.

Skandaliczne te rzeczy działy sie przez 
szereg m iesięcy, ale teraz przyszła kreska 
na M atyska. Bo pewien „u rlopow any" wię­
zień pozw olił sobie na pó jście  do Opery, 
gdzie spotkał go... prokurator. W tedy pow ę­
drow ali za kraty rówmież trzej niesum ienni 
urzędnicy, a B erlińezycy  m ają  nową przy­
czyną do urągania  władzom.

„Lekarz-cudotwórca“  pod kluczem.
L E C Z Y Ł  GN OJEM . P A D L IN A

P o lic ja  w B ydgoszczy przych w yciła  u- 
. . , ■ . , . „ „ a* k ryw ającego  sią w jednym  z dom ów na

-11?-?-*1. y .3 przedm ieściu 29-letniego A nton iego Zboral-
na jeden kilom etr kwadra- j Bfcjeg 0( oddawna poszukiw anego przez sądyosób przypada

' '' Drugie najw iększe m iasto A m eryk i C h i-1 Pf !kura.t_0rskie za p a w i a n i e  zna-
cago (3 2 m iljon ów  m ieszkańców ) słynne jeRt oborskiego .leczenia.  ̂ .
z tego że w jeg o  rzeźniach b ije  sie ro cz n ie 1 Zboratski. „lekarz - cudotw órca , jeżdżąc 
15 m iljon ów  świń, 7 m iljon ów  owiec, 5.2 m i- ' P ° Asiach i niiasteczkaclt zerował w bezezel
ljon ów  brdła  rogatego i 200 000 koni. Stolica 
Janonii T ok ?o liczy  2 4 m iljon ów  m ieszkań­
ców. słynne z fabryk  szkła m iasto japońskie 
Osaka, liczy  2,1 m iljon ów  m ieszkańców, te 
suma liczbę m ieszkańców posiada najdłuższo 
m iasto świata F iladeH ja, które rozciąga sie 
na przestrzeni 40 kilom etrów  ponieważ po­
siądą! dom y ty lko na jedną rodziną.

P oniżej dwóch m iljon ów  m ieszkańców 
posiadana W iedeń, B uenos A ires (19 m iljo- 
nów) i M oskwa, słynna z sw oich 527 kościo­
łów, która przew yższyła L eningrad  liczbą 
1,8 m ilionów  mieszkańców.

Ilość m ieszkańców spadla w Hankau z 3 
m iljon ów  na 1,7 m iljonów . Pekin  liezy tylko 
16 m iljonów , chociaż powinien być najw iąk- 
szem dzisiaj m iastem  po tylu  wiekach istnie­
nia. Istn iał ju ż  bowiem  w roku 1121 przed 
Chrystusem .

ny sposób na ciem nocie ludności. Sam ozwań­
czy m edyk, z ukończoną zaledwie szkolą po­
wszechną, aplikow ał zgłaszającym  sie do 
niego pacjentom  tak ohydne leki, iż wprost 
trudno uw ierzyć, że znaleźli sie tak naiw ni 
pacjenci.

I R O SO Ł E M  Z M RÓ W EK .
N a bóle żołądka Zboralsk i przepisyw ał 

rozczyn z g n o ju  krow iego, na zapalenie spo­
jów ek okłady z kocie j padliny, na kłucie w 
boku rosół z w ygotow anych  m rów ek leśnych, 
na reum atyzm  kąpiele w g n o jów ce  itp.

F ałszyw y lekarz ciągnął ze sw ego proce­
deru bardzo duże zyski, gdyż kazał sobie pła­
cić  w ielkie h onorarja  i w krótkim  czasie 
by łby  zrobił m ajątek, g d y b y  n ic w yw ołał 
swemi lekam i ciężkich zachorzeć kilkunastu 
sw ych pacjentów , którzy w nieśli przeciw ko 
Zboralskicmiu doniesien ie:??

Oszystwo, czy fenomen?
fta margśRgsie procesu Harmssene,

JA S N O W ID Z  P R Z E D  F O R U M  SA D O W E M . — N A U K O W A  D Y S K U S J A  N \  S A L I 
R O Z P R A W . -  H A N U SSE N  N A J S IL N IE J f ZE M  Z  Ż Y JĄ C Y C H  M E D JÓ W  N A

ŚW IE C IE .
(Od naszego korespondenta).

Praga, w grudniu. . scam i przychodzi m iedzy oskarżonym  a proł. 
(jr.) Oszustwo, czy fenom en — oto pyta- 1 w ydziału  filozoficznego  czeskiego nniw ersy- 

j  i . i ■ . . „ i  « v „  xr i i uie w ty m Procesie, bezsprzecznie jedn ym  z tetu w Pradze dr. Szeradskim , fu n gu iaeym
k u ^ ^ R o m b a ^ K o n stT it^ m ^ m T n  1 m ili K R io ^ C ie k a w s z y ch , jak ie  w ostatnich latach jako rzeczoznawca, do ożyw ionych  debat, 
a i Ł ®  - ł J L  A  “ . t L n '1, l i v  k w  L  odbyły  H1\ ?  > u r o p ie  I  akt że Erik Jan H a- przyczem  Hanussen, odpow iada niezw ykle

nussen oskarżony ]est o Cały szereg oszustw przytom nie i posługu je  się tonem, zaprawio-
popełn ionych , czy zam ierzonych tylko, gra  nyru często sarkazmem.
tu oczyw iście rolą uboczną; w obecności czte-1 Proces, przerwany, jak  wiadom o, po cztc-. 
recli o fic ja ln y ch  zaproszonych rzeczoznaw- tech  dniach postępow ania dow odow ego, na­

de Janeiro, stolica eksportu kawy. kóroj w y ­
wozi rocznie 4 8 m iljon ów  cetnarów.

D rugie  uajw ieksze w A n g lji m iasto , 
Ghtsgow, liczy  1.2 nailjonów m ieszkańców.
R ów nie wielkie jest D etroit, które w roku ców  sądow ych ze św iata naukow ego, prow a

dził oskarżony — którem u trybunał i prze­
w odniczący zezw olili na w yładow anie całego 
sw ego tem peram entu w sposób na sali sądo­
w ej rzadko spotykany — zażartą walkę o u- 
znanie pew nych fenom enów , na których  ja ­
sną i zdecydow aną oceną dzisiejsza nauka 
nie może, czy nie ma odw agi sią zdobyć. Sug- 
gestyw ny sposób, w ja k i Hanussen tłum a­
czy i ob jaśn ia  drzem iące w nim  tajem nicze 
siły  i zeznania licznych, dziś jeszcze za fascy ­
now anych św iadków odw odow ych, rekrntu-

1830 posiadało ty lko 2 222 m ieszkańców. Co 
trzeci m ieszkaniec tego miasta za jęty jest w 
fabrykach  „króla  sam ochodow ego1- Forda. 
Leningrad, k tóry  posiadał jeszcze w roku 
1910 prawie 15 m iljon ów  m ieszkańców, liczy 
ich dzisiaj ledw ie 1.2 m iljonów .

N iezw ykle szybki jest rozw ój L os A nge- 
los w K a lifo rn ji. Jeszcze w roku 1870 m iasto 
posiadało 5 000 m ieszkańców, dzisiaj dorów- 
n u jć-=|niemal ilości miasta D etroit. Dokładnie 
jeden m iljon  m ieszkańców liczy  K anton  w 
Chinach, którego św iątynie zbudowane zosta­
ły  w czasach przedclirystnsow ych. W arsza­
w a w Polsce, która wzrasta liczebnie niem al 
z dnia na dzień, Sydney w A ustra lji, liczące 
jeszcze^ w roku 1800 ty lko 2 600 m ieszkańców 
i B irm ingham , w fetorem każdy dom Zawiera 
ty lko jedną, p ięcioosobow ą rodziną.

Szybko w zrastają następujące m iasta: 
Ł iverpool ,AngJja), N eapol (W łoch y ), M el­
bourne, R zym , M adryt, B arcelona, M anche

ją cych  sią z w szystkich wurstw społeczeń­
stwa, stw orzyły  na sali sądow ej atm osferą, 
która nadała procesow i ternu charakter i ko­
lory t wprost n iezw ykły.

Oskarżony, który odpow iada z w olnej 
stopy, przyjeżdża do sądu w luksusowem  au­
cie. Na sali rozpraw, przepeł ’iionej stale aż 
po brzegi, siedzi Hanussen uie na ław ie os­
karżonych, lecz naprzeciw  przew odniczącego 
na krześde. obok stoi stolik z całym  stosem

ster (A n g lia ). M iljonow em i m iastam i b y ły : naukow ych książek, a Wszystko razem wy- 
Ifzym , k tóry  w czasach P lin iusza m łodszego gląda. nie jak  rozpraw a sądowa, lecz uczona 
liczy ł 2 iń iłjón y  M ieszkańców, N eapol, k tóry  dysputa o ta jem nicach  ludzkiej duszy. M iej-

cechow any by ł piątnem sensacyjnośei i po­
siadał rzeczyw iście niezw ykły chuitakter. O- 
pierał sią on na przew lekłej i n ieprzerw anej ' 
debacie o abstrakcy jnych  po jęciach , co do 
istoty których  dwa w chodzące w rachubą o- 
bozy — negatyw istów  i pozytyw istów , nie 
m og ły  sią pogodzić. Podczas gd y  świadkowie, 
których  zeznania obciąża ją  oskarżonego, 
zajm ują, zdecydowane stanow isko przeciw 
H anussenow i i całem u sposobow i jeg o  pu­
b licznych  wystąpów, jak o  telepaty i jasn ow i­
dza, przyczem  nie cofnęli sią przed użyciem  
takich w yrazów , jak  oszustwo i szwindel — 
przyn iosły  zeznania słynnego berlińskiego li­
czonego, dra W . Krbnera, sensacyjne wzbo­
gacen ie m aterja łu  odw odow ego. Dr. K roner, 
k tóry  odgryw ał ostatnio w ielką rolą jako 
rzeczoznawca w kilku w ielkich  podobnych  
procesach w Niem czech, m ógł w tym  w ypad­
ku ze wzglądów technicznych być przesłucha­
nym  jedyn ie  jak o  świadek.

O św iadczył on, żc dzień przedtem  poddał 
on Hanussena badaniu i po tem, co sam w i­
dział i co m iał sposobność zauważyć na sal) 
sądowej, uważa Hanussena
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za najsilniejsze z wszystkich żyjących ] 
inedjów o niezwykłych inedjalnych zdol- | 

nościach. _ 1
Oświadczenie to, na które nie odpo­

wiedzieli ani rzeczoznaw cy, ani nawet pro­
kurator, podziałało w tak silny  sposób, że 
przepełnione audytorjiun  przez d ługi czas 
nie m ogło sio uspokoić.

P roces został koniec końców  przerw any; 
zarówno bow iem  obrońca, jak  i prokurator 
starali nie przedłużyć fron t dotychczasow ych  
świadków, przyczeni sad dopuścił, ponadto 
odczytanie rozm aitych  dokum entów w tak 
przerażającej ilości, że końca procesu nie mo- 
żnaby było wprost ani w przybliżeniu  ozna­
czyć. Nie m niej, niż sto św iadków  dow odo­
w ych i odw odow ych  z kra ju  z i zagran icy  zo- 
stanio wezw anych na przyszła rozprawy, by 
z zeznań ich sad m ógł nabrać przekonania, 
czy można, w ogółe m ów ić o istnieniu 

fenomenu jasnow idzenia 
1 czy IT.nnussen, b k tórego oku ltystycznych  i 
te lepatycznych  zdolnościach nikt już. nie po­
wątpiewa, przecież w n iektórych  w ypadkach 
nie działał i postępow ał m ała fide.

N a jw ięce j zaskoczony takiem  zakończe­
niem  spraw y by ł sam Hanussen, k tóry  spo­
dziew ał się uw olnienia i w niezwykle^ pode­
nerw ow any sposób dom agał się ukończenia 
procesu. O św iadczył on ponuwnie. 

gotowość poddania sie jakieir.kolwiek ba­
daniom ua sali sądowej i zobowiązał się 
rozwiązać również na sali sadowej każde 

postawione mu zadanie.
Przew odniczący  nie p rzy ją ł narazie tej 

o ferty  i m im o rozpaczliw ych  zabiegów  o- 
brońe.y Hairussena rozpraw ę odroczył. W  ten 
sposób Hanussen, k tóry  głośno _ zapow iadał 
w szystkim  sw oje uwolnienie, nie w ykazał 
zbytn ich  jasnow idzących  zdolności p rzyn a j­
m n ie j w odniesieniu  do siebie, fa łszyw ie p ro ­
rok u jąc  sam  sobie swą najbliższą przyszłość.

niełatwe. P oza przekroczeniam i przepisów o l  
sposobie latania, trudno się dowiedzieć, oo 
kto w powietrzu robi, a przytein przestępca ( 
ma m ożność szybkiego i zręcznego wym knię­
cia się ściga jącem u  go policjan tow i.

A ż dopiero ostatnio upragniona sposob­
ność się  zdarzyła. P o lic ja  otrzym ała w iado­
mość. że pewien m iody lotnik Jack S. Folk- 
litf, nie m a jąc na to koncesji, zabiera ze sobą 
pasażerów za opłatą. W yśledzenie spraw y i 
aresztowanie w in ow a jcy  polecono lotnicze­
mu policjan tow i.

W praw dzie rzecz taką policjan t m ógł za­
łatw ić na lądzie, ale w olał tego dokonać w 
sw oim  żyw iole. K ied y  w ięc znów F oikner 
wzniósł się w powietrze z pasażeram i, w ślad 
za nim  pom knął aeroplan p o licy jn y  P o li­
c jan t stw ierdził, że pasażerowie u iszczają p i­
lotow i zapłatę, poczem  zbliży ł się do aparatu 
F o li  nera, dał mu zuak natychm iastow ego 
w ylądow auia, a kiedy Foikner chciał mu 
uciec, zręcznie m anew rując sw ym  aeropla­
nem. zm usił go  do lądow ania i ju ż  na ziem i 
przyaresztow ał.

Bóikl i awantury świąteczne.
(K . D.) W  porów naniu  z ubiegłem i lata­

m i — święta tegoroczne m inęły stosunkow o 
bardzo spokojn ie. P o lic ja  nasza nie m iała 
powodu do zbyt częstych interw eneyj.

W  tartaku przy ul. G ródeckiej 115 robot­
n icy  Jan i Józef Tom aszewscy, pokłóciw szy 
s iE  wszczęli m iędzy sobą bójkę. Tadeusz 
H ryńko, k tóry  próbow ał pow aśnionych  po­
godzić, dostał od Józefa  Tom aszew skiego 
nożem kilka ciosów  w nogę. Tomaszewski 
zbiegł. R annym  zajęło się P ogotow ie ratun­
kowe.

M urarz Józef Ćwtkłowski i sierżant Cwi- 
k łow ski u w ylotu  ul. Akadem ickiej i F ry d ry ­
chów  w yw ołali awanturę w toku k tóre j pau 
sierżant oddał kilka strzałów. M urarza za­
brała p olic ja  na Jachow icza, a pana sierżan­
ta odstawiono do kom endy miasta.

O lga W ronów na (ul. Kasztelańska 8). spa­
ceru jąc po ul. P iotra  S k arg i została postrze­
loną w pierś przez sw ego narzeczonego. O fia ­
rą zaopiekow ało się P ogotow ie ratunkowe. 
Za narzeczonym  zaś p o lic ja  w drożyła pościg.

Nakrycie jaszajk! komunistyczne!.
(K . D.) W  ciągu  dnia w czorajszego połi- 

i c ja  polityczna urządziła rew izję  w mieszka- 
' niu W ilhelm a Stolarozyka, członka Okręg. 

Zarządu P. P  S. lew icy  (ul. Teatyńska 1. 11). 
P rzy  te j ok azji natknięto się tam ua znane 
tutejsze kom unistyczne ryby , a to M aksa 
Olingera, W ik tora  C hrnściela i akademika 
Jakóba Hersehtala, k tóry  za jęty  by ł pisa-

Opieka nad podróżującą 
młodą ko&ietą w Polsce,

Na terenie ca łe j P olsk i czynna jest spo­
ra liczba m isyj dw orcow ych , organizow anych  
przez instytucje społeczne które ściśle^współ­
pracu ją  w zakresie opieki nad podróżującą  
kobietą z P olskim  K om . W alk i z handlem  
kobietam i i dziećmi.

W  W arszaw ie m isje  takie zn a jdu ją  się na 
dw orcach: G łów nym , W schodnim , Gdańskim 
ł W ileńskim ; w B iałum stoku w sem inarjum  
nauezycielsłdem  (zarząd p. Paneew iezów na); 
w L ublin ie —  Tow . O chrony K obiet, R ynek 
17; we L w ow ie —  K atol. Związek, pl. K a p i­
tu lny 2; w K ow lu : p. K rólew ska, B om  k o le jo ­
w y; w K aliszu : p. Jurszówna, ul. B abiny 9; 
w Częstochowie: T w o O chrony K obiet, ul. Sta' 
]’a 9; w B aranow iczach : p. Laym anow a, B om  
K o le jo w y ; w G rodnie: T w o O chrony K obiet, 
ul. Z ielona 7; w Tczew ie: red. Paw likow ski, 
ul. K ościuszki 21; w R adom iu: Tw o O chrony 
K ob iet, ul. P iłsudsk iego 14; w K rakow ie: K at. 
Związek, R ynek  Gł. 1; w Gdańsku: M is ja  por­
tow a, p. Zalew ska, H olzgasse 7; w W iln ie :_p .

'■ Łew akow ska, O strobram ska 6; w Poznaniu: 
T w o Ochr. K obiet, Ot!skok 3; w Ł odzi: Tw o 
Ochr, K obiet, P iotrkow ska 104a; O strów : 0 -  
pieka B w arcow a; R aw icz: p. Chm ielow ska; 
.Zbąszyń: p. K ryzan ow a; K ie lce ; T w o Ochr. 
K obiet, Szeroka 8; K atow ice : Opieka B w or- 
cow a, pl. M arjack i 4.

niem  na m aszynie referatu  pt.: „S ocja lizm  a 
faszystow ska opozycja ".

W  w yniku rew iz ji zualoziono i skon fi­
skow ano w iele antypaństw ow ej bibuły, p ie­
częci. m aszynę do pisania.

W szystk ich  przyłapanych  kom unistów a- 
resztowanfe.

DNIA 29 XII. 1929 O G. S'30 WIECZÓR.
WSZYSTKIE RADJOSTACJE W POLSCE 
NADAWAĆ BĘDĄ

WIELKI KONKURS MUZYCZNY 
R A D J O W Y
DOSTĘPNY DLA WSZYSTKICH 
R A D J G S Ł U C H A C Z Y .

5142
NIEZWYKLE LICZNE I CENNE 
N A G R O D Y
OFIAROWANE PRZEZ WIELKIE FIRMY 
R A D J O W E.

SZC ZE G Ó Ł Y  K O N KU R SU  P O D A W A N E  BĘD Ą CODZIENNIE W IE C ZO R E M  PRZEZ RADJO. -

4 wypadki samobójstw.

Aresztowania w powietrzu
za przekroczenie przepisów lotniczych.

C ałj m iesiąc czekał lotn iczy  po lic jan t 
m iasta C hicago na sposobność, ażeby w yka­
zać sw oją  spraw ność i potrzebę sw ojego 
istnienia.

P ow ołano go  jeszcze dnia 15 listopada, 
zaopatrzono w doskonały aparat, nakazano 
p ilnow ać porządku w powietrzu, śledzić 
wszelkie przestępstw a tam popełniane, przy- 
czem  obow iązkiem  je g o  jest przedsiębranie 
natychm iastow ego aresztow ania.

T rm czasem  zadanie to w pow ietrzu jest

(K . D.) W  ciągu  m inionych  świąt m iały  
m iejsce aż cztery w ypadki sam obójstw a. — 
I  tak we środę w ieczorem  O lga Harhałeo, 
rozwódka (pl. Teodora 11) w róciw szy  ze 
sw ym  kochankiem  A leksandrem  M ielnikiem  
ze św iątecznej lib a c ji pod w pływ em  w y rzu ­
tów na temat je j  rzekom ej niew ierności w y ­
ję ła  kochankow i rew olw er i strzeliw szy so­
bie w serce, po kilku minutach zmarła.

D rugi śm iertelny wypadek w ydarzył się 
w parku stryjsk im , gdzie w noo w ig ilijn ą  
kraw czyni P e la g ja  Puszkarz (ul. Jabłonow ­
skich 34) otruła się. R ano znaleziono martwe

je j zwłoki, które przew ieziono do Instytutu 
m edycyny sądowej.

S im on Spiegel, 2l)-letni czeladnik ślusar­
ski (ul. Janow ska 68) pozbaw iony pracy, po­
derżnął sobie brzytw ą gard ło  i poprzecinał 
ży ły  u rąk. W  groźnym  stanie oddano go  dc 
szpitala

22-letr.ia służąca M ar ja  M ajdan (ul. W a 
Iowa 5) posądzona przez slużbodawcę o kra­
dzież 120 złotych  w zam iarze sam obójczym  
skoczyła z drugiego piętra na bruk. Na szczę­
ście doznała ty lko  lekkich obrażeń.

Amatorzy ciepłych futer.
(K . D.) Nieznani na razie spraw cy w cią ­

gu ubiegłych  św iąt dokonali k ilku  skoków — 
przeważnie ua cudze cenne Litra. D r. Pau- 
cher Markus W ałow a 11 a) postradał futro 
w artości 2.000 zł. Dr. R om an L oria  (Pasaż 
H ausm ana 9) fu tro  w artości 1.600 zł.

Jadąca ze Lw ow a do K rakow a p. Jadw i­
ga W eig low a  postradała fu tro  z karakułów, 
w artości 3.000 zł.

A D E S Ł A N E .

Jaśnie Wielmożnym Panom Profesorom Do­
ktorom „Berlińskiemu* i Cieszyńskiemu, kierowni­
kowi Iustytutu Jana Kazimierza, sktadam serdeczne 
podziękowanie za opiekę 1 poradę. 48470

Ignacy Ostkiewicz Rudnicki.



* „WIEK NOWY* Nr. 8558 z dnia 28 gruantu 1929.

Następny program w yłącznie w  K IN IE „ L E W W. —  Wstrząsające dzieje jednej z tych, 
48467 które zmuszone były pójść

SZLAKIEM HAŃBY
Potężny dramat według powieści Antoniego Marczyńskiego MW  szponach h andlarzy kobiet^. 
W  głównej roli M A R  J A  M A L IC K A , Z O F JA  B A T Y C K A , B O G U S Ł A W  SA M B O R SK I.

Zythwały napad bandytów.
K A S J E R  B A N K O W Y  P O R W A N Y  W

(xy ) M arsy lia  była  onegdaj w idownią 
ponow nego zuchw ałego napadu bandytów  na 
kasjera  bankowego. Jak już donosiliśm y w 
„W ieku  N ow ym “ przed sądem w_ M arsy lii 

toczy sie obecnie proces przeciw 12 ban­
dytom, którzy p -̂zed kilkoma miesiąca­
mi ograbili i zabili kasjera jednego z ban­

ków w Marsylji.
Obecnie dokonali nieznani bandyci now ego 
napadu

Jakób Stagnero, kasjer bankow y w M ar­
sy lii. liczący  60 lat, szedł onegdaj w połud­
nie z zebranem i u klientów  pieniądzm i na 
śniadanie do jednego z sw oich p rzy jació ł. 
Na rogu  dwóch ulic, niem al w środku mia-

BIAŁY DZIEŃ PRZEZ BANDYTÓW.
sta, zatrzym ali go trze j nieznani ludzie, któ­
rzy zagrodzili mu drogę.

Zanim kasjer mógł sie zorjentować, ban­
dyci zagrozili mu rewolwerem i wepchnę­
li go do stojącego obok samochodu, po- 

ezem odjechali z największą szybkością. 
W  sam ochodzie bandyci odcięli kasjerow i 
torbę, zaw ierającą  73.800 franków , oraz za­
brali m u portfel z większą kw otą pieniędzy. 
Trw ało to kilka minut, poczem  bandyci 

wyrzucili ogołoconego kasjera z samo­
chodu na bocznej rliez^e i odje^h-p.

K a s je r  zdołał podać p o lic ji dokładny ry ­
sopis bandytów.

zakonnicy, musiała ona również wysiąść. 
Ledwie jednak zakonnica znalazła się na 
drodze, gdy szofer wymierzył jej potęż­

ny cios w piersi.
Zakonnica zatoczyła sią. S zo fer  skoczył 

do sam ochodu i od jech a ł z najw iększą szyb­
kością. Tym czasem  zakonnica ochłonęła a 
przerażenia, 

wyjęła z pod fałdów habitu rewolwer i 
oddała kilka strzałów.

K u le  tra fiły  karoserią, ale nie w yrządziły 
żadnej szkody. P rzem ysłow iec złożył donie­
sienie w n a jb liższym  posterunku żandanne- 
r ji . N a siedzeniu koło szofera znaleziono pa* 
czke, pozostaw ioną przez zakounice.

Zawierała ona trzy nab te rewolwery i 
różno narzędzia złodziejskie.

P o lic ja  poszukuje obecnie ta jem niczego ban­
dyty w habicio zakonnicy.

W walce z krwiożerczymi potworami
przebyli nieszczęśni rozbitkowie cztery straszne dni.

N iedaw no w pobliżu  A nstra lji poszedł na 
dno znany statek pasażerski angielski „N or- 
w ich C ity“ . Statek, ogarn ięty ogniem , rozbił 
sią w dodatku o rafe koralow ą, zaledw ie o 
dwieście m etrów  od g łów n ej w yspy  z gru py  
O grodniczych .

Zdaw ało sie, Ig w szyscy pasażerowie po­
szli na dno Jednakow oż stało sie inaczej. —• 
Znaczna ich cześć uratow ała sie dzięki przy­
tom ności um ysłu  i dzielności, z jaką prze­
darli sie przez silne prądy m orskie, ro jące 
sie od krw iożerczych  rekinów.

K ied y  wreszcie rozbitkow ie, no tei strasz 
ne j walce z potw oram i m orskim i, dosięgli 
ja k ie iś  bezludnej wysepki, znaleźli siq tam 
w obliczu  now ego potw ornego niebezpieczeń­
stwa. W ysna roiła  sie od m iljonów  ogrom ­
nych krabów  z szczypcam i długości 20 cm. i 
od n'~d®iiej chciw ych  krw i i żarłocznych 
Izezurów,

N ow i R obinsonow ie zbudowali sobie na­
m iot z żagli i kaw ałków  drzewa rozbitego o- 
krętu. które morze na brzeg w yrzuciło, i u- 
rządzil; dokoła drew niany waJ, w celu za­

bezpieczenia sie przeciw  napadom  ze strony 
krabów  i szczurów. To jednak nie w ystarczy­
ło. Szczury przeskakiw ały te przeszkodę, a 
kraby, wpraw dzie pow oli, ale niem niej pew ­
nie ją  przełaziły, wiedzione instynktem , że 
tam wewnątrz jest coś żyw ego do zjedzenia.

W ielu  rozbitków  zostało bardzo dotkliw ie 
pokąsanych i pokra jan ych  szczypcam i, tak, 
że na noc m usiano urządzać patrole z k ijam i- 
które bezustanną toczyły  walkę z napastni­
kam i. P om im o tych straży jednakże co 
chw ila odzwysai sie bolesny okrzyk któregoś 
ze śpiących.

D opiero po czterech dniach takiego pie­
k ła  w ylądow ali na wyspie au stra lijscy  czar­
ni k ra jow cy  i oni to na sw oje j lekkiej łodzi 
przew ieźli rozbitków  częściam i na m iejsce 
bardziej bezpieczne. Stamtąd ju ż bez trudu, 
pasażerowie „N orw ich  C ity" dostali sie do 
w ielkiego miasta austra lijsk iego Wrdney, 
gdzie opow iedzieli h istorje  sw ego uratow a­
nia i czterodniow ego pobytu  na w yspie szczu­
rów  i krabów.

Charakterystyczny kwiatuszek 
biurokratyczny.

(—) O głoszenie i  kom unikaty urządówe 
m ają  ju ż specja lną sławą, ty le  w nich nieraz 
absurdalności i  sw oistej hum orystyki. Ostat­
n io sąd okręgow y w Tarnow ie opublikow ał w 
urzędow ym  organie zaw iadom ienie nastę­
p u jąc) :

„T. IV . 62/29-5. Izak Gruber, urodzony 27 
stycznia 1891 roku w Ł ow czów ku ad Pleśna, 
pow iat Tarnów , syn H erscha i Ghana Lis — 
jak o  żołnierz byłego austriack iego 32 pułku 
p. o. k., zm arł 17 stycznia 1916 w czasie w o j­
ny  w niew oli rosy jsk ie j na Sybirze w m ie j­
scow ości N ikols U syry jsk i i tam  pogrzeba­
ny. W ym ien ionego  Izaka G rubera w zyw a 
sie, aby  tutejszy  sąd uw iadom ił o swera ż y ­
ciu do dnia 1 kw ietnia 1930 r.“ .

Zachodzą teraz dwie m ożliw ości. A lb o  
fakt, podany przez sąd o śm ierci Grubera, 
jest zw ykłą bu jdą, a w tym  w ypadku nie na­
leżało rzekom em u n ieboszczykow i w ystaw iać 
edyktalnego nekrologu, albo Gruber prze­
niósł sie na łono A braham a, a w takim  razie 
sąd dla salw ow ania sw ej pow agi pow inien  
by ł wezwać z m a r łe j ,  aby ..uwiadom ił go o 
swom życiu  pozagrobow ero‘% co p rzyn a j­
m niej w kołacb sp irytystów  p rz y ję lib y  z o ­
stało jak o  rzecz naturalna — a nawet bardzo 
postępowa.

Zamordował czworo dzieci,
abv zagarnąć spadek.

_ Ew a D enisew iczow a, wdowa, m ieszkanka 
wsi Zarzecze, na W ileńszczyźnie, w ciągu je ­
dnego dnia straciła  w szystkie dzieci: trzech 
synów  w w ieku lat 15, 11 i  6, oraz 8-letnią 
córkę.

W  październiku roku ub. w róciw szy z 
m iasteczka do domu, nie zastała w niem 
dzieci. Przeszukała ca ły  dom. podw órko, 
ogród. stodoły, obory  — napróżno. D opiero 
gd v  późno w noey udała się do spichrza, o- 
szom je j  przedstaw ił się straszny widok. 
W szvstk ie dzieci w isia ły  na belkach, nie da­
ją c  już znaku życia.

I _ Na krzyk rozpaczy i przerażenia, zbiegli 
i sie sasiedzi, próbow ali uratow ać dzieci, ale 
i pom oc była  już spóźniona. W  śledztwie oka- 
’ zało się. że dzieci zam ordow ał szw agier De- 
1 nisew iczow ej, W łodzim ierz, aby przelać na 

siebie oraw o spadkowe po braci.
Sad okręgow y skazał D enisew icza na 

: śm ierć prz°z powieszenie. Obecnie S "d  aneTa- 
cy ln v  zmieni? skazanemu karę śm ierci na 

j dożyw otnie wiezienie.

Z a lo tn ic a  z  ,.broda“ .
T A JE M N IC Z Y  N A P A D  N A  SAM O CH Ó D  B A N D Y T Y  W  H A B IC IE  ZA K O N N IC Y

(xy) W  m iejscow ości N ow e Zam ki w Cze­
chach w ydarzyła  sie n iezw ykle ciekaw a i ta ­
jem nicza  h istorja . P rzem ysłow iec A rtur 
P »to  jechał sw oim  sam ochodem  do Scbica.
W  drodze zatrzym ała sam ochód jakaś zakon­
nica, prosząc, aby  ją  wzmto do sam ochodu.
P rzem ysłow iec zgodził sie i wskazał zakonni­

cy  m iejsce koło szofera.
Szofer zauważył mimo ciemności, że za- 
koniea ma męskie rysy, a orzec!ewszyst- 

kiem silny zarost na brodzie.
S zofer zatrzym ał sam ochód i ośw iadczył, że 
ma defekt w m otorze. Poniew aż przyrządy do 
napraw iania zn a jdow ały  sie pod siedzeniem

Kradzieże we Lw o w ie .
(d.) Z  m ieszkania dra A lfred y  Sand era. 

przy ul. Nabielalta 1. 43 skradziouo w icie 
garderoby. P o lic ja  bezzwłocznie w ykryła  
w łam yw acza, k tórym  jest Stefan Lew icki, za­
m ieszkały u K aro la  Benratha, dozorcy  w są­
siedniej kam ienicy. Skradzioną garderobą 
odebrano.

N ieznani spraw cy w łam ali sią do m iesz­
kania P ep i S ilpon  przy ul. Ochronek 1. l la , z 
którego zabrali garderobę, w artości 1700 zł. 
In n i złodzieje z m ieszkania G oldbergów  p rzy  
ul. św. A n y  1. 15 skradli srebrne św ieczniki, 
w artości 4000 zł., z m ieszkania dr. P . M arku­
sa przy ul. W a łow ej 1. l l a  skradli futro, 
w artości 2000 zł., a z m ieszkania A lfred a  K i­
liana. referendarza W ojew ództw a, przy  ul. 
Zdrow ie 1. 7, w iele garderoby. N atom iast 
spłoszeni zostali złodzieje w pracow ni kuś­
niersk iej K arola  Schiirera przy ul. Sena­
torsk iej 1. 10.

W reszcie w czoraj w pociągu m iądzy K ra ­
kowem  a Lw ow em  skradziono fu tro  karakrn 
łowe, w artości 3000 zł., na szkodę Jadw igi 
W eig low e j.

K A T A S T R O F A  H Y D R O P L A N U  W O J ­
SK O W EG O .

A teny. (Pat.) W  pobliżu  wybązeża spadł 
w m orze w łoski hydroplan  w ojskow y. W sku­
tek silnej burzy n ikogo nie zdołano urato­
wać. Sam olot zginął w falach.
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Związek Obrony dresów
Zachodnich.

Lw ow skie K o ło  tego Zw iązku og łosiło  o- 
dezwę, z k tóre j w y jm u jem y  najw ażniejsze 
ustępy :

Związek O brony K resów  Zachodnich  sta­
w ia sobie za cel oD ronSpoiskości K resów  Z a­
chodnich  i pom oc kulturalną P olakom  w 
Niemczech:, — zarów no zam ieszkałym  na zie- 
m iaeh etnog raf leżnie polsbuch, które nie we­
szły w skład R zeczypospolite j P olsk i (Śląsk 
Opolski, W arm ja , M azury, c z ę ś ć  wschodnia 
t. zw. P rus Zachodnich), jak  i p rzebyw ają ­
cym  lub osiadłym  stale na obczyźnie w 
W estfa lji i N adren ji.

Związek O brony K resów  Zachodnich  
p rzy jm u je  na k olon je  letnie rocznie około 15 
tysięcy  dzieci i m łodzieży polsk iej z Niem iec, 
Gdańska i Śląska; kształci 150 stypendystów  
z 'p ośród  polsk iej m łodzieży kresow ej; w yda­
je  pu blikacje  pośw iecone stosunkom  p o lsk o -, 
n iem ieckim ; organ izu je  m asowe w ycieczki 
do Polsk i, których  i-Icśó doszła już do 200; 
organ izu je  odczyty  na tem at stosunków p o l­
sko n iem ieckich ; urządza teatry objazdow e, 
koncerty i w ystaw y; prowadzi 5 uniw ersyte­
tów  ludow ych  celem  szerzenia znajom ości hi- 
s to r ji i ku ltury polsk iej wśród ludności kre­
sow ej; broni przed forum  m iędżynarodówein 
spraw P olaków  poszkodow anych przez N iem ­
ców ; broni polskości K resów ; budzi czu jność 
op in ji polsk iej w obec n ieustającej i w rog ie j 
propagandy n iem ieckiej, dążącej do zmiany, 
dotychczasow ych  gran ic  zachodnich; dem a­
sku je antypolską i w rogą działalność N iem ­
ców  zam ieszkałych w P olsce, których  ścisła 
łąeznośe z N iem cam i została raz na zawsze 
stw ierdzona i u jaw niona.

R odacy ! W róg  nje śpi, — czyha on, jak  z 
Zachodu, tak i ze W schodu! P am ięta jcie  o 
ścis łe j łączności jaka  istn ieje  m iędzy wscho­
dem a zachodem ; nie zapom inajcie, że każde 
nasze w zm ocnienie sie na Zachodzie wzm ac­
nia nas zarazem podw ójn ie  na W schodzie- 
N io popadajcie  w błędną beztroskę i  bez­
czynność nąszych O jców ; nie łudźcie się p o ­
zoram i spokoju ; nie w ierzcie i nie da jcie  sie 
om am ić hasłom  pacyfistycznym . P am ięta j­
cie o zw ycięskich  bojach  C hrobtądo i Jego 
testam encie!

Stańcie w zw artym  szeregu do pracy! 
W stępu icie  do Zw iązku O brony K resów  Z a­
chodnich!

(Składka członkow ska w ynosi 50 gr. m ie­
sięcznie — 6 zł. rocznie i 1 zł. wpisowe). — 
A dres Zw iązku: Lw ów , ul. S try jska  1. 24, — 
Teł. 5641. P. K . O. (W ) 153.190.

Władze portugalskie odnoszą się do lej I dogodnych warunkach, dla celów kolouizacyj- 
akcji bardzo źyeziPy.ie i Sdimwiu > yra/.iły nyęŁ ;
gotowość wydzielenia znacznych terenów ha | i-----------------

idea zje fe e ze ^ ia  narodów europejskich.
Paryż: 27. 12. (P A T ) Na w czorajszeni po­

siedzeniu Izby D eputow anych, w dyskusji 
nad budżetem m inisterslw a spraw  zagranicz­
nych zabrał g łos H erriot, który zaznaczył, iż 
p iękny projekt fed eracji eu ropejsk ie j winien 
się szybko urzeczyw istn ić i zabezpieczyć m ło­
dym  państwom  te same prawd, co w ielkim  
m ocarstw om , Briand, zabraw szy głos, ośw iad­
czył, iż idea związku europejsk iego sprzeci­
w ia sie zasadniczo ideji, która przeciw staw ia 
się tw orzeniu u n ji celnych.

Zabrał g łos  ponow nie H erriot, w yrażając 
B riandow i uznanie za w ysunięcie id e ji z jed ­
noczenia narodów europejskich .

M ów ca w yraził zadow olenie z podpisa­
nia paktu K elloga , w yraził jednak nadzieję, 
iż nie będzie on antytezą protokołu genew ­
skiego. W końcu ośw iadczył m ówca, iż będzie 
popierał rząd w jeg o  dążeniach do organiza­
c ji pokoju.

W obec w yrażenia przez deputow anego Dn 
bois zaniepokojenia w związku z ew akuacją 
N adren ji, zabrał głos Briand, zaznaczając, iż 
liczebność w ojsk  oku pacy jnych  w chw ili o- 
becnej jest ta sama. co poprzednio.

Zabrał głos następnie Tardieu  i zazna-

05 -via rżenie Briands.
czył, Iż rząd nie od jedzie do H agi w nastro­
ju  niepew ności i n iezdecydow ania i zażądał 
sform ułow ania  tez z dyskusji parlam entarnej 
R ząd weźm ie na siebie odpowiedzialność, żą­
dać jednak będzie, aby  Izba również się od 
niej nio uchylała,

Paryż. (P A T ) w dalszym  ciągu posiedze­
nia Izby D eputow anych B riand  zaznaczył, iż 
w spółpraca je g o  z Tardieu jest i pozostanie 
serdeczną, pom im o wszelkich prób rozłącze­
nia ich. F ra n cja  zaś, prow adząc rokow ania w 
sprawie traktatu lokarneńskiego zawsze dba­
ła  o to, by nie pośw ięcać interesów  żadnego 
m ałego narodu. P olsk i m inister spraw  zagra­
nicznych m ów ił B riand — nie obaw ia się 
zbliżenia francusko-n iem ieckiego. P akty ta­
kie — zdaniem  m ów cy — raczej przeciw nie, 
m ogą jedyn ie zw iększyć bezpieczeństwo P o l­
ski,

. Następnie B riand stw ierdza znaczny po^ 
stęp p a cy fik a c ji dokonany od czasu Loearna, 
przyznaje  jednak, że jeżeli pragnie się poko­
ju , należy się przygotow ać przed zawieraniem  
paktów takich, jak paryski.

Fworzenie nowego r^du.
Dziś ma być sformowany gabinet prof. Bartla.

Kclonizacia polska 
w  A fryce .

D o k olon ij portugalsk iej A ngola  w A fry - 
co zachodniej w yjecha ł pierw szy polski pio- 
n ier-kolonista, dr. M ichał Z am ojsk i, w tow a­
rzystw ie m ałżonki. W y jech a ł on z ram ienia 
organ izacji k o lou izacy jn cj „P o l-A n g o la ;i ce­
lem nabycia terenów przeznaczonych przez 
rząd portugalsk i pod parcelację  dla k olon i­
stów polskich.

Tereny, które p. Zam oyski zakupi od rzą­
du portugalsk iego w A ngoli, .be;dą przezna­
czone pod ferm y doświadczalne. Będzie to 
p ierw szy etap pracy  kolon izacy jnej, aby ko­
loniści, którzy późn iej przybędą do Amgoli,. 
znaleźli się w warunkach pom yślnych. Tere­
ny te będą później parcelow ane. P rzew idy ­
wane jest również przygotow anie em igracji 
kupieckiej polsk ie j do A ngoli,

A k cja  kolon izacyjna  w A ngoli została 
p od jęta  w porozum ieniu z polskiem i organ i­
zacjam i si>olecznemi i państwowem i. A ngola, 
w ybrana na teren kolon izacji, graniczy z 
K ongiem  B elg ijsk iem  i, zdaniem in ic ja to ­
rów  tej a k cji kołóiiizae.yjnej, posiada w arun­
ki klim atyczne odpowiednie dla kolon izacji 
polsk iej

W arszawa, (j. — telef.). D zisiaj rano przy ­
b y ł do W arszaw y prof. Bartel, k tóry  w dal­
szym ciągu  przeprow adzać ma k on ferencje  i 
rozm ow y z osobistościam i Ź8 świata politycz­
nego. Sform ow anie listy  członków nowego 
rządu oczekiwane jest- dziś wieczorem . P rof. 
B artel w yjedzie do Spały, by  przedstawić w y­

niki swej m is ji p. Prezydentow i dopiero jb -  
tro rano G dyby prof, B artel zrealizow ał w 
ciągu  dzisiejszego dnia sw oją  m isję, to za­
przysiężenie now ych członków  gabinetu na­
stąpiłoby po pow rocie p. Prezydenta do stoli­
cy, a zatem nie wcześniej, niż w poniedziałek.

S ia ł 3ntyrei!®)ijny w  Rosji.
WspóSna modlitwa m  pograniczu.

W arszaw a, (j. — telef.) Z W iln a  donoszą, 
że z pogranicza polsko-sow ieckiego nadeszły 
tam niezw ykłe w iadom ości. Oto we wtorek u 
polskich  słupów gran icznych  z jaw iać się za­
częły grom adki ch łopów  z B iałorusi sow jec- 
kiej, którzy 

jtrzckradali się przez czerwone posterunki 
z narażciiięiii własnego życia i błagali żoł­
nierzy po’ skich, by pozwolono wstąpić na 
ziemię polską i podzielić się bezpiecznie o- 

płatkiem na Bożo Narodzenie,
Gdy n ap ływ ających  coraz liczn iej z za kor­
donu obaw iano się przepuszczać z powodu 
braku przepustek, 

uklękli oni na pograniczu i poczęli się mo­
dlić wśród śnieżnej zawiej i, 

Zbiegow ie opow iadali fakty, w oła jące o pom ­
stę dó nieba. O ddziały GPTJ. dokonały przed

— Aresztowania księży katolickich.
św iętam i rew iz ji we w szystkich chatach, 
gdzia

poodbierały i zniszczyły zapasy żywności, 
przygotowane na święta, profanując o- 
brązy świętych oraz aresztując i bijąc 
tych, którzy usiłowali się przeciwstawić.

Jednocześnie na terenie M ińszczyzny zaaresz­
tow ano wszystkich księży katolickich , by nia 
dopuścić do odpraw iania nabożeństw. We 
w ielu  m iejscow ościach  przyszło do starć mię­
dzy oddziałam i GPU. a ludnością, która sta­
wała w obronie aresztow anych księży, R ów ­
nocześnie specja lne oddziały GPU . zorgani­
zow ały na ca łej B iałorusi obchody tzw. .b ez ­
bożników ", w prow adzając do kościołów  film y  
an tyre lig ijn e  i zm uszając ludność katolicką 
do asystow ania przy tych  przedstawieniach

W a n d a l e .
Zniszczenie lokalu towarzystwa sportowego „Bar Kochba".

Warszawa, (j. — telef.) N ie jak i Sztraport, 
który w alczy ze sportem , udał się onegdaj z 
14 zwolennikam i na ul. Szeroką, gdzio m ieści 
się lokał Tow. sportow ego „B ar K och ba" i kil 
ka innych  instytucy j żydow skich. N apastni­
cy, uzbrojen i w tasaki, topory i noże, przecię­
li in sta lację  elektryczną, w yb ili szyby, wyła­
m ali okna, porąbali stoły  i krzesła, zniszczy­
li kilkaset książek z b iblioteki, porąbali dra­
binki i trapezy, zniszczyli rękaw ice i kostju- 
m y sportowe i w yrządzili w ten sposób stra­
ty  na 'sumę około SO.nOO zł.

N azajutrz rano członkow ie klubu znale­
źli Sztraporta na ul. Jagiellońsk iej w bożni­
cy. Zdołał się on w ym knąć bocznem  w yjściem  
i uciekł do domu, gdzie skrył się w łóżku pod 
pierzyną. P rzyby ła  na m iejsce p o lic ja  aresz­
tow ała go. Spraw ą tą zainteresow ał się rab i­
nat warszawski. Jak się dow iadujem y, w ty eh 
dniach ma ślę ukazać okólnik, w y ja śn ia ją cy  
szkodliw ość i bezzasadność kultu przeciw  «. 
sportow ego.
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Mianowania w  armii.
Warszawa (j. — telef.) D zisia j ukaże sic 

now y dziennik personalny M in. Spraw  W o j­
skowych, zaw iera jący  awanse na generałów , 
pułkow ników  i podpułkow ników  w piechocie, 
kaw alerji i a rty ler ji.

Generałami brygady zostali m ianow ani: 
pułkówh. R okita  - K aczyński, dow ódca 4-ej 
d yw iz ji p iechoty, pnłkown. M łot + F ija łk o w ­
ski, dow ódca 13-ej d yw iz ji p iechoty, pułk. 
Franek, dow ódca 10-ej dyw iz ji p iechoty, 
pułk. Grzm ot - Skotnicki, dow ódca brygady

k aw alerji w B aranow iczach , pułk. Jarnusz­
kiew icz, dow ódca 16-ej d y w iz ji p iechoty  i 
pułk. M uller, dow ódca 4-ej g ru p y  arty ler ji.
' ; Pułkownikami w piechocie zostali m ia­

now ani m. i.: podpułk. Eudel - R agis, pod-, 
jiołk. Grządziński, podpułk. B iestek, podpułk. 
Sawa - M achow icz, podpułk. K ostek  - B ier­
nacki i  podpułk. K rzyżanow ski.

W  artylerji m ianow ani zostali m. i. pu ł­
kow nikam i: podpułk. G uoiński i  podpułk.
F ilipow ski.

Wigilijne uroczystości we Lwowie.
W ochronce dla dzieci na Łyczakowie. — Dla dziatwy kolejarzy. — 

Wigiija Strzelców. — Więźniowie przy choince.
(d .j W now opow stałej Ochronce dla dzieci 

aa Łyczakow ie przy ul. P ija rów  1. 31 w obec- 
aości ks. biskupa L isow skiego odbyła  sią 
G w iazdka" dla dzieci, zebranych przy boga ­

to ozdobionej choince i przy  żłóbku z D ziecię­
ciem  Bożem. W  uroczystości te j udzia ł wzię­
l i : hr, Gołuehowska i Nadolska, jak o  protek­
torki Ochronki, przew odnicząca K oła  Pań 
prezydentow a K azim iera  N eiim anowa, kom i­
sarz rządow y dr. N adolski z zastępcą r. F ran ­
kowskim , nacz. O suchowski z W ojew ództw a, 
nacz. R ogosz i racica Sm ółka z M agistratu, 
ks. proboszcz D ubiel, członkow ie W ydziału  
Tow, M ieszkańców Przedm ieścia Ł yczakow ­
skiego . z prezesem  H enrykiem  Pelczarskim  
na czele, radca inż. W eiss z M agistratu, dr. 
Poratyński, przew odniczący ochronek chrze­
ścijańskich  i w. in. D zieci odtw orzyły  apo­
teozą „G loria  in excelsis ‘‘, poczem  pop isyw ały  
sią deklam acjam i i śpiewam i. K s. biskup L i- 

. sowski udzielił dziatw ie błogosław ieństw a, a 
ta odśpiew ała hym n państw ow y.

W  gm achu D yrek cji ko le jow ej utartym  
zw yczajem  była urządzona „G w iazdka" dla 
dzieci fu n k cjon ariu szy  kolejow ych . P rzy  
piąknie p rzystro jon e j i ośw ietlonej choince, 
ustaw ionej w westybulu, zebrały sie tłum nie 
dzieci w raz z rodzicam i. Gdy chór k o le jow y  
,Syrena" odśpiew ał kolendy, do zebranych 
przem ów ił ks. R okick i, proboszcz kościoła św. 
Anny, poczem  nastąpiło obdarow anie dziatw y

podarunkam i praktycznym i i słodyczam i. W  
uroczystości te j, urządzonej przez K om itet 
P ań w zięli udział: dyrektor inż. M oraw iański 
z małżonką, w icedyrektor dr. Świgost, sekre­
tarz p rezyd ja ln y  m ag. M atakiewicz, naczel­
n icy  poszczególnych  w ydziałów  d y rck cy j- 
nych, ks. Siegm und, proboszcz kościoła  św. 
E lżbiety  i w. in.

W sali K orpusu  kadetów  staraniem  K o ­
m endy V I. Okrągu Zw iązku Strzeleckiego 
odbyła  sie uroczysta w ig iija  dla n a jb ied n ie j­
szych strzelców  ze L w ow a i  powiatu. W w i­
g il i i  tej wzięło udział około 200 strzelców  i 50 
strzelcżyń. U roczystość zaszczycili sw oją  o- 
sobą: gen. Popow icz, dow ódcy pułków , kom i­
sarz rządow y „N arodnego D om u" M ichał B a­
czyński oraz sym patycy  Strzelców . Przem ó­
wienia w yg łosili: gen. Popow icz, p. Strońska
i prezes O kręgu Strzeleckiego dr. M ozołow - 
ski. W  czasie -w ig il ii  przygryw ała  orkiestra 
strzelecka pod batutą kapelm istrza G łow a­
cze wskiego.

R ów nież staraniem  Zarządu wiezienia 
przy  ul. K azim ierzow skiej, a w szczególności 
p. M ajew skiego i K om itetu  P ań z Patronatu  
opieki nad więźniam i, odbyła sie „G w iazdka" 
dla więźniów. Zebranym  przy choince więź­
niom  rozdano różne podarunki. W  św ietlicy 
przem ów ił do nich ks. kapelan zakładowy, 
zaś am atorzy-w ieźniow ie odegrali „Jasełka".

sta dw óch stanów, Które tak sam o sie nazyw a- 
ją . D zieli je  Hudson, a łączy most.

r « • *
Jeżeli m ężczyzna kokietu je przechodzącą 

u licą kobietą, siedzącą w kole jce , czy w tram ­
w aju , jeś li odw aży sią ją  zaczepić, może się
zdarzyć, że a lbo w zyw a ona p o lic jan ta  na po­
moc, albo pokaże odznaką, która stwierdza, że 
jest członkiem  p o lic ji k ob iecej. W  jedn ym  
i drugim  w ypadku czeka m ężczyzną w iezie­
nie. Jeśli jednak m ężczyzną zaczepi kobieta 
słow am i H ow  do you  do? — w takim  razie 
m ożna u n ie j spędzić dzień cały , a nawet i  
noc, bez obaw y, że p o lic ja  zechce tu interw e- 
n jow ać. * • it

W  A m eryce wszystkie spraw y dadzą sią 
uregulow ać pieniądzm i, Naw et kary więzien­
ne. Składa sią kaucją w żądanej w ysokości i 
czeka sią na term in rozpraw y. Term in da sią 
odw lec raz, drugi i trzeci. U p ływ a ją  lata, 
czasem dziesięć lat. W szystko zależy od po­
rozum ienia. * # #J

Stoisz przed sklepem, gdzie sprzedają  au­
tom obile. Za oknem  w ystaw ow em  widzisz 
w spaniałe auto i m yślisz sobie, że kupiłbyś je  
sobie, gd yb yś  m iał pieniądze. W  te j chw ili 
w ychodzi ze sklepu kierow nik firm y  i zapra­
sza cią do wnątrza, byś m ógł dok ładniej o- 
bejrzeć auto, które ei sią tak podoba. W ch o ­
dzisz. Z a p ytu ją  cią, kto jesteś, gdzie m iesz­
kasz, jak ą  masz posadą, ile w ynosi miesiącz 
na tw o ja  pensja. Jeżeli odpow iedzi w ypadają  
pom yśln ie  dla kupca, p łacisz 10 dolarów , pod­
p isu jesz kontrakt kupna; a tym czasem  zapy­
tu ją  telefonicznie, gdzie trzeba, czy zapodane 
przez ciebie odpow iedzi zgadzają sią. W ted y  
możesz we własnem  aucie pow rócić  do do­
mu.

W  m iastach am erykańskich, jak  N ew  
Y ork, New Jersey, C hicago, D etroit, F iladel- 
f ja , w idziałem  w restauracjach  bufety, na 
których  stały  całe góry  kanapek, chleba z 
szynką, kiełbasek, bułek i innych  potraw  „na 
zim no", oraz na ciepło, przytem  różne napoje 
takie, jak  soki ow ocow e, wina ow ocow e, le­
m oniady, m leko. M ożesz zjeść ile chcesz i co 
chcesz. P otem  idziesz do kasy, płacisz za ka­
napką i odchodzisz. N ikt nie- zapyta, czy za­
płaciłeś za wszystko co zjadłeś. Zostaw ia ją  
to tw o je j dobrej w oli i sum ieniu tw ojem u.

O d c i ę c i  o d  ś w i a t a .
Burze, szalejące przeszło od m iesiąca 

nad m orzem  w okolicy  w ybrzeża francu ­
skiego i angielskiego, w pędziły  w tragiczne 
położenie strażników  francusk iej latarni 
m orskiej „L a  V ie ille

S trażn icy  ci zm ieniają sią zw yczajnie co 
dwa tygodnie Jeduakże od półtora m iesiąca 
morze było tak wzburzone, tak szturm ow ało 
gw ałtow nie skałą, na k tóre j stoi latarnia 
m orska, że nie sposób było  żadnemu statko­
wi zbliżyć sią do n iej, na której od 47 dni 
zam knięci by li dw aj m łodzi ludzie M arzin 
i M algorn.

N ie wiedziano, eo sią z n im i dzieje, aż u j­
rzano w reszcie pow iew ającą  z latarni czarną 
chorągiew . Jest to sygnał ostatecznej rozpa­
czy. — Pom im o wiąc, że burza nie ustawała, 
kilku dzielnych m arynarzy zdecydow ało sią 
na niew ielkim  okrąciku dotrzeć do la tarn i,

w ioząc ze sobą prow ianty  i naczelnego straż­
nika, k tóry  sią sam ofiarow ał zastąpić tam ­
tych  dwu, zm ęczonych bezustanną służbą.

W ałka  z m orzem  była tak straszna, że 
ster statku pąkł. P om im o to zdołana sią zb li­
żyć na 20 m etrów  do skały, ale dalej było 
ju ż panow anie nieuchronnej śm ierci. Tyle 
ty lko  potra fiono zdziałać, że rzucono M arzi- 
nowi i M algornow i liną. przy której pom ocy 
w ciągnęli na skałą żywność, zam kniętą w 
nieprzem akalnym  worku.

N aczelny strażnik, b iorący  udział w tej 
ekspedycji, chcia ł koniecznie w ten sam spo­
sób, eo żywność, dostać sią na skałą. Zaw ia­
dom iono o tem obu oblężonych przez morze, 
ale M arzin, rezolutny Norm and, odpow ie­
dział :

— Nie, on chyba oszalał. Przecież utonie. 
Bądziem y sią trzym ali dalej.

Zbeszczeszczenie świątyni.
Warszawa, (j. — telef.) W e wtorek o g o ­

dzinie 11-tej w nocy  w kościele parafia lnym  
w Żyrardow ie podczas pasterki jakaś banda 
zw yrodniałych  łobuzów  nalała czarnego a- 
tranientu do jedn ej z k ropieln ic m arm uro­
w ych z wodą świąconą, gdzie ludność w cho­
dząc do kościoła  m acza palce. N azajutrz p ro­
boszcz m ie jscow y, og łasza jąc z am bony o 
zheszozeszezeniu- św iątyn i ogłosił, że odtąd 
pasterki w Żyrardow ie  odbyw ać sią będą nie 
w nocy. jak  dotąd lecz  rano.

Ciekawe uwagi o życiu 
i cbyczafach w Ameryce.

N iedawno tem u w rócił z A m eryk i 
pewien w łoski dziennikarz i og łosił dru­
kiem  sw oje  spostrzeżenia o A m eryce. 
K siążką nosi ty lu ł: „O czem przem il­
czą Baedeoker". P od a jem y  tu kilka w y- 
imfeów:

(?) M ało k to n nas w ie o tem. że N ow y 
Jork i N ow y Tersey, są to dwa głów ne m ia-

ZdewaiSyowany spadek.
M iljon ow y  m ajątek  w papierach w artościo­
w ych  i pałac przedstaw iają  dzisia j wartość 

faktyczną około 50.000 zł.
(7) W  roku 1915 um arł ks. arcybiskup o- 

łum uniecki dr. K ohn. P ozostaw ił on o lbrzy ­
mi. bo k ilku m iljon ow y  m ajątek, k tóry  zapi­
sał na cele ośw iatow o i kulturalne. Prócz 
gotów ki, u lokow anej w papierach w artościo­
wych, spadek po ks, arcybiskupie obejm ow ał 
jeszcze zamek Ehrenhausen w S ty r ji. w ła­
sność pryw atna ks. arcybiskupa dr. K ohna.

Zam ek ten sprzedano podczas w ojn y  za 
800.000 kor. i pieniądze u lokow ano w banku.

K u ratorju m , ustanow ione ' dla fu n dacji 
im. ks. arcybiskuna dr. K ohna, otrzym ało 
niedaw no temu ca ły  spadek po arcybiskupie. 
W artościow e paoiery . ldóre w r, 1915 przed­
staw iały w artość k ilku m iljon ów , dzisiaj 
obliczone zostały na 250 000 kor czeskich.

N ależytość ze sprzedaży pałacu w w yso­
kości 800 000 kor. stopniała do 427 kor obec­
nej wartości.

Oto następstwa wojny.
D ew aluacja  m ajątków  n ietylko pryw at­

nych. lecz także publicznych , o fiarow anych  
na cele dobroczynne, lub kulturalne.

T o jeden przykład z tysiąca  tysiący in ­
nych, które sprow adziły  ogólne zubożenie 
E uropy
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Zamach sam obójczy służącej.
Skoczyła z trzeciego piętra realności przy uE. Wałowej.

(d.) W  realności przy  ul. W ałow e.” 1. 5 
m ieszka kupiec Jan Paluch, u k tórego w służ* 
bie pozostaw ała M arja  M ajdanów na, W  dniu 
w ig ilijn ym  w ydarzyło  się, że M ajdanów na 
skradła P a luchow i 120 zł., a g d y  P aluch  zo- 
r jentow al się co do braku tej gotów ki i zażą­
dał od M ajdanów ny zwrotu te j gotów ki, o- 
św iadczyła  ona, że ju ż w ydała  w szystkie p ie­
niądze. Z  tego pow odu m iędzy służbodawcą a

służąca w jed n e j ch w ili pow stał stosunek na­
prężony. M ajdanów na sw ojem  położeniem  
tak przejęła  się, że postanow iła odebrać so­
bie życie. W  tym  celu w czora j z w ysokości 
trzeciego piętra skoczyła na bruk. D oznała 
ona bardzo ciężkich obrażeń wew nętrznych i 
połam ania nóg. P ogotow ie ratunkow e prze­
w iozło ją  w bardzo groźnym  stanie życia  do 
szpitala powszechnego.

Naokoło tajemniczego mordu
w parku zamkowym.

Trup właścicielki dóbr w dziuple drzewa jasionowego.
Przem yśl, w grudniu.

Spraw a b. m ajora  Tadeusza R yl-(m.)
sltiego, p rzebyw ającego  od kilku m iesięcy 
w tutejszem  w ięzieniu śledczem  pod zarzu­
tem zbrodni m orderstw a, popełn ionego na 
osobie żony śp. Z o f j i  R ylsk ie j, w łaścicielce 
dóbr P ietrycze, będzie ju ż n iedługo przed­
m iotem  rozpraw y przed sądem przysięgłych, 
która  zostanie praw dopodobnie w yznaczoną 
na drugą połow ę lu tego 1930 roku i  potrw a 
kilka dni.

S en sacy jn y  ten m ord jest przedm iotem  
bardzo szczegółow ego śledztwa, k tórego  za­
daniem  jest zebranie w szystkich dowodów, 
k tóre przem aw iają  przeciw  su pozycji o s a ­
m obójstw ie śp._ R ylsk ie j. M ajątek  je j  by ł 
z  pew nością znacznie ponętn iejszym  celem  
w spółżycia  z nią, które zwłaszcza z w in y  R y l­
skiego nosiło wszelkie cech y  p iek ielnej n ie­
doli m ałżeńskiej.

P rzem yskie władze sądowo - śledcze w o- 
statnich dniach przeprow adziły  dochodzenia 
w P ietryczach , K rasnem , we Lw ow ie itd., a 
ponadto zarządziły  ścięcie i przew iezienie do 
tutejszego sądu drzewa jasionow ego, w któ­
rego dziuple w parku zam kow ym  w P ie try ­
czach znaleziono w sw oim  czasie trupa ś. p. 
R y lsk ie j z przestrzeloną skronią.

Strzał był oddany od strony lew ej, która 
to okoliczność została też niew ątpliw ie 
stwierdzoną. Jest to zaś szczegół n iezw ykle 
don iosły  dla oceny w zględnie dla ustalenia, 
że śp. Z o fja  R ylska  zginęła śm iercią gw ałto ­
wną, ugodzona śm iertelnym  strzałem, odda­
nym  z obcej ręki.

D okoła  spadku po tragicznie zm arłej roz­
gorzał nam iętny spór, w którym  prócz osie­
roconego, a silnie o dokonanie zbrodni po­
dejrzanego w dow ca m jr. R ylsk iego  był też 
siln ie zainteresow any pierw szy (rozw iedzio­
ny) mąż zm arłej, p. W ik tor  Jasiński, wł. 
dóbr. Spór ten dotąd nie został jednak za­
kończony, a ep ilog  je g o  będzie zależał od w y ­
niku rozpraw y przeciw  b. m jr. R ylskiem u. 
Jeśli w ięc uzyska w yrok  u w aln ia jący  — . to 
może on m ieć sperandę na spadeŁ po sw ej 
tragicznie, wśród ta jem niczych  okoliczności 
zm arłej żonie. Jeśli %aś sędziow ie przysięgli 
n a ;postaw ione im  pytan ia  odpowiedzą, że zo­
stała popełniona zbrodnia m orderstw a i żo 
spraw cą jest podsąo.iy , to nadzieje na o b ję ­
cie spadku odrazu dla niego zm aleją do zera 
i cały m ajątek przypadnie rodzinie.

Zaznaczyć jeszcze należy, że właśnie w 
związku ze spadkiem  po śp. R ylsk ie j, sądzo­
n y  będzie b. m jr . R ylsk i także o zbrodnię 
oszustwa.

Spraw a pow yższa jest ze stanow iska k ry ­
m inalistyki jedyną  w sw oim  rodzaju , zwła­
szcza w latach ostatnich. O zaw iłości tej a- 
fe ry  na jdosadn iej św iadczy fakt, że okręgo­
w y sąd karny w Z łoczow ie ściga ł jednego ze 
św iadków  za zbrodnię oszczerstwa popełn io­
ną rzekom o dlatego, iż ośm ielił się obw inić 
R ylsk iego  o popełnienie m ordu w parku w 
P ietrzycack .

A  tym czasem , z chwilą, kiedy sąd przem y­
ski jak o  delegow any wziął sprawę w sw oje 
ręce, nastąpiła zasadnicza zmiana ról w tym  
dram acie o bardzo pospolitych  i niskich  m o­
tywach.

zasłużonym  pionierem  sportu  i lotnictw a, 
o ra / bardzo czynnym  działaczem  społecznym . 
R e jestr  je g o  zasług jest con a jm n ie j tak długi 
jak  w ąsy, uznane powszechnie zai najdłuższe 
na ca łym  W schodzie. D ługość tych  w ąsów jest 
napraw dę im ponująca, wynosi bow iem  35 i  
p ó ł centym etra i zmusza szanow nego genera­
ła  do kilkakrotnego okręcania ich dookoła 
uszu. M im o to nie jest generał N agaoko po­
siadaczem  św iatow ego rekordu d ługości wą­
sów i  za jm u je  dopiero trzecie m iejsce  wśród 
wąsali. D w ą pierw sze m iejsca  za jm u ją  pe­
wien kanadyjezyk, oraz pewien p ortje r  ber­
liński, z których  każdy posiada w ąsy długości 
około  p ięćdziesięciu  centym etrów ,

N A J W Y Ż S Z E  B U D O W L E  W  S T A N A C H  
ZJE D N O C ZO N YC H . Stany Z j. posiada ją  o- 
becnie sześć „drapaczy  chm ur“ , w ysokość 
których  przekracza 200 m etrów  i  50 pięter. — 
N ajw yższą budow lą jest będący obecnie na 
ukończeniu w C hicago tak zw any „M archan- 
dise M a ft“ , k tóry  będzie m iał 75 pięter i 260 
m etrów  wysokości. Dalsze m ie jsca  z a jm u ją : 
„C h rysler11 w N ow ym  Jorku  — 63 piętra  i 246 
metrów w ysokości, „W oolw orth* tam że 58 p ię ­
ter i 241 m etrów  w ysokości, „T erunal“ w Cle- 
veland 52 piętra i 215 m etrów  w ysokości i dwa 
now ojorskie drapacze chm ur „Lincoln** i „M e- 
trópolitan** po 52 piętra i 213 m etrów  w yso­
kości.

707.841.000.000 ZŁ O T Y C H  rocznego dochodu 
posiada w edług ostatnich obliczeń ludność 
Stanów Z jednoczonych . N a g łow ę mieszkańca, 
nie w y łącza jąc dzieci, przypada zatem 6.045 
złotych. Pow yższe obliczenia  są o ty le  nape- 
w no niedokładne, że dochody paru  tysięcy 
m ultim iljonerów  nie są. byn a jm n ie j łatw e do 
ustalenia, no a kw oty płaconego podatku do­
chodow ego zbyt często są m niejsze od tych, 
jak ie  pow inny być płacone, bo i w Stanach 
Z jednoczonych  uczciw ość p łatników  jest 
względna.

Rozmaitości ze  świata,
N A R Ó D  W Y N A L A Z C Ó W . Odpow iedzi na 1 

interesu jące pytanie, k tóry  naród posiada 
n a jb a rd z ie j rozw iniętą w ynalazczość, dostar­
cza ją  dane statystyczne urzędów patento­
w ych poszczególnych  państw. Otóż dane te 
w skazują, że zaszczytne m iano narodu w y ­
nalazców  należy się S zw a jcarji, k tórej m ie- 1 
szana ludność w dziedzinie w ynalazków  p o­
zostaw ia wszystkie inne narody daleko w ty ­
le. N a m iljon  ludności S zw a jca r ji przypada 
93C patentów, uzyskanych przez obyw ateli 
szw ajcarskich  w  zagranicznych  urzędach 
patentow ych, co jest w łaściw ą m iarą w arto­
ści praktycznej w ynalazków  szw ajcarskich . 
N a pozostałe państwa św iata przypada zale­
dwie po 100 do 300 w ynalazków , opatentow a­
n ych  zagranicą. S łynne z n a jd z iw a czn ie j-! 
szych w ynalazków  Stany Z jednoczone m ają  
w iele w ynalazków , n ieposiadających  żadnycb 
szans rozpow szechnienia, a pod względem  
ilości w ynalazków  opatentow anych za g ra n i-: 
eą za jm uia  zaledwie dwunaste m iejsce.

J A K  P Ł A C A  K R Ó L O W I A N G IE L S K IE ­
MU. Pensja króla  angielskiego wynosi rocz­
nie 559.000 dolarów  i płatną jest w czterech 
kw artalnych ratach, w ypłacanych  sk a rb ili-; 
kowi królew skiem u kw itam i w rodza ju  we­
ksli handlow ych, które skarbnik w płaca na 
konto królew skie. Inni członkow ie rodziny 
królew sk iej otrzym ują  listę cywilną, w ten 
sam sposób. K siążę Y orku i książę Con-

naught —  125.000 dolarów , córk i króla  E d­
warda po 90.000 doi. i młodsze dzieci króla 
Jerzego łącznie — 130.000 dolarów . Książę 
W a lji  zam iast pen sji pobiera  dochody księ­
stwa K orn w alji, wynoszące około 330.000 do­
larów  rocznie.

„ŻYCIE** SAM O CH O D Ó W . P rzeprow a­
dzona przez jeden z am erykańskich zakła­
dów przem ysłow ych  statystyka w ykazała, że 
z pom iędzy lOO.OOOwozów ju ż po 18 m iesią­
cach 2.300 nie nadaje się do użytku. P o  2 la ­
tach zn a jdu je  się w ruchu ju ż  ty lko  90.763, 
po 3 latach — 85.862, po 4-ech — 78.407. po 
5-ciu — 68.097, po 6-ciu  — 57.882, po 10-ciu — 
15.335, po 12-tu — 4.409. S tatystyka ta odnosi 
się do wozów am erykańskich; w ytrzym ałość 
wozów europejsk ich  jest znacznie większa 
n ietylko z przyczyn konstrukcyjnych , lecz 
rów nież z pow odu specja lnych  w arunków  
życiow ych . Zrozum iale jest, że E uropejczyk , 
który nowe buty daje „żelować** (czego w A - 
m eryce nie -.naja) odpow iednio odnosi się i 
do autom obilu. D lategp też producenci na 
obn półkulach  muszą się liczyć  z tą psych olo ­
gia. sw oich odbiorców .

' N A JD Ł U ŻS ZE  W  A Z J I W Ą S Y . S ław ­
nym  i dum nym  ich posiadaczem  jest generał 
japońsk i, N agaoko, osobistość popularna w 
ca łe j J a p on ji n iety lko z ra c ii wsnanialych 
wąsów, lecz rów nież t względu na inne zale­
ty  i zasługi. A lb o w ie ij generał N agaoko jest

Mężczyzna p( 'Ojenny 
w powieści.

P roblem at w alki z życiem  dla tych, któ­
rzy w yszli cało z w alki na polach  w o jn y  — 
jest w ciąż jeszcze bardzo aktualny. A ktualny 
jest przez to, iż zn a jdu je  swe odbicie zarówno 
w życiu  codziennem , jak  i w literaturze, w 
tych dziełach, które analizu ją p sych olog ię  
pokolenia, w yszłego z odm ętów w ojny.

Jedną z na jlepszych  książek, za jm u jących  
się tą psychiką, jest świeżo w św ietnym  prze­
kładzie p. Stelli O lgierd  wydana pomieść A. 
G. B orgese pt. „R ube“ . którą krytyka euro­
pejska staw ia w jedn ym  rzędzie z takim i m b 
strzam i pióra, jak  D ostojew ski, Ham sun i 
Proust,

B ohater pow ieści B orgese ‘a. F il :o Rube, 
jest istotnie typow ym  przedstaw icielem  tego 
pokolenia, które, uszedłszy przed granatam i 
w ojny, nie może jednak po pow rocie z w o jn y  
znaleźć dla siebie m iejsca. Na w ojn ie  życie 
było — m im o w szystko — uproszczone. Poza 
sprawam i sam ej w o jn y  żołnierz w okopach 
nie znał żadnych innych  konfliktów . K toś 
zawsze m yślał za niego, ktoś wy^,r’ TT 'r a i 
się o to* aby m iał jedzenie i okrycie. A le  po 
pow rocie zaczął się kon flikt — zaczęła się 
walka, — w gruncie rzeczy znacznie brutal- 
n iejszą, niż w okopach, — walka z życiem , z 
p łynąca i wciąż zmienną rzeczyw istością; I  
stała się dziwna rzecz: okazało się. że to po­
kolenie. które z takiem  sam ozaparciem  um ia­
ło staw iać opór arm atom  i m itraljezoin , od­
zw yczaiło się od w alki z życiem , nie um iało 
przeciw staw ić się życiu  i że inni, m łodsi, 
u b iegali je  na każdem  polu. zajm u "ec opusz­
czone m iejsca. Stad g łów ny konflikt ow ego 
pokolenia, tw orzącego dzisiaj poniekąd typ  
..człowieka nieporzebnogo**. Poznanie jednak 
tego now ego tynu człow ieka jest zarazem je ­
dyną drogą przezw yciężenia go. Zrozum iał to 
B orgese. k tóry  w sw ym  „L ,ib e ‘m“  w yczerpał 
i om ów ił wszystkie niem al kon flik ty  pokole­
n ia pow ojennego. W szyscy  ci. którzv by li na 
w ojn ie, odnajdą w książce tej w 1 astm. swe 
dzieje. (PA P.).
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,,Czterech dtabfow"
Zdemaskowanie 'Istonosza,

który zmyiiiir Rapad raiijiMou/y, poranił się sam i skradł prz"
szło 4909 zł.

(Od naszego 
P rzem yśl, w grudniu.

(m) L istonosz Józef Zaleski, pełn iący  swe 
obow iązki służbow e w D ubiecku sfingow ał 
16 grudnia  br. napad, rzekom o dokonany na 
nim przez groźnych  bandytów, k tórzy go  
m ieli niebezpiecznie poranie, poczem  mu 
zrabow ali listy  iueuiężnc, zaw ierające ponad 
t.uOO zł.

Zaleski gra ł kom edje wedle przepisu i 
czekał tak długo aż go  „n ieprzytom nego'1 
znaleziono na drodze i „w  groźnym  stanie“ 
odw ieziono do szpitala przem yskiego. T u  je ­
dnak cala spraw a napadu szybko doczekała 
sic; w łaściw ego i praw dziw ego w yjaśnienia, 
gdyż rozm aite szczegóły  utw ierdziły  władze 
w przekonaniu, że Zaleski ca ły  ten napad 
zm yślił, aby  m óc sobie przyw łaszczyć kilka 
tysie.cy złotycb.

Dalsze dochodzenia sżybkó doprow adziły

korespondenta).
i do odzyskania ca łe j n iem al gotów ki, którą 
I Zaleski u krył pod mostem, a reszto we flaszce 
1 zakorkow anej i  zadrntow anej, którą opuścił 

do studni, zdała od sw ego dom u m ieszkalne­
go, pewny, że po w yleczeniu  sie z ciężkich 
ran, zadanych własną reką bez trudności 
p rzy jdzie  w posiadanie i używanie skradzio­
nej gotów ki.

Zdem askowanie Zaleskiego, które sic od ­
było  w tem pie bardzo pospiesznem , w yw arło 
w ielkie wrażenie. N ikt bowiem  zrazu nie 
przypuszczał, ze ca ły  napad i rabunek był 
kom edją, któtą  ten prosty człow iek zainsce- 
rfizował, aby  w ten sposób zaopatrzyć sią na 
dłuższy czas w „środki obrotowe.

Inna rzecz, że uposażenie tego fu n kcjo - 
narjusza p a ń stw ow eg o /p ra cu ją ceg o  ciężko i 
pod wielką odpow iedzialnością  osobistą, nie 
dosięga m iesięcznie nawet stu złotych.

Zlikwidowane ruchliwej szafki
ziodziejsko-paserskiej na terenie Przem yśla.

Przemyśl, w grudniu, 
(m.) P o lic ja  tutejsza śledziła od dłuższe­

go  czasu spraw ców  rozlicznych  włam ań, k tó­
rzy skradzione rzeczy sprzedaw ali szajce pa­
serów, dzia ła jące j z nim i w ścisłem  porozu­
mieniu. W łam yw acze ci pracow ali nietyłko 
w Przem yślu , lecz także dość często w y je ­
żdżali na gościnne w ystępy do okolicznych  
wsi i m iasteczek, gdzie rów nież z pow odze­
niem dokonali szeregu śm iałych  kradzieży , 
przyczein w ręce ich  wpadł bardzo znaczny 
łup —

A ż oto w ostatnich dniach udało sie poli- 
c ij całą tą niebezpieczną szajkę w łam yw a­
czy w ytropić i przyafesztow ać. W skład je j 
wchodzi A ndrzej Berko, H enryk Now ak, J ó ­
zef Szewczyk, K atarzyna Be.rkówna i W asy l 
Kaczm ar. k tórym  udow odniono dokonanie 24 
włamań. Ponadto dostali sie też paserzy tej 
sza jk i w reoe p o lic ji, która w ten sposób zli­
kw idow ała jeden ca ły  odcinek na tutejszym  
froncie  złodziejskim .

Nieprawdopodobne rekordy.
NAJDŁUŻSZA W A L K A  BO KSER SK A. -  SIEDM IOLETNI CHŁOPAK, KTÓRY  
ZM ARŁ N A  U W IĄ D  STARCZY. — 148 O P ER A CYJ W  ŻYCIU. -  OJCIEC 548 SY­
NÓW  I 340 CÓREK. — m LAT W  P R Z Y K Ł A D N E M  M AŁŻEŃTSW IE. — CO ROK

80,006 300 N O W YCH  CHIŃCZYKÓW .
P od  tytułem  „N iepraw dopodobne r e k o r ­

dy" w ydał ostatnio w Londynie książkę pe­
wien zbieracz osobliw ości, u k ry w a ją cy  sie 
pod pseudonim em  „R ip ley ". W  książce te j ze­
brał on  całą mase n iew iarygodnych  rzeczy, 
które zdarzyły  sie w rzeczyw istości.

M iedzy innym i opow iada on o n a jd łu ż ­
szej w alce bokserskiej, która trw ała 7 godzin  
i 19 m inut. Ta osobliw a walka odbyła sie 6 
kw ietnia 1893 roku  m iedzy Jackiem  B urkę i 
kolorow ym  bokserem  A n d y  Bowen. W alczy li 
ze sobą 110 rund, a n a jdziw niejsze było to, że 
po 110 rundzie sędzia przerw ał w alkę i og łosił 
ją  za „niew ażną".

Innym  „cudem *1 jest historja o siedmio - 
leinim chłopcu, który umarł na uwiąd star­
czy, Ohłopieo ten, Charles C harlesworth, u -  
rodził sie . w Staffordshire. Gdy m iał cztery 
lata w yrosła  m u gęsta broda, a w chw ili 
śm ierci cała tw arz je g o  pokryta  była g łęb o ­
ki cm i zm arszczkam i. W łosy  i broda w sió 
dm ym  roku je g o  życia  by ły  zupełuio siwe, 
głos drżący, chód ch w ie jn y  i starczy. C hło­
piec ten um arł ze w szelkiem i oznakam i u- 
wiądu starczego.

R ekord  w dziedzinie chorób osiągnął bez­
w zględnie am erykaniu H en ry  Sym the, k tóry  
■lo 47 lat przeżył 148 poważnych operacyj. 
leżał przeszło 200 godzin na stqle op era cy j­
nym, ale ruimoto jest dzielnym  kupcem  i 
szczęśliwym  m ałżonkiem , 

lun

ŻYD Ó W KA -  MIN. SK AR BU  W  ROSJI 
5 0  W  J ECKI EJ.

Moskwa. „W C IK “ m ianow ał na ostatniej 
sw ej sesji kom isarzem  ludow ym  finansów  
żydówkę Gezą Jakow lew ą. Jest to jedyn a  ko­
bieta - m inister w radzie, kom isarzy ludo­
wych.. Będzie ona realizow ała budżet so- 

nvm ..cudem", w ykopanym  przez ..Kip-1 w joeki na rok bieżący, zam ykaiąew  sie w .su  
id e y V s ;>V-! ' d :.t ;wy rekord •’# oj .'Osi . ie. Re- • ; m ilim  Jw rubli.

kord ten trzeba bezwzględnie przyznać n ie­
gdyś sław nem u w ładcy  M arokka, M nlai 
Ism ail, książę ten bowiem  m iał z liczńem i 
sw ojem i żouam i 548 synów  i  340 córek.

R ekord w dziedzinie d ługości m ałżeństwa 
ustanowiła pew na w ęgierska para: Janosz
R oven  i jego  żona Sarah. U rodzili sie we wsi 
Stradow a ńa W ęgrzech  i  lam  zm arli oboje. 
Janosz, m ając 172 lata, a Sarah 164 lata. — 
B y li oni przez 147 lat przykładnem  m ałżeń­
stwem, w iec praw ie po raz trzeci mioH świe­
cić złote wesele. U m arli obo je  praw ie tego 
sam ego dnia. P rzy  łożu śm ierci staruszków 
stał ich 116 syn i dwóch wnuków.

Czy uw ierzycie, że g d y b y  w szyscy Chiń­
czycy , ustaw ieni rządami, po cztery osoby, 
zaczęli m aszerow ać przed nami, parada ta ni- 
gd yb y  sie nie skończyła 7 A  jednak to jest 
prawdą. 28,280.000 Chińczyków może przem a­
szerow ać przed nami w ciągu  roku, ale p o ­
nieważ co rok rodzi sią 80,900.000 nowych 
Chińczyków, wciąż bedą nadchodzić now i sy­
now ie i m arsz ten n igdy  sie uie skończy.

MÓWNICA PUBLICZNA.
Pod atiresem Dyrekcji 

Miejsk. Zakł#sió& Efektr.
D yrekcja  m iejsk ich  Zakładów E lektry- 

cznych we Lw ow ie, dbała o rozw ój kom uni­
k a c ji we nw ow .e, nie m ogła nic lepszego zro­
bić, jak  połączyć stronę dworca- głów nego ze 
szkolą przem ysłową. K a lk u lacja  finansow a 
wcale nie zawiodła, gdyż wóz, stale Kursują­
cy na tej lin ji a oznaczony numerem ii, jest 
zawsze pełen publiczności, ehetuio Korzysta­
ją ce j z tak dogodnego i skróconego połącze­
nia a dworcem .

O ile jednak chodzi o przystanki, to w 
tyki wzglądzie nie bardzo szczęśliwie padł 
w ybór na m iejsce przy ą licy  Zyblik iew iozą i 
św. Z o fji Przystanek, bowiem  dla odjazdu  
w kierunku dw orca dla wozu numer l f  um ie­
szczono wprost w ylotu ul. S try jsk ie j i do 
togo m iejsca  przeniesiono przystanek z uG 
żyb lik iew lcża  dla wozów numer 2 i Ll Ten 
w ybór m iejsca na przystanek świadczy, źa 
D yrek cja  liczyła  sie raczej z w ygodą dla w o­
zów, aniżeli z interesem  publiczności. W oży  
bowiem  sta ją  w prost w ylotu  ul. S try jsk ie j, 
siln ie nachylonej w kierunku miasta. N ie­
cha j w aucie, jadącem  w pedzia ku miasHt 
S try jską  ulicą, ham ulec odm ów i posłuszeń­
stwa, uińehaj we furze, naładow anej cięża­
rem, urw ie sie uprząż — nieszczęście gotowe, 
bo rozpędzony sam ochód lub wóz wpadnie 
wprost albo ua wóz tram w ajow y, albo, co 
gorze j, ua czekającą tam. publiczność. Znpo- 
biee temu można usunięciem , przystanku 
z tego m iejsca  tak dla przejazdu, jak i od  ̂
jazdu, M ożna m ieć nadzieje, że D yrekcja  
tram w ajów , zm ien ia jąc ten przystanek, zann- 
biegnie nieprzew idzianej a praw dopodobnej 
katastrofie,

Dr. Marjaii BoBrowski.

Kronika bieżąca.
n

GRUDNIA

S0 BOT&
rz. kat.: Mtodz. MM.; 
gr. kat.: 15 Elewt. m.

Tem peratura w dniu 27. grudnia o godz. 
8-m ej rano : — 3 ' C.

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
Piątek 27 bm. o godz. 7.3Ó „K siężniczka 

C hicago".
Sobota 28 bm. o godz. 3.30 „Cudow ny 

pierścień" przedstawienie dla dzieci i  m ło­
dzieży.

Sobota 28 bm. o godz. 7.30 „K siężniczka 
C hicago".

TEATR M AŁY.
Piątek 27 bm. o godz. 7.30 „Codziennie 

o 5-toj‘‘ .
Sobota 28 bm. o godz. 7.30 „Codziennie 

o 5-tej".

TEATR „GONG".
Piątek 27. bm. Dw a przedstawienia o 7.3(1 

i 9.30 wieczorem . Grana będzie rew ja  „Lw ów  
w nocy".

N A JTR W A LSZE pończochy, re form y i 
rękawiczki, najm odniejsze pulow ery, żakie­
ty, garsonki, przepiękną bieliznę damską i 
wszelkie trykotarze zim owe, po cenach niz- 
kich poleca firm a Józef Nowak, pi. M nrja- 
cki C,

KINOTEATRY.
A PO LL O : A rka Noego,
C H IM E RA : R om ans hr. L, f
C A SIN O : K siężniczka Olga. 
OOŁOSSF.UM: Herszt bandy potępi*

rów  . ..se--.s ognia.



,WIEK NOWY' Nr. 8856 z dnia 28 grudnia 1929. 13

F ATAM O R G AN A: Venus. 
G R AŻYN A: Boska kobieta.
K O P E R N IK : Coraz prędzej.,
L E W : Arka Noego.
L U N A : In d y jsk a  krew.
M A R Y S IE Ń K A : Coraz prędzej...
O A Z A : N ajp iękn iejsza  kobieta Paryża, 
P A Ł A C E : B iałe cienie (film  dźw iękow y). 
P A N : A w antura arabska (dwie noce arab­

skie).
P A S A Ż : Czaimy jeździec,
P O L O N JA : Rekbel, obrońca kobiet. 
PRO M IEŃ : M iasto cudów .
UCIECH A: P at i Patachon  jak o  bohate­

rowie.
S T Y L O W Y : B iałe noce.

Z TEATRU W IELK IE G O . Dziś, w p ią ­
tek, dnia 27-go bm. rozgłośna operetka K a l- 
m ana „K siężniczka C hicago1* z pp. K u lczyc­
ką, K orabianką, u lubieńcem  publiczności 
p. WTawrzkow iczem , K uligow skiin  i Tatrzań­
skim  w rolach głów nych .

DZIECINNE PR ZED STA W IEN IE. W  so ­
botę, dnia 28 o godzin ie 3.30 popołudniu  w y­
pełni czarodziejska baśń Janusza W arnec- 
k iego pt. „C udow ny pierścień** z pp. S ław iń­
ską, K ierczyńskim  w g łów nych  rolach. P ięk ­
ne to przedstaw ienie zm ieni się w święto 
dzieci, które oczarow ane bogactw em  w ysta­
wy i fantastyczną treścią ba jk i opuszczają 
w idow nię rozentuzjazm ow ane.

„TO MOŻESZ OPOW IADAĆ SWOJEJ  
BABCI**, rew ja  Zbierzchow skiego ukaże się 
po  raz ostatni w niedzielę 29 bm. o 3.30 po 
południu. P ełna dowcipu, ruchu, werw y, 
zdrow ego hum oru rew ja  budzi zawsze w esoły 
nastrój na w idow ni i ściąga  tłum y publiczno 
ści żądnej w esołej rozryw ki i  n iefrasobliw e­
go  spędzenia czasu.

Z TEATRU MAŁEGO.
DZIŚ PE ŁN A IŚCIE FRANCUSKIEGO  

HUMGRIT KO M EDJA pt.: „CODZIENNIE  
O PIĄTEJ** z pp. Ładosiów ną, M ichnowską, 
Poraską oraz z pp. O kornickim  i R asińskim  
w  rolach  g łów nych . W esoła  ta k om ed ja  scho­
dzi bezpowrotnie z repertuaru. Zniżki ważne.

„P A N  L A M B E R T H IE R “ , pełna fin ez ji 
kom edja, da jąca  szerokie połę  do popisu 
przedstaw icielom  ról g łów n ych  pp. B a rw iń - 
skiej i Żyteckienra, ukaże się jed y n y  i ostat­
ni raz w niedzielę, dnia 29 bm. o godzin ie 7.30 
w ieczór. U talentow ani artyści w k om ed ji tej 
odnieśli duży sukces dzięki w ysokiem u kun­
sztow i g ry  aktorskiej i reżyserji p. Żytec- 
kiegc,

■ S T A R A N IE M  ZJE D N O C ZE N IA  M IE S Z ­
C ZA N E K  L W O W S K IC H  odbędzie się w so: 
botę, dnia 4 stycznia 1930 o godzin ie 8 mej 
w :eezorem w salach Zw iązku Cechów rze­
m ieśln iczych  ul. K ościelna  W spóln y  O pła­
tek z tańcam i, na który  zaprasza się sw yca 
członków  wraz z R odzinam i. Zgłoszenia przy j 
m u je  się w  S ek retarjacie  Zw iązku Cechów 
rzem . ul K oście ln a  8 1. p. w godzinach urzę­
dow ych, włącznie do dnia 2 stycznia 1930 r.

ZA R ZĄ Ti C K R E G U  Z W IĄ Z K U  P. N. S. 
P . we L w ow ie urządza w dniach 28 i 29 gru ­
dnia br, I. Zgrom adzenie O kręgow e D elega ­
tów  Związku P olsk iego  N auczyciel. Szkół 
Pow szechnych  w sali obrad R a ly  m ie jsk ie j 
w Ratuszu (R ynek). O prócz spraw organiza­
cy jn y ch  w ygłoszone zostaną następujące re­
feraty  a to:

„O becna sytuacja  w szkolnictw ie i dro­
ga do je j ponrawy** w ygłosi kol. K olanko 
Jan zaś koreferat kol. B alick i Jan,

R ola Społeczna i O światowa N auczyciel­
stwa w ogólności a kobiety nauczycielki w 
szczególności w ygłosi kol. posłanka Jaw or 
ska M arja, tudzież „Spraw a Sam opom ocy 
Koleżeńskiej** w ygłosi kol. M ayer Jan.

R A U T  A SY S T E N T Ó W  W yższych  U czel­
n i Lw ow a odbędzie sie dnia 8 lutego lT^O r.

M A G A ZYN  PO ŚC IE LI R. Drzaia. Lwów. 
u l Chorążezyzny 5. (obok kina „Apollo**') pole­
pa: kołdry, m aterace i pościel po najniższych 
-ćenach. - a* -  4409.

G W IA ZD K A W  OCHRONCE N A  Ł Y  
CZAKOW 1E odbyła się onegdaj w u-becności 
K s. B iskupa L isow sk iego w now o w zniesio­
nym  budynku, przy ul. P ija rów  31 u fundo­
w anym  przez Tow. M ieszk. Przedm , Ł ycza­
kow skiego, z n iezw ykłą okazałością i przy 
w spółudzialo zaproszonych gości,

P rzyb y li na uroczystość protektorki o- 
chronkj pp. w ojew odzina hr. Gołuchow ska i 
kom isarzow a N adolska, przew. K oła  Pań p. 
Neum annowa, kom isarz prof. dr. N adolski z 
sw ym  zastępcą radcą Frankow skim , naczel­
n icy  urzędów opieki społecznej i liczna rze­
sza obyw ateli przedm ieścia.

P rzy  bogato ozdobionej choince, wokół 
żłóbka z D ziecięciem  Bożem  utw orzy ły  dzie­
ciaki w szatach anielskich  piękną apoteozę 
„G loria  in exselsis“  i w ystąp iły  następnie z 
deklam acjam i i śpiew am i bardzo udatnemi. 

U roczystość zakończyła się udzieleniem  
dziatw ie błogosław ieństw a przez K s Biskupa 
i odśpiew aniem  hym nu państwow ego.

(K D ) K O S ZT O W N Y  IN TE R E S. Pan Izak 
R ew fcz (ul. Skarbkow ska 18), poznawszy pięk 
na H elenę Dziedzińską, zaprosił ją  do „H o­
telu N arodow ego1*. Piękna. H elena poszła, a o- 
puściła pokój aż rano. Pan Izak spostrzegł, 
że zniknął mu wraz z m iłą tow arzyszką i port 
fel, zaw iera jący  50 dolarów .

(d) NOŻEM  W  P L E C Y . W  czasie w ig ilji, 
przebił nożem plecy  sw ej żony, K am ili, dozor 
ca dom u przy ul. Z ielonej 41, n ie jak i W od- 
niaż. P ogotow ie  ratunkowe udzieliło je j  p ier­
wszej pom ocy.

(d) W Y K O L E IŁ  S IĘ  PO C IĄ G . Na stacji 
w M ościskach w yk ole iły  się przedw czoraj w 
nocy trzy wagony, pociągu tow arow ego ni. 
573. W skutek w ykole jen ia  się zatarasow ały 
się wszystkie tory , tak, że pociąg i zdążające 
z Przem yśla  i ze Lw ow a m iały  przerwę i u le­
gły  spóźnieniu.
S pecjaln ość : M EBLE biało lak ierow ane
w szelkiego rodzaju poleca firma „L A K M E ", 
Lw ów , ul, K o łłą ta ja  & i P iłsudskiego 21.

T e le fo n  4 1 - 0 0 .  5012
(d) N A G Ł Y  SKO N . W czora j na ul. Żół­

kiew skiej nagle zm arła P e ia g ja  Szym owska, 
żona gospodarza z pow iatu Tarnopolskiego. 
W raca ła  ona w tow arzystw ie męża po opusz­
czeniu szpitala.

(d) D Z IE C K O  S P O W O D O W A Ł O  P O ŻA R  
żona montera, Z o fja  P róchnieka, zam, przy 
ul. Żulińskiego 5, udawszy się do miasta, po­
zostaw iła l-6etnią córkę Janinę, spoczyw ającą 

we śnie. D ziew czynka po obudzeniu się, św ie­
cąc zapałkam i w yjvołała pożar, który wnet 
ogarnął um eblow anie pokoju . D ziecko by łoby  
niew ątpliw io śm ierć poniosło, gd yby  wczas 
nio był zauważył w łaściciel kam ienicy, Jan 
K ulik , k tóry  w yłam ał drzwi i dziew czynkę u- 
ratow al. Ogień rych ło  ugaszono.

(d) S T R Z A Ł Y  N A  ULICACH , W czora j o- 
koło godz. 8-e j wiecz. nieznany osobnik strze­
lił z rew olw eru do przechodzącej u licą P iotra  
i P aw ła  n ie jak ie j A nn y Gawron, liczącej 19 
lat. Została ona zraniona w lew y obojczyk . — 
N a ul. Janow skiej zaś nieznany spraw ca po­
strzelił w lew y policzek Jana Brana, z zawo­
du ślusarza.

Zdjęcia ślubne
n a j p i ę k n i e j  wykonuje atel. fotogr. „VENBS“  
RomanowFeza 11. — Telefon 3e-n8. 4S358

(d.) Ś C IA N K I W  P Ł O M IE N IA C H . W czo ­
ra j wskutek w adliw ej budow y kom inów  za­
ję ły  się ścianki pruskie w m ieszkaniu E lja - 
sza D eutschera przy  ul. Żółk iew skiej 1. 125 i 

I H enryka M ączyńskiego przy ul. W ołyń sk ie j 
1. 25. Oba ognie ugasiła  m iejska  straż po­
żarna.

(d.) A R E S Z T O W A N IE  K O M U N ISTÓ W .
P o lic ja  polityczna  w czoraj przeprow adziła 
rew izje  w m ieszkaniu W ilhelm a Stolarczyka 
przy ul. Teatyńskiej I. 11. Zastała tam działa­
czy kom unistycznych  M aksa O lingera. W i­
ktora Chruściela i akadem ika Jakóba Herseh- 
thala, k tóry  właśnie na m aszynie pisał re fe ­
rat pt. „S ocja lizm  a faszystow ska opozy- 
c ja “ . W  m ieszkaniu tem skonfiskow ano w ie­
le piec ;lek i ulotek kom unistycznych . — 
W szystkich  tam obecnych aresztowano.

(d.) W Y P A D K I. D w aj służący, Józei 
Chrobak i  A leksy Fendio, za jęci w restaura­
c j i  M ich a lin y  H orodysk ie j przy m . P iekar­
sk iej 1. 10, u leg li zatruciu  gazem  św ietl­
nym . —  W  realności przy  ul. Żółk iew skiej 
1. 57 ługiem  ciężko poparzyła  się Sala Zug- 
man. W  obu w ypadkach pierw szej pom ocy  
udzieliło  P ogotow ie  ratunkowe.

(d.) M A T K A  ZAG IN ĘŁA VVRAZ Z CÓR- 
K Ą . Jeszcze dnia 23 bm. M arja  P ielecka 
wraz z 17-letnią córką, Stanisławą, w yszła z 
dom u i obie ynęcej nie w róciły  do tej pory. 
P o lic ja  zarządziła zą n iem i poszukiwania.

(d.) K A R A m BOL. U  w ylotu  u licy  K u ­
bali sam ochód w ojskow y Nr. 3330. którym  
kierow ał szofer A ntoni Broda, najechał na 
auto pryw atne Nr. 90.518. Skutkiem  tego p ry ­
w atny sam ochód u leg ł znacznem u uszkodze­
niu, a dyr. W ysock i i szofer A ntoni Jastrzą- 
bek doznali lekkich obrażeń.

U iy w a i « e  k rem u

F  E M Y
pozbywa się Pani zbytecznych włosów pod pacha­

mi, bez golenia. 5024

Do P. T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy  

czeki P. K. O., za pomocą których upra­
szamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 
140.054 prenum eraty za miesiąc Sty­
czeń 1930 r.

Prenumerata m iesięczna wynosi 
wraz z przesyłką pocztową 4 zl. 50 gr.

O ile kwota należna za prenum e­
ratę nie wpłynie do nas do 10, Stycznia 
1930 r. — w dniu tym  wstrzym am y dal­
szą wysyłkę numeru.

Zwracamy przy tern u w agę, że pie­
niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero mniej więce j po ty ­
godniu od dnia nadania.

Korespondencja z kraju.
Stanisław ów , 17 grudnia. 

(H J) T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  uwócli 
robotników . Spadli z w iaduktu jarem czań- 
skiego. O negdaj dw aj robotn icy, M ichał Stal- 
maszczuk i W asy l Nedilczuk, za jęci rozbiera 
niem  rusztowania przy w iadukcie kole jow ym  
na przystanku K am ień  D obosza na Prucie, 
z n iew iadom ych przyczyn  spadli z w ysokości 
11 m etrów  na kam ienie, ponosząc bardzo cięż­
kie obrażenia a to: Nedilczuk złam ał nogę i 
doznał obrażeń w ew nętrznych, Stelm aszczuk 
zaś odniósł silne potłuczenia g łow y  i naru- 
szenio kośej kręgow ych krzyża.

W Ł A M A N IE  DO U R ZĘ D U  GM IN N EGO 
O negdaj w łam ał się do urzędu gm in. w No- 
w osiółce K ostiu k ow ej M ichał Jaw orski, zna­
ny złodziej, zam. tamże i skradł 1411 zł. z su­
m y te j 3261 zł. było  w łasnością K a sy  skarbo­
w ej w Zaleszczykach, ściągn iętych  tytułem  
podatków państwowych,

U R Z Ę D N IK  K A s-Y  OSZCZĘDN OŚCI de­
fraudantem . D nia 13 bm St. Paszek, urzędnik 
pow iatow ej K asy Oszczędności w Kałuszu, 
zdefraudow ał na szkodę te j K asy  około 3000 
zł. i zbiegł. N atychm iast zarządzono pościg, 
przytrzym ano go w Stanisław ow ie i odsta­
w iono do posterunku P P . w Kałuszu, ce­
lem przeprowadzenia dochodzeń.

S try j, W grudniu.
(r.) O w prow adzenie książeczek Dodatko­

w ych. Od czasu do czasu dochodzą yjadom o 
ści o licznych  m alw orsacjach , popełn ianych  
przez egzekutorów  i innych fu n k c jm a tju - 
szy. Przed w ojną  istn ia ły  książeczki podat­
kowe, co m alw ersacje uniem ożliw iało, a co- 
n a jm n ie j znacznie utrudniało. K siążeczki te 
m iały też i tę dodatnią stronę, że urząd nie 
potrzebow ał każdym  razem  w ystaw iać kwi­
tów, pow odu jących  niepotrzebne w y la tk i i 
siratą czasu, u B rało  stronę m iała orjenta
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sję. Jest zatem  bardzo wskazane, by  kom pe­
tentne władze, zastanow iły się nad ponownem  
wprowadzeniem  książeczek podatkowym i.

Złoczów , w grudniu.
(w) W IC E P R F Z  TU T. SĄ D U  O K R . zo­

i l a !  po dł-uższem bezkrólew iu m ianow any dr. 
Janusz Trzesieniecki, sędzia s. o. w Czortko- 
wie. P rzykrą  jednak niespodzianką dla tut. 
społeczeństwa jest pom inięcie przy tej nom i­
nacji p. Br. P ańciew icza , sędziego tut. sądu 
okr., w ybitnego prawnika, cieszącego się o- 
grom nem  zaufaniem  tut. społeczeństwa.

Ż A K O W S K IE  R O Z R Y W K I. Pow ażnem u 
adw okatow i ukraińskiem u dr. Teodorow i 
W an iow i oderw ali onegdaj n ieodpow iedzialn i 
ja cyś  bohaterzy tabliczkę z polskim  napisem, 
którą um ieścił obok tabliczki z napisem  u- 
kraińskini na m urze sw ej kam ienicy. Jest to 
już druga z polskim  napisem  zerwana tablicz­
ka.

na Sodzie.

P otutory , w grudniu.
Fatalne stosunki pocztowe. Na dworcu 

kolejow ym  węzłowuj stacji w Potutorach 
jest urząd pocztow y i telegraficzny, oznaczo­
ny wprawdzie godłem  państw ow ego urzędu 
i chw iejącą  się skrzynką, jednak albo niem a 
tam  urzędnika w godzinach urzędow ych (bo, 
jak  in form uje  służba — „pan naczelnik jesz­
cze śpi, je  ubiera się, lub w yjechał rano"), 
albo pozostaw ioną siłę żeńską, zajętą w dal­
szych ubikacjach  spraw am i dom ow cm i, trze­
ba dopiero w yw oływ ać przez służącego, o ile 
ten jest w biurze. To też bardzo często w idać 
woźnego przy jm u jącego  telegram y, listy  po­
lecone i t. d. i trak tu jącego przy tem  strony 

odpow iednią dumą i —• im pertynencją.
W  porze popołudniow ej przychodzi tam 

pięć pociągów , zwożąc m oc podróżnych . P o ­
dróżny jednak  z Brzeżan czy Chodorow a cze­
k a ją cy  godzinę na pociąg  lw ow ski lub tar­
nopolski, nie jest wstanie w ciągu  tego po­
stoją nżyć tam tejszej poczty, telegrafu  czy 
telefonu z pow odu nieporządków. Przede- 
wszystkiem  głów ną pocztę nadchodzącą po­
ciągiem  lw ow skim  w yda je  się adresatom  do­
piero od 15, wskutek czego m oc ludzi czeka 
ju ż z przyboram i piśm iennem i, by  m óc za­
raz — bodaj paru słow y — załatw ić odpo­
wiedź pociągam i pocztow em i w kierunku na 
Lw ów  wzgl. na Chodorów , tam ując przez to 
przystęp do poczty obeym  - przejezdnym , 
nie zorjentow anym  w stosunkach m iejsco­
w ych  a tem samem przystęp do telegrafu  i 
telefonu, A le  i o 15 h zachodzi zw łoka w roz­
poczęciu urzędowania, dopokąd woźni nie 
\vrócą(!) od pociągu, poczem  m iejscow i inte­
resenci zdobyw ają  urząd, przyczem  znów 
szara brać czeka w poczekalni i na dworze 
a bliżsi k lienci wchodzą do biura po sw oją  
pocztę lwowską, telegra fu ją , telefonują , w y­
bierają służbie listy  z poza pleców  lub sami 
przeglądają  i w yb iera jąc  „z fach ów " a prze- 
dewszystkiem  zasłaniają  sobą m aleńkie o- 
kienko do sionki, zw antj poczekalnią o w y­
m iarach dosłow nie dwu kroków  kw adrato­
wych i na dom iar złego z drzw iam i jedno- 
skrzydłow em i, do wnętrza otwieranem i.

To też człow iek obcy  wcisnąć się tam ża­
dną m iarą nie zdoła, zanim pierw si zdobyw ­
cy tej reduty pocztow ej nie w yjdą.

Zapytać przeto z naciskiem  wypada, jak 
w tych w ypadkach, gdzie panują takie od­
stręczające stosunki poczty  ze stronam i, w y ­
gląda interes Państw a, bo przecież M in ister­
stwo poczt opłaca tam dla obsługi publiczno­
ści dwóch urzędników, 2 -woźnych, czynsz za 
lokal i da je  praw dopodobnie ryczałt na o- 
świetlenic.

Czy władza pocztow a nie ma m ożności 
zm ienić tych azjatyck ich  stosunków, choćby 
w interesie budżetu własnego resortu'?

Czy N ajw yższa Izba K on troli Państw a 
nie powinna zbadać stosunki w ątpliw ej w y­
dajności pracy  podobnego zespołu pracow ni­
ków  państw ow ych do pobieranego w ynagro­
dzenia ze Skarbu Państw a?

Jakio-l stąd w nioski? '

v.<. ; A- .$ •* ■ ■ Ą

v *'r's i- ’

(xy) K an adyjska  drużyna k ock eyou a  z I „K lubem  Łyżw iarskim ". K a n a d y jczy cy  w y-
Toronto, która  posiada św iatow e m istrzo­
stw o g r y  w kocfceyhi na lodzie, rozegrała 
m ecz w berlińskim  Pałacu  Sport, z berlińskim

g ra li w stosunku 6:2.
R yc in a  nasza przedstaw ia m om ent z gry .

Świąteczne wyniki sportowe,
Sezon zimowy rozpoczęty. -- Hokej we Lwowie, Warszawie i zagra­
nicą. -- Pierwszy konkurs skoków narciarskich w Zakopanem. — Piłka 

nożna na Górnym Śląsku. — Pogoń w Opawie.
Skończyliśm y z ligą  i m istrzostw em  kla­

sy A  — a zabraliśm y się gudnie do sportów  
zim owych. D opiero Święta B ożego N arodze­
nia przyn iosły  nam odpowiednią, aurę, tak, że 
jak  Polska długa i szeroka, ruszyła się brać 
narciarska, łyżw iarze, saneczkarze, no i lo ­
dowi footbaliiści — sym patyczni hokeiści.

W  Zakopanem  elita narciarska urządziła 
sobie konkurs skoków, w którym , jak  na pier­
wszy raz osiągnął B ronek Czech w spaniały 
skok długości 49 m etrów.

Z aczyna jąc w ten sposób zapowiada nasz
m istrz w y uh!  i o w iele lepsze, które znowu
rozsław ią im ię polsk iego narciarstw a za gra- A n u i i 1!''
n icam i P olsk i. i E  u mI r„ , i , -  * tj o , I 25 bm„ TroppauerStary lew h ok e jow y  A . Z. S. m e ruszył g .j ^.q\
się jeszcze naprawdę ze sw ego legow iska. ‘ J ‘ '
Spróbow ał dopiero łyżew  i k ijk ów  na wła- 

' snej rezerwie — da jąc je j  tęgą odprawę.
O zagranicznych  w yczynach  L e g ji i Po- 

! gon i nie wiele da się pow iedzieć. W yn ik i Le­
g ji , osiągnięte w czasie świąt, nie są dotych- 

i  czas w k ra ju  znane, a P ogoń  przegrała znów 
w dcśt| przykry sposób z Troppauer E islauf- 
verein  w Opaw ie w stosunku 5:1 (0:1, 1:0,
4:0), dopiero w drugim  dniu zdołali lw ow ia­
nie uzyskać w ynik rem isow y 1:1 (1:0. OT, 0:0).
N aw et we Lw ow ie ruszyli się hokeiści, a 
przedew szystkiem  L. T. Ł „  k tóry  na w łasnym  
torze rozegrał dwa spotkania, a to w pierw ­
szy dzień świąt z Czarnym i, a w drugi z kom ­
binow aną drużyną Czarnych i Lwow ianki, 
przyczem  obydw a razy zw ycięstw o uzyskał 
zespół L. T. Ł.

Szczegółow e w yniki są następujące:

K ow alsk i i Żebrow ski po dwie. D la A ZS  II. 
G ościeckj dwie.
P IE R W S Z E  ZA W O D Y  W  H O K E JU  NA LO­

DZIE W E  LW O W IE .
L T Ł  — Czarni 5:2 (3:0, 1:0, 1:2). Zaw ody 

tow. B ram ki dla L T Ł  zdobyli: P iechota, Ju- 
nełli, Goetz, Strzelecki i Leśniakowski, dla 
Czarnych Czyżewski dwie. Sędzia por. Theuer 

L T Ł  — Team  Czarni-Lw ow ianka 4:2 (3:2, 
1:0, 0:0). Zaw. tow. B ram ki dla L T Ł  zdobyli: 
P iechota  dwie, Goetz i Janelli po jednej. D 'a  
teamu T rock i i Sm aczyński. Gra ostra i bru­
talna, Sędzia por. (Jlieuer.

E islan fverein  — Jf'o-

26 bm. T E V . — P ogoń  1:1 (0:1, 1:0, 0:0). 
Z A W O D Y  P IŁ K A R S K IE  N A  Ś L Ą SK  U. 

K atow ice  IK P . — Śląsk 4:3.
SIavia — P ogoń  3:1.
Naprzód — SV  W rocław ) 5:0.
A K S . -  S V  (W rocław ) 3:1.

W IADOM OŚCI ZA G R A N IC ZN E . 
W iedeń. W iedeń — Budapeszt 5:1, zaw. 

hokej.,
Bruksela. B ocheński (Polska) w zawodach 

p ływ ack ich  osiągnął następujące w yniki: 100 
m. stylem  dow olnym  1:05‘4; 400 m. 5:46 sek.

P IE R W S Z Y  K O N K U R S  SK O K Ó W  
W  Z A K O P A N E M .

D nia 25 bra. odbył się na zakopiańskiej 
krokw i, p ierw szy konkurs skoków, w którym  
osiągnięto następujące w yniki:

1) Czeeh Br, nota 18‘41 (skoki (49 39), 2) 
Szostak K. nota 17‘27, (skoki 42 43); 3) R oz- 
mus nota 16'25 (skoki 31 42); 4) Cukier nota 
16T7. (skoki 42, 44); 5) M ietelski 15‘41 (skoki 
32 37).

W  klasie jun. pierwsze, m iejsce za ją ł M a­
rusarz, uzyskując notę 17‘91 (skoki 35 44).

Warszawa. A ZS . — A ZS  II. 6:2 (2:0, 2:1, 
2:1) B ram ki dla AZS. zdobyli Adam ow ski,

W arszawa. D rużynow e m istrzostw a P o l­
ski w boksie doprow adzono już do półfina łów  
przyczem  25 stycznia odbędzie się półfinał 
Sokół — B K S  K atow ice. Zw ycięsca  tego me­
czu spotka się z W arta, gdyż Skra (W ar.) nie 
stan i o do drugiego półfinału .

W arszaw a. W y ja zd  drużyny p iłkarskiej 
L e g ji do E giptu  został odw ołany, natom iast 
dojdzie do skutku tournee do G recji, P a lesty ­
ny i B ułgarji,

Walne zebranie Towarzystwa 
Zabaw Ruchowych.

Ostatnio odbyło się W alne Zebranie Ttf^Z. 
R, które w podniosłych  słow ach zagaił prezes 
T-wa dr. I. Dem bowski. Ze sp raw ozd ań ®  z 
działalności T-w a wynika, że T. Z. R., madą*o 
piękną kartę w rozw oju  sportu p o l s k i e g o ,o$c



latach w o jn y  pow oli dźw iga sic z upadku. 
Odbudowane urządzenia sportow e um ożliw ia­
ją  ostatnio m łodzierzy lw ow skich szkól śre­
dnich, m łodzieży rzem ieślniczej, korzystanie 
z urządzeń sportow ych  parku. W yrazem  sy­
stem atycznej pracy  w ciągu  sezonu są liczne 
zawody i święta sportowe. W  okresie waka­
cy jn ym  T. Z. E. organizu je dla m łodzieży 
pozosta jącei we Lw ow ie drużyny w akacyjne, 
które pod kierow nictw em  instruktorów  od by ­
w ają  ćw iczenia i w ycieczki. Jako ćwiczenia 
dla m łodszej m łodzieży szkolnej prowadzone 
są. zabaw y ruchow e, palant, piłka koszyko­
wa, siatkówka ręczna graniczna i tenis. 
M łodzież starsza upraw ia lekkoatletykę, te­
nis, strzelanie i g ry  i zabawy.

Sprawozdanie z dział.alności T wa przed­
łoży ł prof. F. K a pałka, zaś sprawozdanie ka­
sowe prof. B olesław  Czuruk.

Zm ianę statutu referow ał prof, T. Drę- 
giew icz, w ysuw ając szereg poprawek, a m. in. 
zmianę nazwy T-w a na „P olsk ie Tow arzystw o 
Zabaw  R uchow ych1*, które uchwalono.

Doc. dr. D ybow ski poruszył m. in. spra­
wę objęcia przez T. Z. R . ogródków  Jorda­
nowskich, które w liczbie 8 zostaną urucho­
m ione dzięki staraniom  m iasta w najbliższym  
sezonie.

W skład now ego Zarządu pow ołano: inż. 
Christelbauera, p rof. Czurulca, prof. D ręgie- 
wicza T., dra Grzesika, p rof. K apałkę, dra 
K rem era, dra H uberta, rektora N iem czyckie­
go, prof. Rudnicką, prof. W acka, prof. W ilka. 
K om is ja  rew izyjna : radca H em erling, dyr. 
Szczurkiewicz, dyr. Żm udziński, Jakubow ­
ski, prof. Franta. Sąd rozjem czy: prof. B u­
za t, prof. P robulski. prof. K rechow iecki. — 
Członkam i honorow ym i m ianow ano: dr. D em ­
bow skiego. dra Śmiałka, radca Hem erHnga, 
dra H ojnack iego i p rof. dra P iaseckiego. — 
Gkonstyt.uoowfnie Zarządu nastąpi w n a j­
bliższych  dniach.

Mecz bokserski Pogoń— Hasmonea odbę­
dzie się dn!a 5 stycznia o godz. 11 w sali po- 
spjniow ei, w ejśęfe z placu K rakow skiego. W  
W  zawodach tych udział znani zawod-
lr c y  lw ow scy, jak . Gross, Kotwower, Schrai- 
W ,  B ega j, Dobosz, W itter, Sulik, Dubena, 
Bunzel, Bolfbrzuchouiski, St orozuk i w. iu.

K u rsy  n a rd s rs k ie .
D. O. K  V I. Okręg. U rząd W F . i P W . po­

daje no w iadom ości, że w sezonie zim owym  
1929,03 będą organizow ane następujące kursy 
narciarskie :

1) Instruktorski wstępny dla nauczycieli 
(lek) szkól średnich i powszechnych w W oro- 
chcio od 27 grudnia 1929 r. do 10 stycznia 1390. 
Zgłoszenia przez K u ratoriu m  Okr. Szkolne­
go Lwów.

2) lustruktorski dla* instruktorów  kon­
traktow ych  i honorow ych  p. w. w  W orocheie 
od 20 stycznia 1930 r. do 10 lutego 1930 r. Z g ło ­
szenia przez O bw ody P W . pułków piech. dla 
organ izacji wych. f. przez Ośrodek W F . przy 
DOK, VJL

3) Instruktorski w stępny dla członkiń or­
ga n iza cji p. w. i w. f. w c Lw ow ie w czasio od 
20 stycznia do 10 lutego 1930 r. Zgłoszenia jak  
pkt. 2. —

4) Instruktorski wstępny dla członków 
org. p\y. i w. f. we Lw ow ie w czasie od 5 l u ­
tego 1930 r. do 4 m arca 1930 r. — zgłoszenia 
jak  pkt 2. H  -_y ,

Tlezeslnicy kursów  m ogą korzystać z kwa 
ter i w yżyw ienia w edług ra c ji „S :‘ w W o- 
rocheie za dopłatą około 3 zł., we Lw ow ie bez 
dopłaty. U czestnicy kursów  w iuui posiadać 
w łasny sprzęt i ekwipunek nare,, posiadać 
dobry, stan zdrowia stw ierdzony przez le k a ­
rza, oraz złożyć pisem ne zobow iązanie do 
p racy  instruktorskiej w własnej organ izacji. 
B liższych iu form aey j udzielą odnośne obw o­
dy pułków  piechoty, względnie Ośrodek W F . 
Przy D. O. K . V I.

TURNIEJ PING - PONGOW Y O M I­
STRZOSTWO L W O W A  zorganizowany przez 
sekcję ping - pongową ŻK S. Hasmonea roz­

pocznie się w środę dnia 1 stycznia 1930 o
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zarys hisforji 
Krótkofalarstwa.

(o) D ośw iadczenia, czynione przed w ojną 
św iatową w Stanach Z jednoczonych  A niel 
P ółn . dow iodły, żo przy pom ocy fa l krótkich 
m ożliw e jest porozum ienie się na ba .dzo da­
leki# przestrzenie przy użyciu  bardzo m ałej 
m ocy  len erg ji) Stany Zjednoczone dały w ięc 
początek tak zw anym  radioam atorom  krótko­
fa low ym , zwłaszcza, że zupełna swoboda, da­
na tam tejszym  am atorom , spow odow ała u- 
zyskanio dodatnich w yników  na tern polu, a 
to w dalszym  ciągu, w niedługim  stosunkowo 
czasie pom nożyło zastępy krótkofalow ców , 
które dziś przekroczyły  już cy frę  m iljon a  lu ­
dzi.

Zupełna swoboda, pozostaw iona rad ioa ­
m atorom  w dziedzinie nadawania o m ałej m o­
cy zaprowadziła A m erykanów  tak daiekp, 
że bardzo prędko osiągnęli oni sw ym i n a d a j­
nikam i połow ę kuli ziem skiej

I  ci oto k rótkofa low cy am erykańscy są 
też tw órcam i skrótoów  gw ary  radioam ator­
sk iej przeważnie nadaw anej znakam i M or- 
se‘a. Znaki te opublikow aliśm y ju ż w naszej 
kronice k rótkofa low ej, zaś do skrótów , jak  
to ju ż zapow iedzieliśm y, niebawem  przystą­
p im y  w tym  sam ym  dziale naszego pisma, 

R adjoam atorstw o krótkofalow e wkrótce 
przeniosło się i do E uropy, a państwa takie, 
jak  A n g lja , F rancja , Szw ecja  itd., rozum ie­
ją c  doniosłość tego radjoam atorstw a dla ce­
lów  w ojskow ych  handlow ych itp., również 
zezw oliły na bndowę nadajn ików  k rótkofa ­
low ych  swym  obywatelom .

Od tego czasu poczęły  się m nożyć jak 
grzyby  po deszczu stacje nadawcze i kluby 
radioam atorskie krótkofalow e i z dnia na 
dzipii powiększać liczebnie tę olbrzym ią już 
dzii rodzinę.

W  dalszym  szybkim  postępie k rótkofa ­
larstwa, H olandja  niedługo potem nawiązała 
kontakt z A m eryką, który utrzym uje się (a 
nawet coraz bardziej się powiększa) po dzień 
dzisiejszy.

Dziś E uropa liczy  ponad pól m iljon a  na­
daw ców  krótkofalow ych .

Podczas w ojn y  św iatow ej te legra fja  krót­
kofa low a w ybiła  się u wszystkich państw w o­
ju ją cy ch  na pierw szy plan tak. że tylko (z 
m ałym i w yjątkam i) nią się posługiw ano 

Pierw si A m erykanie, używ ając krótkich 
fal, że to tak określim y, ja k o  sportu, zespoli­
li się zaraz w klub A R R L  (A m erican  R adio 
R elay  Leagne). d a jąc  przykład w tym  kie­
runku i innym  państwom.

W  r 1925 klub A R R L , zw ołał kongres 
krótkofalow ców -am atorów  do P aryża, celem 
om ów ienia spraw, dotyczących  te j dziedziny, 
a w ięc: podziału fa l pom iędzy poszczególne 
państwa, rozdziału znaków w yw oław czych  itp 

W  kongresie tym  w zięło udział 57 państw 
w ysy ła ją c  do P aryża sw oich przedstaw icieli. 
W ynikiem  tego kongresu było też założenie

godz. 5-ej w ieczorem  w iśali H asm onei ul. 
F riedrichów  5. *

Turn iej odbyw ać się będzie system em 
grupow ym  pod kontrolą kom isji sędziow ­
skiej złożonej z delegatów  poszczególnych 
K lubów . K ażdy  K lub zgłosić może tylko je ­
dną drużynę złożoną z 7 graczy  i 2 rezerw o­
w ych. D la  zw ycięskiej drużyny przeznacza 
H asm onea piękną statuę z bronzu, zaś dla 
dalszych p lakiety i dyplom y. W pisow e w y­
nosi 5 zł. od drużyny.

Zgłoszenia p rzy jm u je  sekretarjat sek cji 
codziennie od 8—9 wieez. ul. F riedrichów  5 
na jda le j do dnia 30 grudnia bv

Związku Międzynarodowego Radjo-amatorów 
pod znakiem IARU.

Przewodnictwo objęły naturalnie Stany. 
Zjednoczone. (C. d. n.),

Program radiOKon^rcyw.
SOBOTA, 28 GRUDNIA 1929.

W arszaw a: Od.: K ącik  artystyczny L. S. 
G. 15.45; Skrzynka pocztow a 17.15; S łuchow i­
sko z W ilna) 17.45; R ozm aitości 18.45; K rach  
w N ow ym  Jorku  20.15; Ścibor-M achocki 22.U0; 
Ostatnia tala 22.25.

K .: Muz. gram . 1205, 16.15, 19.25; M uzyki 
lekkiej 20.30; Muz. tan. 23.00.

Katowice; Od.: Skrzynka pocztow a 17.10; 
S łuchow isko (z W ilna) 17.45; R ozm aitości 
18.45; Muzea przyrodnicze 19 30; Z fizy k i 20 00

K .: Muz. gram . 12.05, 1620; Interm ezzo 
muz. 19.05; Z W arszaw y 20.30 i  23.00.
W AŻNIEJSZE AU DYCJE ZAGRANICZNE

L eningrad; K onc. kam eralny 14 30.
P ra ga ; „D on  Juan“  (op. M ozarta) 19.00.
B rno: „O rfeusz w  piekle** (oprt. O ffenba­

cha) 19.30.
K rólew iec: K on c. sym foniczny ‘20.50.
L ipsk : K on c. sym fon iczny  20.50.
Konigswusterhausen: Jazz sym fon. 21.00.
T uryn : „W esoła  wdówka** (oprt. Leharaj 

21.04.
Daventry: K onc. sym fon iczny  22-00. 

K R O N IK A RADJOW A.
(o) Podziemne anteny radjowe. Na p o­

m ysł posługiw ania się podziem aem i antena­
mi nierwszy wpadł A m erykanin, doktór R o- 
gers z F ilad e lfji . P ierw sze sw oje  anteny pod­
ziemne przeprow adził on w rurach terako­
tow ych u łożonych na g łębokości 1 i pół m e­
tra, przyczem  n a jlep ie j fu n kcjon ow ały  ante­
ny biegnące w kierunku ra d josta c jl nadaw ­
czej. A b y  więc m ieć dobry odbiór przy po­
m ocy anten podziem nych R ogers przeprow a­
dził kilkanaście anten w różnych kierunkach. 
W ynalazek ten ma szanse do rozpow szechnie­
nia wśród radioam atorów  w dużych m ia­
stach, na wsi można m ieć doskonały owbiór 
przy  pom ocy  zw ykłych  anten zewnętrznych 
czy wewnętrznych.

NlEKf.\ DOBSic&O ODBIORU 
B E I LAMP RADIOWYCH

im i iu p s
„HINIWATT

Ze śwaaii&.
W Y J A Z D  N A  P O B O JO W IS K A  W O JN Y  

św iatow ej na koszt rządu. Na m ocy uchw ały 
K ongresu  Stanów  Zjedn . matki, m acochy, o- 
pśekunki i żony, poległych  w czasie w ojny 
św iatow ej na pobojow iskach  europejskich , 
żołnierzy am erykańskich, będą m ogły nu 
koszt rządu odw iedzić g rob y  sw ych n a jb liż ­
szych w E uropie, w czasie od 1 m ajii P'30 r. 
do 31 października 1933 r. R ząd opłacać będzie 
zarów no podróż w obydw ie strony, jakoteż i 
w szystkie koszta utrzym ania w czasie pobytu  
w E uropie. W d ow y po poleg łych  żołnierzach 
które w yszły  zamąż pow tórnie, nie są obje+“ 
upraw nieniem  do podróży na koszt rządu.
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KU LEPSZYM  CZASOM ..
Stanow czo ku lepszym  idziem y czasom. 

M iino, że ty le słyszy się teraz o zam achach 
zbrodniczych, m im o, że m noży się cy fra  sa­
m obójców , że rozw odzą się m ałżonkow ie i 
bankrutują w ielkie firm y, w ielkie hasła, 
w ielkie m iłości, w ielkie praw dy i w ielkie 
kłamstwa.

Z ło dochodzi do najw yższego punktu i oto 
coraz bliższym  sta je się okres przesilenia.

I oto czemu ośm ieliłam  sic, tw ierdzić, że 
ku lepszym  idziem y czasom.

Czerpię zresztą ten optym izm  z w iary w 
posłannictw o kobiety.

W  tych  czasach rozpanoszenia się m ier­
noty, kobieta zdąża ciągle wzwyż i zdobyw a 
teren po terenie dla tw órczej, czy społecznej 
pracy. Przyszłość, ta lepsza i piękniejsza 
przyszłość rozpocznie się od hegem on ji ko­
biet.

Tam , gdzie to już nastąpiło, n. p. w Fin- 
land ji, w n iektórych  Stanach A m eryki, roz­
kw it życia  społecznego i kulturalnego postę­
pu je w bardzo szybkim  tempie.

Trzeba tylko, by jaknajszersze warstwy 
kobieco uśw iadom iły  sobie, jak ie  tkwią w 
kobiecie potęgi, by można by ło  z dnia na 
dzień pow iększyć zastępy tych przodownic, 
które przygotow u ją  nową erę historyczną.

CO JEST MODNE
N ie trzeba wszędzie szukać logik i, a już 

na jm n iej w m odzie. K ilka  lat temu m ie liś ­
m y bardzo surową zimę z trzaskającem i m ro­
zami, ale ponieważ boty nie by ły  modne — 
paradow ałyśm y w cieniutkich  jedw abuych  
pończoszkach i płytkich  lakiereczkach. W 
tym  roku — przeciw nie. Zim a jest dziwnie, 
n iepokojąco  łaskaw a na nas (może to się je ­
szcze zemści w końcu zim y?), ale pom im o 
kilku stopni ciepła praw ie wszystkie panie 
rozparzają sobie nogi w w ysokich  botach z 
b łyszczącej gum y obszytych  u góry  baran­
kiem. Co to będzie, jeśli naprawdę chw ycą 
ostre m rozy? N ogi przyzw ycza jone do ciepła 
wtedy, kiedy nio potrzeba, będą m arzły wte­
dy. kiedy trzeba, żeby by ły  ogrzan i. Jest to 
jeden  z nierozsą Iniejszych w ybryków  m ody; 
n ierozsądny, bo godzący w nasze zdrowie. To 
też roztropn iejsze z pośród naszego rodu be­
tów narazie nie noszą — chyba na błoto — i 
czekają mrozów.

W ra ca ją  do m ody odrzucone jeszcze pod­
czas w ojn y  zwykłe, nizkie, gom ow e kaloszu. 
Obecnie są ty lko bardziej strojne, niż przed 
laty ; przeważnie jasne, cieliste albo popiela­
te i z bardzo m iękkiej gum y, wkładane raczej 
jako rękawiczka (co za niesłuszna nazwa w 
stosunku do nogi!), niż jako kalosz

B ardzo elegancką nowością, a raczej po­
wrotem  m ody z przed paru lat, be nic now ego 
w m odzie nie byw a — są getry  Getry w yso­
kie, koloru  kaw ow ego, za p in a n ' na guzi czki. 
N ajm odn iejsze sa getry  w ciągane z gęstego 
w ełnianego trykotu, z guziczkam i przyszyte- 
mi „na faisz". jak  się m ów i w tęzylai kra­
wieckim . Na prostej i zgrab le j nóżce w yg lą ­
dają  prześlicznie, przytem  sa niezastąpione 
w czasie w ielkich mrozów. Do tego mała cza­
peczka w tym  sam ym  kolorze, z trykotu z 
puchem, rękaw iczki i ciepły szalik, tworzą 
całość sportow a i celową pod każdym  w zglę­
dem.

OBIAD Y NA C A Ł Y  TYDZIEŃ  
N iedziela. Barszcz z uszkami, szynka na 

gorąco, sałata, kom poty, tort.
Poniedziałek. Zupa pom idorow a, puree 

kartoflane, kapusta z miodem, pierożki z se­
rem.

W torek. Zupa ogórkow a, pieczeń wołow a 
z kaszą kompot.

Środa. Kapńśniak, knedle z bulki, .szpi­
nak ja jam i.

Czwartek. Zupa kartoflana, m archew  z 
groszkiem , łazanki z kapustą.

Piątek. Zupa grochow a, kartofle  p rzyp ie­
kane z ja jam i, kom pot.

Sobota. R osół, sztuka mięsa, legum ina 
ryżowa.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Młoda gospodyni. Alum iniowe naczynie 

czyści się m ydłem  i solą, któro rozpuszcza 
się w gorące j wodzie. Osobną m iotełką ze­
brać resztki jedzenia i tłuszczu, potem dać 
naczynie do gorących  m ydlin  j m ytką dobrze 
w ycierać. P o  dwukrotnem  opłókaniu w czy ­
stej wodzie, na sucho wytrzeć.

Maryla. Resztki n iepotrzebnych m aterja- 
łów  i skraw ków  można doskonale użyć. N ale­
ży jo  pociąć w wązkio skrawki, pozszyw ać 
razem  końce i naw inąć w kląbek, aż się tego 
nagrom adzi kilkanaście dużych kłębów. W te­
dy oddać do tkackiego warstatu, a kosztem 
niew ielkim  zdobędzie pani praktyczny cho­
dnik do przedpokoju , lub do kuchni,

Niedoświadczona. Podczas zebrania to­
w arzyskiego pani domu nie m oże być w ystro­
jona, ale też nie należy wziąć starej znisz­
czonej sukni. U brać się nie za ciężko, b y  się 
n ie m ęczyć. Starsze panie prosi się, b y  za ję­
ły  m iejsca  na kanapie. Dziś ani pani domu, 
ani pan domu nie siadają  przy stole na ho- 
norowem  m iejscu  .lecz w skazuje się je n a j­
dosto jn ie jsze j % dam, któro przyszły W g o ­
ście. W iekiem  i „urzędem “ dosto jnej. P rzy  
n iej za jm uje m iejsce pani dom u —  vis a vis 
pan domu. choć trochę dalej, bo zostawia 
pierw sze m iejsce dru gie j, n iem niej d osto j­
nej damie. A  potem już podług wieku i 
rangi.

N elly. W ątróbk i szpikow ane słonina po­
daje się jako  przystaw ki. 2 do 3 w ątróbek gę ­
sich po oczyszczeniu z żółci m oczy się w 
mleku pr?,?z parę godzin  (dobrze zam oczyć 
jo tak na noc cała) potem gęsto szpikuje się 
je  słonina, daje do rynki i dusi je, aż zm ię­
kną na ogniu, podlew ając po łyżce rosołu. 
Pociaio sio jo  pokrajano w plasterki.

E la. S trapienia m iłosne są także zm ar­
twieniem, chętnie wierzę. A le  w tych  spra­
wach „K ą cik " rad nie udziela. W  kw estji 
p ielęgnow ania cery ty le  ju ż razy „K ą cik 11 
podaw ał rady. że uw ażam y za zbyteczne p o ­
w tarzać je  dzisiaj.

Mimoza. „E kstrakt z ł i l j i “  o ile zrobiony 
sposobem , jak to pani zapowiada, nie może 
być szkodliw y, choćby codziennie w ycierało 
się twarz kawałkiem  w aty. um aczanej w tym 
płynie. N iektóre panie m y ją  tw arz na noc 
gorącą wodą, w ciera ją  w tw arz grubą  w ar­
stwę kremu, a rano „oczyszcza ją " tw arz ko- 
lońską wodą lub takim  „ekstraktem  lii j i  na 
bongout“ . Gdy tw arz obeschnie wetrzeć od­
tłuszczonego krem u niew iele i tw arr przy­
pudrować.

Stała Czytelniczka. Należy zw rócić się 
do M ie jsk iego  U rzędu O pieki generalnej, ul. 
Chorążezyzna 1. 22.

G W IA ZD K O W Y  NUM ER „BLUSZCZU"
w yróżnia się zarówno bogata treścią jak  i 
doborem  pięknych ilu stracy j. R ozpoczyna 
go reprodu kcja  m ało znanego obrazu jedne­
go  z m istrzów w łoskich : „M adonna z dzieciąt­
kiem ", W  artykule „G odzina wśród gw iazd" 
M. H. Szpyrków na przypom ina najw iększy 
dar, złożony nam przez życie; dar doskonale­
nia się w ew nętrznego. L iry k i L ucyn y  K rze­
m ienieck iej „T rzy  w ig ilje "  i poetyczny obra­
zek E w y Szelburg-Zarem biny „Pasterka w 
B ochotn icy" budzą w sercach czytelników  
rzewne wspom nienia dzieciństwa, a „W  sta­
rem zam czysku" R eutt-W itkow sk iej w pro­
wadza nas w nastrój średniow iecznej w ig ilji 
ryeorskiei. B ogato ilustrowane fe lje ton y  o- 
kolicznościow e doskonale harm onizu ją z o-

gólnym  pogodnym  tonem. P iękna barw ną 
okładka, kom pozycja  prof. E. B artłom iej- 
czyka, podnosi artystyczną w artość numeru, 
k tóry  sam  przez się stanow i m iły  upom inek 
gw iazdkow y.

Znowu chaos w Chinach.

(xy) P ozorna wewnętrzna KoUsolidacjt* 
Chin, rozpoczęta zw ycięstw em  rządu nankiń- 
skiego nad rządem północnym , rozb iła  się 
szybko. M arszałek Cziang-Kai-Czck (nasza 
rycina), przew odniczący chińskiej rady usta­
w odaw czej, ustąpił, a wraz z nim c a łj rząd 
nankiński. P olityczne położenie w Chinach 
jest obecnie jeszcze Bardziej pow ikłane niż 
kiedykolw iek. Ruch op ozycy jn y  przeciw  rzą­
dowi nankińskiem u wzrasta coraz bardziej. 
W  pobliżu  Nanlcinu zbuntow ały się nagle trzy 
pułki. W  H ankau ogłoszono stan oblężenia. 
Generał F eng ośw iadczył, że C ziang-K ai- 
Czek i jeg o  zw olaH licy  muszą być postaw ieni 
przed sąd najw yższy. Oziang-Kai-Czek zam ie­
rza od jechać do Japon ji. Z innej strony zno­
wu dem entują pogłoskę o ustąpieniu Cziang- 
K ai-C zeka. Stw ierdzenie istotnego stanu rze­
czy jest trudne, ale bądź eo bądź dow odzi to 
wszystko o chaosie w ew nętrznym  w Chinach.

Czytajcie „Wiek Nowy“!

Zapiski.
NOWOŚCI „ROJU",

A N D R E  M A U R O IS: Klimaty. Głośna po­
wieść, która w św ietnym  przekładzie W a cła ­
wa R ogow icza , zadebiutow ała w P olsce w se- 
r ji  „R o ju "  — „W yb itn ych  dzieł X X  w.“ , a 
w ięc w koleżeństwie z Rem arąuehn i S ygrydą  
Uudsef,

SALVATOR GOTTA: „Żona -  Kochan- 
ka“ . S a lvator Gotta, jeden  z n a jp oczy tn ie j­
szych _we W łoszech  — jest czołow ym  pisarzem  
w łoskiej pow ieści reg jon a ln e j; czy ta jąc go, 
zdasię, w ędru jem y ścieżynam i piem onekich 
w innic. Rzetelna, słoneczna, pełnow artościo­
wa książka.

ROBERT HICHENS: Ogród Allacha. K ia  
syczna niem al powieść, którą zaczytyw ali się 
o jcow ie  nasi. W ściekłe galopady A rabów , 
tancerki wschodnie, m iłość gorąca, jak  S a ­
hara, n ienaw iści, groźne jak  Sam um  i instry- 
gi splątane jak  taniec kobry.

Naczelny redaktor:
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor :
JOZEF K R ZYSZT O F O  W IC Z.
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Nagrodzone na p. w. k . Państwowym Złotym Meualem. 4146

A
c

u
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Tysiące Już wyleczonych

Żądajcie natychmiast książki, omawiającej moją
Nową sztukę odżywiania

która już wielu uratowała. Może być stosowana przy zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego zwalczania 
choroby, nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy proces wapuienia ulecza chorobę.

P o w a g i
* na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność maj metody i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna się 

stosowanie mojego sposobu odżywiania, tern wyniki są lepsze.
Zupełnie darmo

otrzymacie mpją książkę, w której zawarte są wiadomości naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko.
1 o.froo egzempiarzy

przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami. 5143

6  E O R 6 F U L G N E R ,  BERUH-MEUKDLLH, Ringbahnstrassa 24, —  Oddział 6S7.

7 M 4 A . r 'Ł B u  tC.L.1 M C TA L.
O PLtW N lA  Z t l A l A  

LW Ó W . T tOCJ, K S K A  tC. 
r*i. rs-M.

4159

Z G U  B Y
U N IE W A Ż N IA M  książkę  
w ojskow ą £ .  K . U . Lw ów , 
na nazw isko D erew ianko  
Jan . 48389

U N IE W A Ż N IA M  k s ią > '«  
w ojskow ą P. K . U . Lwów  
m iasto i dowód osobisty  
Dańczak W ła d y s ła w  48139

Z G U B IO N O  15. gru d n ia  —  
nied ziela , w To warz. M u zy -  
eznem  w czasie akadem ji 
ku czci S o łty sa , da In siu 
srebrny zegarek na balko­
n ie. P roszę uczciw ego zna 
lazeę zw rócić za w y n a g ro ­
dzeniem * Z o fji  20, I I .  p. —  
strona lew a. 48393:

U N I E W A Ż N I A M  skradzio ­
ną prem jów kę se r ja  iifififl, 
num er 4. Józef Saw icz —  

48403:

U N I E W A Ż N I A M  skradzio­
n y  protokół i dw ie m e try ­
ki Józefy  C zerm ińskiej i 
W a s y la  B yczkow icza . 48471;

KOGO SZUKASZ
i l _____________________   ~ _________

ic

Informator miasta Lwowa wydany niebawem staraniem Targów Wschodnich 
we Lwowie da Ci potrzebny adres i numer telefonu, jeśli przy dwóch niewia­
domych, znasz tylko jedną z trzech danych: nazwisko, ulicę, czy branżę ? —  
Informator „Kogo Szukasz?" rewelacyjna nowość w tej dziedzinie będzie naj­
lepszym środkiem reklamy i rozgłosu, gdyż znajdzie się w rękach wszystkich. 
W interesie zatem pragnących rozgłosu dla Swej firmy, leży umieszczenie

w nim Swego adresu.
Pierwszy nakład 15.009 egzemplarzy. Cena zł. 1‘50.

9281

ROSKGPF 
PATENT J - i / R  

iH.GUTTERMAN/La &
! IWÓWSTKMUSKA IV  \ Y W

47 4

D A R M O  firanki i kapy  
zestaw ia przy zakupnie
m aterja łów  do tych że. — 
W A N K , pl, M a rja ck i 5, 
I. p. 4316

N A K R Y C I A  S T O Ł O W E

P Ł A S Z C Z Y K I  do la* 15 
, ;S P O R T “ , ty lk o  plac. H a ­
licki 3. 48.108

Ja n  L a u ru k
POLECA FIRMA 5132

L w ó w , H a lick a  6. 
T e le f .  5 5 -7 2 .

Dr. ZOFJA W EPPER  © ffSJJŁ
Chor. skórne i wener. od 3-4. Kosmetyka od 12-1. 
Trwałe usuwanie włosów, brodawek, znamion. Ope­
racje est. zmarszczek. Lecz. żylaków. Diatermia. 45335
Lekarz cnorób skórn., wener. i lek. kosmet.
Fir F f l l i r r l o ł ł n  *>■ lekarz klin. zagrań.,, ord. 
I l i .  L .  U U I U C H U  8>/j-U, 14-13, n. i św. 10-11
Lwów -  POTOCKIEGO 11, te ie C  65*87.
Lampa kwarc., W apolor, Diaterm ja, Kry- 
oterapja. Poczekalnie separatkowe. 491S

Lekarz-dentysta Dr. S. MISGHEL
b. lekarz kliniki dent. we Wieduiu 5076 

ordynuje obecnie UL. CZARNIECKIEGO 8.

SPECJALISTA CHORÓB KOBiECYCH i AKU5ZER

Dr, N. D R A F  1
ord, obecnie UL. KOPERHISCA 11. Telef. ?4 -7C .
Specjalista chor. wener. i skórn. oraz kosm etyki 

fi? m  l a  n i  ■% » . » .  ul. S łow ackiego 4
U F .  j C f l W a r z  ^ P « ieigł.i 6P0« i y_)

Usuwanie plam, brodaw., włosów, znamion, 48428 
Leczenie żylaków . Diatermia. L m S i  kwarcowa.

S P E C J A L I S T A  CHOROB PĘCHERZA, NEREK 
i DRÓG MOCZOWYCH 88- ff

Dr. J U L J U S Z  M O i i S
LWÓW -  ULICA AKADEMICKA 21
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Ola zdrowych i cierpiących i

IC H T IO M H N T O l

Od 26 lat znane nacieranie uśmierza 
szybko i pewnie wszelkie do egiiwo- 
ści natury reumatycznej, gośćcowej, 
nerwobóle, ból głowy, zębów i t, p. 

W szędzie do nabycia.

Skład w ysyłk. ichtiom enłolu: 
Laboratorjum c h e m i c z n e  

aptekarza 4731

ssSzymona Edelmana
we Lwowie, ui. Teatyóska 16.

NERWOL
C hem ika Dra F R A N ZO SA , jedyny 
radykalny i w ypróbow any środek (na­

cieranie) przeciw 48476

REUMATYZMOWI
k ł u c i u  z pow odu przeziębienia, 

postrzałow i, ischiasow i i t. p.
Żądać w aptekach. Żądać w aptekach. 

Wyrób i główna sprzedaż:

Apteka Mikolasciia peSaK£

ORAFOLOGINi SARHENT
Lwów, ul 4w. Antoniego 1, i. p. (róg Łyczakow­
skiej). Przenikliwość i dokładność w określeniu cha­
rakteru i jego najsubtelniejsze osobliwości zyskały 
jej powszechne uznanie, jej trafne rady i wska­
zówki nadają pewność siebie, hart woli i powodze­
nie w życiu, a wady usuwają w zupełności. Przyj­
muje codziennie od godz. 11—13 i 17—20 w nie­
dziele i święta od 17—20. Na życzenie udziela lek - 

cje grafologji i  psychologii. 48477

X V . E. 4269/29 I.
E D Y K T  L IC Y T A C Y JN Y . D nia 2 stycz­

nia 1930 r. o godz. 9 rano przy ul. P iaskow ej 
1. 22 sprzeda się przez pnblićzną licy ta c ją  na­
stępujące przedm ioty : cegła  i deski. Sprze­
daż rozpocznie sią w  pó l godziny po czasie 
w yżej oznaczonym . W  m iądzyczasio można 
obejrzeć przedm ioty w ystaw ione na sprzedaż.
Sąd grodzki miejski X V . O. c. we Lwowie

5139

W S P Ó L N Y  pokój w,viiłijin<2 
pannie Intel, biurow ej od 
pierw szego styczn ia . U lica  
Chorąźo/.yzua 11 A ,  pa rler  
lew y , gan ek , trzecie drzwi 

48378:

C IE P Ł E G O  pokuj u, k latka  
lub osobne w ejście , poszu­
kuję, cen 1 rum . L isty  pod 
„C a  licowi la  sw o b od a" do 

[ Adm . W ie k u . 48457:

P O K O J z używ aniem  ła­
zienk i, osobny w chód, ceu- 
1 r u. 111 c og  rz o w a nie, p osz u - 
k iw an y . L isty  do A d m in ; 
W ie k u  pod „ Z a r a z ". 48461:

O S O B A  lepsza , zn a jd u jąca  
się w k ry ty czn em  położe­
niu, za jm ie  się dom em . —  
L isty  pod „T y lk o  za utrzy  
m a n ie " do A d m . W ie k u .

48473:

R 0  2 M  A I  T  E
C H O R O B Y  EU Y t Z N  K 
i zastarzałe skórne, ueura  
steuję  sek sualną, toczy spe 
e ja  lista  Dr. F risch , ulica  
W a ło w a  li  Telefon 55 20;

48573

Z E G A R K I , b iżuterię n a j­
m odn iejszą poleca n a jta ­
niej W ł .  B uszek , Lw ów  —  
A k adem ick a 6. T e ł. 18 48;

47608

S T R O J E N IE  i N A P R A W I?  
fortepianów  p rz y jm u je  — 
Sm u tn y , C hm ielow skiego 5 
telefon  15-98. 48445

P R A C O W N I A  try k a la rsk a  
K o ła  Polek. Sokoła l. 1, 
w yko n u je  i przerabia n a j­
m odniejsze fason y garso­
nek, po ulovcr, kam izelek , 
podrabia pończochy i pod­
nosi oczka, 48443

3 Z Ł . kosztu je przerobie­
nie kapelusza w salonach  
m ód, K rasick ich  16. 48479

N A U K A
R Z Y J M U J ii na p ra k ty -  

■zny kurs k ro ju  i szycia . 
.J o la n d a ", Staszica N r. 8, 

XI. p. 48402

59 L E K C Y J  20 Z Ł . w yucza  
pisania aa m aszynach ty 
stem em  am erykańskim  10- 
palcow ym  oraz p rz^u irD e  
P R Z E P I S Y W A N I A  skry r  
tów , podań, prac nauko­
w ych 1 w szelkiej kores­
pondencji, R O M A Ń S K A  — 
Ż y  M i kie w ieża 5. 46861

L O K A L E
P O K Ó J fron tow y słoneczny  
centralne ogj’zew anio i 
elek try k a , um eblow any —  
dla jedn ej osoby do w y ­
n a jęcia  od 1-go styczn ia . 
O glądać od 10— 12 w poi. 
S tr y jsk a  18 I I .  p iątro na 
prawo 48(142

M IE S Z K A N IE  dw a pokoje  
um eblow ane, frontow e par* 
terow e, przedpokój, św ia- 
Jo, do w y n a jęc ia , ok olica  
Politech niki. L isty  pod 
„ S p o k o jn y "' do Adinihiśtr; 
Wieku:* - v:.48415-;

DO  W Y N A J Ę C I A  k a to li­
kow i 3 po koje , ku ch n ia  — 
kom fort. W iad om ość telef. 
61-45. 48400

RÓŻNE m ieszkan ia . loka­
to, pokoje kaw alerskie do 
w yn a jęc ia , poszuku je w ol­
n y c h , przeprow adza zam ia ­
ny B iu ro, O ssolińskich (i;

48247

M I E S Z K A N IE  3 pokoje  
zpn. I .  p iątro , dw ie u b i­
k a cje  suterenow e, pokój, 
nowa w illa , ul. P ohulan ka  
N r. 12. 48280

P O K Ó J słoneczny dwu 
osobow y, ła zien k a, dobre 
u trzy m anie . M arka N r. 4, 
drzw i 8. 48149

D W A  lub 1 eleg. dwu oso­
bow y pokój dla zam ożnych  
do w yn a jęc ia . Ł ą ckiego  8, 
I .  p ., H erm anow a. 48184

L O K A L  fro n to w y , 5 ubik a  
c ji , częściowo lub w cało­
śc i. Janow ska 52, do w y ­
n a jęcia . 48464

P O K Ó J , u trzy m a nie  dla  
dw óch bsob do w y n a jęc ia ;  
Zim orow icza 4, I I ,  48478:

D W A  pokoje  od 1 styczn ia  
um eblow ane do w yn a jęc ia , 
Listop ada 15, I I . p. drzw i 
na lewo ■'-■̂ •48475

P O K Ó J um eblow any k om ­
fo rt, osobno w ejście , od­
m ij mę 1—2 panom . Snpiń- 
skiego 6, parter p ia w v . —  

48465:

W Z O R Y  do H A F T U  i od­
b ijan ie , za łatw ia  n a jk o ­
r zy stn ie j Za kład  ry sow n i­
czy  K o ła  P o lek , Sokoła  1, 
I. piątro . 48442

P R Z E R A B IA  i pokryw a w 
jed n y m  dniu ko łd ry, m ate­
race, w k ład y , znany M a g a ­
zyn  Pościeli W . Iży ck ie go , 
Lw ów , K o pern ika  3. 47150

3001° Z Y S K U
przy fabrykacji am erykańskich „O B A  N“ - 
brykietów  do paienia z trocin, heblówelc, 
miału węglowego, torfu i t. d. Maszyny niepo­
trzebne, prawo fabrykacji do nabycia. Bliższe 
informacje po nadesłaniu znaczka pocztowego 
za 1 zł. — Korespondencja po niemiecku. — 

A. E. GRESCR1K — Chemik 
Levoca— Czecho-Slowacja. 5110

DO  w y n a jęc ia  pokój fro n ­
to w y , słoneczny dla pań 
lub panów . W ia d om o ść ul. 
K rólo w ej Jad w igi N r. 12, 
I I .  ]>.. naprzeciw  schodów.

K A N D Y D A T  A rch itek tu ry , 
w ypraktykow any* poszuku­
je  za jęcia . L isty  do Adini 
W ie k u  pod „ A r c h ite k t " .

48436

R U T Y N O W A N A  panna -  
szuka posady do dzieci od 
1-go styczn ia . L isty  pod 
„ K w a li f ik a c je "  do A d m i:  
W ic k u . 48410

M E C H A N I K  i  szofer zna  
się na m aszynach ro ln i­
czych  jako to ; trak ta to ry , 
m łocarn ic parow e i m oto­
row e, żn iw iarki itp . poszu­
k u je  posady od  zaraz. W a ­
run ki w edług um ow y. Z g ło ­
szen ia  B olesław  S e ra fin  —  
B akon ów ka gin. C hor ów, 
poczta Łokaczc —  W o ły ń , 

5137

W  B A N K A C H  Zasta w n i­
czych  zastaw iono kosztow ­
ności w y k u p u ję , dopłacam  
n a jw y ższa  w artość, staro 
zę b y  k u p u ję . Za kład  zega r­
m istrzow ski A n streich er, 
K azim ierzo w sk a  5, naprze­
ciw  S zp ita ln ej. 48469

A K U S Z E R K A  Lutkow ska,
p rz y jm u je  panie. A sn yk a  
N r 9, drzwi 2, parter. — 

4G959

B U C H A L T E R  J A  
U P R O S Z C Z O N A

dla kupców , rzem ieśnlków , 
w ła ścic ie li nieruchom ości, 
zaw odów  w yzw olony ch . N o­
w ość! K a żd y  sam odzieln ie  
m oże prow adzić bu ch altc- 
rję  pra w id łow ą, stanow ią­
cą obronę p rzy  podatkach. 
Podręcznik i księga zl. 18. 
P rospek ty  w y sy ła  bezpłat 
n ie : Pacoszyński, — G ru­
dziądz 15, P . K . O. 203079.

5138

K IJ F R Y , w alizk i, teczki, 
torebki dam skie, poleca, 
napraw ia, w ykon u je  fa b r y ­
ka B arasz , p lac B ern a r­
dyński 2. 48446.

ROZPYLACZE do wód kolohskieh i perfum przyj­
muje do naprawy jedynie perfumerja i skład farb 
H. STRASSBERGA L w ów , ul. P iłsu d sk ieg o  21.
Uwaga na firmę. 5036 Tełefon 25-27.

T E C H N IK  den tystyczn y z 
14-lotnią pra k ty k ą , d ługie  
la ta  prow adził p ierw szo­
rzędny zakład w  W ie d n iu , 
szuka posady albo spółki’ . 
Z g ło s ić : G ast, M ościska . — 

48269

P I A N I S T A  lub zespół ja zz-  
bandow y, połeca się na za ­
baw y . P ełczyńska N r. 33 —  
drzw i 3. 48327

A K U S Z E R K A  W agn erow a  
p rz y jm u je  panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30, — 
parter. 46317

N A P R A W I A , strzyże , c zy ­
ści dyw a n y perskie, sm yr  
neńskie, k ilim y  i fa b ry cz­
ne prędko, so lidnie , tanio  
B orkow ska, plac B ernar­
dyński 12, sklep kilim ów .

48297

M A G A Z Y N  MÓD „ A U R Ę  
LI A "  pl. M arjncki 5 w e j­
ście przez sień — poleca  
na gw iazdk ę m wnowszo m o­
dele kapeluszy w w ielk im  
w yborze. Ceny n .sk ie . 47871)

A K U S Z E R K A  p rzy jm u je  
panie. W a ło w a  Zadzw o­
nić — dozor yni w sku/ .

45318

vWolne posady
P O S Z U K U J E  M  Y  ak w izy ­
tora w działo rad j ow ym  
na m iasto Lw ów , m ożliw ie  
akademika elektrotechniku 
Zgłoszenia  pisem ne pod 
„63701" do A d m . W iek u .

48427:

P O T R Z E B N E  zaraz dwie  
zdolne panny d - sprzeda­
ży w ędlin, b iegłe  w ra ­
chunkach i e k sp ed y cji. — 
Zg łoszen ia : St: K onop acki, 
H alic k ą  18. 4841)1

W  S T A N I S Ł A W O W I E , -  
D rohobyczu i P rzem yślu  
poszukiw ani k iero w n icy od* 
dz i ułów b ezk o n k ur en cy j n e- 
go przedsiębiorstw a z w k ła ­
dem  2000 złoi yeh. S k ry tk a  
pocztowa 158 L w ów .Ł 48480;

D Y W A N Y  sm yrn eń skie  -*  
strzyżon e, narzuty, g a rn i­
tury. W A N K . plao M a rja -  
eki 5, I. piętro. 31)46.

10,000 C E G IE Ł  loco piec —> 
S y g n iów k a , sprzeda ok a zy j 
nie „ E L T E I I A " ,  L egjonów  
N r. 37. 47298

N A J C U D O W N IE J S Z E  za­
p a ch y ; p e rfu m y , w ody lco- 
lońslcio na w agę ty lk o  —* 
P e rfu m erja  F e d era , ulica  
Sylcstuska 7. 48434

M A S Z Y N ł?  do szycia  sprzo 
dam . H ofm ana N r. 28, u 
dozorcy. 48414

”  5097Grand P s f i f  P aryż 
M K  $ u źy  z fo ty  m e^al P aryż

'u ź y  z ło ż y  m ed al P ozn a ń  i inne

8.Sommeifeld
J y Roczna produkcja 1500. W yłączne zast. 

ST. NOWACKI i S -ka, L w gw , P iłsu d sk ie g o  17.

S T O L A R Z A  m eblow ego —  
zn ającego  prdnkeję ręczną  
i  m aszyn ow ą, poszuku ję . 
L isty  pod „ K ie r o w n ik " do 
A d m . W ie k u . 48 456:

M Ł Y N A R Z A , do 8-inio wal 
cow ego m ły n a , częściowo  
handlow ego , n iedaleko Lw o  
w a, poszuku ję . L isty  pod  
„ M ły n a r z "  z podaniem  w a  
ran ków  do A d m in . W ie k u .

’ 48459:

IN T E L , dobrze p re zen tu ją ­
cy c h  się pań i panów  (k a ­
tolik ów ) na m iejscu  i pro­
w incji p o szu k u je m y , fa ­
chow ość n iekonieczn ą, za ­
robek m iesięczny 60li do 800 
zł. Zg łoszenia  z dokum en­
ta m i: sobota i poniedzia­
łek  od 9— 3, P la c  Ju ra  7 —  
I I .  p . 48466:

Z D O L N Y  pom ocnik fo to ­
g ra fic zn y , pierw szorzędna  
siła , znajdzie za jęcie . W ia ­
dom ość: Zakład fo to g ra fi­
czny M iinza w e Lw ow ie  
ul. Jagielloń ska 1. 15. — 
Zgłoszenia  m iędzy  6— 7 
w ieczorem  lub listow nie.

48326

S P R Z E D A M  paro cl oę p rzy  
ul. N abiol ale a 150 sążni —  
ok azy jn ie . L is tv  do A d m :  
W ie k u  pod „D obrze po ło ­
żona. 48454

M A S Z Y N Y  sto larskie , kom  
M iłow ane, m otor benzyno­
w y 6 koni a y ły , kupię. —« 
A d re s : K le p  ar : w ul Ł y ­
senki 3 48165

P R E Z E R W A T Y W Y  franeu  
skie , m eksykańskie, zaw ­
sze najśw ieższe, najpew ­
n ie jsze , F e d or, Sylcstuska  
N r. 7. 48432

P R E Z E R W A T Y W Y  —  dla  
biednego i bogatego zaw ­
sze na jp ew n iejsze , Fedor, 
Sy k st uska 7. 484253

O S T R Z E Ż E N IE  dla  panów l 
N ie  ku pujcie  innych pre­
zerw atyw  jak  tylko Fedo­
ra , Sylcstuska 7. 4843!

K O O IÓ Ł  parow y p łom ie* 
n iów ko w y, uży w a ny w  do­
b ry m  stanie, 35 m . kw . po­
w ierzchni o grzew a ln ej, 15 
alm . ciśnienia , kupi „ B ły ­
sk a w ic a " S tan isław ów . 5141

można najkorzystniej kupić lub 
sprzedać w Automobil. Biurze Irsż. 

Z. BRAUN, T a rn a w sk ieg o  7, tel. 74-98. 4805
AUTO

M Ł Y N A R Z  zaw odow y nie­
z ły  konstruktor, m onter — 
zn a ją c y  m otory „ D c n tz a ",  
posiada d ługoletn ie św iade  
ctw a, poszukuje posady w 
m łynach  gospodarczych , —  
m oże złożyć kaucję . Po­
średnictw o w ynagrodzi. L i­
sty  pod „D obre referen ­
c je "  do A d m in . W ie k u . — 

48424

B U F E T O W Ą  intcl. restau ­
ra c y jn ą  i ku charkę na  
w y ja zd  n a tych m iast po­
trzebna. Zg ło szen ia : Z< 
N r. 10, K a tz , od 2— 4. 48469:

K U C H A R K I  100, pokojow e, 
służące 59 złotych  m iesię­
cznie, poszuku je n a ty ch ­
m iast Truchanow ie/., ulica  
K o pern ika  22. 48423

N O W Y  dom parterow y o 6- 
ciu w olnych  ub ik acjach  —  
w raz ze sta jn ią . 2 m inuty, 
od przystanku tram w aju*  
wego do sprzedaży na do­
brych w arunkach lub za  
2-letnim  czynszem  do w y ­
n a jęc ia . W ia d o m ość : Ł«
E isen , Zn iesien ie. 48245

D O M m urow any ze sk le-
peni, .kupie gotow k a 4,000
dolarów . L i s ty  do A d m i u.
W ick u pud „4  001) d o la r /4

48454

1\ILYN ren lm vny W (1(1-
brym staniei kupię —  i\! bo
wydzierżawi. ę. List y pod
,M ly n "  do A dm in . W iek u .

4.8455

S P R Z E D A  M aoHOdy że ! a* 
7.110. K aleczą 22. 48*62

kupuje się w chrześcijańskim 
składzie gramofonów i płytKolędy 

Leonarda Wankego j
we Lwowie, ul. K rakow ska 16, te l. 46-1 s

s

P O S Z U K U J E  się p ie lęg ­
n iark i. Lw ów , u l. S zp ita l­
na  21, P raln ia  W ęgiersk a- 

.48453

RÓŻNE M A S Z Y N Y  -  do 
szycia  w y sprzedaję : także 
na raty . K om iso w y , ulica  
P iłsudskiego 11. 46742
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O r z t i  , l a  ^ c a ,  9 0 ' o W b d f i  K O i - i . .  - . ,
na balu, w podróży i po zawodach sportowych.

FABRYKA PERFUMERYJNA 
3. S Z A C H  3921 Warszawa.

w y d z i a ł  r a d y  p o w i a t o w e j .
L. 13136/29/Drog.

K O N K U R S ,
W ydział P ow iatow y we Lw ow ie rozp isu je  

konkurs na posadę nadzorcy d rogow ego z sie­
dziba w Jaryczow ie.

Do posady tej przyw iązane są pobory J.3 
w zględnie 12 stopnia służbow ego, — zależnie 
od kw alifikacji.

Posada jest narazie prow izoryczna, po 
upływ ie roku może nastąpić stabilizacja  
w zględnie zwolnienie.

K andydaci ubi .-gający sle o te posadę 
w inni wnieść podania w term inie do dnia 31 
stycznia 1930 r. i w ykazać sie kw alifikacjam i, 
przepisanem i rozporządzeniem  M inisterstw a 
R obót Publicznych  z 12 lipea 1922 r. Dz. U. R. 
P . Nr. 64/22 poz 579 i okólnikiem  M inister­
stwa R obót Publicznych  z 5 grudnia 1922 r. 
L. X I  — 2592.

D o podania należy dołączyć:
1) M etryke chrztu.
2) Świadectwo odbytych  studjów ,
3) Świadectwo m oralności,
4) C uricullum  vitae w łasnoręcznie na­

pisane,
5) Świadectwo odbytej p raktyk i drogow ej 

w zględnie dotychczasow ego zajęcia.
W e Lwow ie. i;B l7 grudnia  1929.
Sekretarz: Przew odniczący:
Dr. T ro jan  E ckhardt

5100 starosta.

Piękna cera
pociąga więcej niż regularne rysy twarzy. 
Nie każda kobieta może być piękną, ale zato 
powabną i milą. Kremu Khasana-Superb na­
daje cerze czarujący wygląd.
Użycie znikomej ilości tego kremu o poma­
rańczowym kolorze wystarcza, aby nadać 
skórze zachwycającą indywidualną różowość.
Działanie kremu Khasana-Superb jest analo­
giczne z działaniem ołówka do warg Kha­
sana-Superb — charakteryzującego odporność 
na zmiany atmosferyczne, nię ściera się przy 
pocałunku, usnnać go może tylko woda i 
mydło

D r. H  Alherahelm , 
fmnkfoit n K., Lrndyti, 

GdaAsk.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa — Wydział i.
LPr. 8911/29.

Lwów, dnia 14. grudnia 1929.

P I E C E  Ż E L A Z N E

RENTSCHNER, Legionów 37.
47990

■ V  NA NOWY ROK!
STÓJ! DO KĄD IDZI ES Z?

Do firm y Malwina ROSENMAN
Lwów, JAGIELLOŃSKA 17 — t e le f .  17—25 
po zakupno gram ofonów  „COLUMFIA" i innych. 
P ły ty  kraj. i zagr. „His Masters*, „Columbią* etc. 
Warunki najdogodniejsze. — — Ceny najniższe. 

Zamówienia z prowincji odwrotnie. 5053

Konkurs
Zarząd miasta Lw cw a ogłasza nlnlcdszern konkurs na posadę 

dyrektora budownictwa miejskiego we Lwowie (naczelnika W ydziału  
IIB. dla spraw technicznych i techniczno-administracyjnych). 

Kandydaci winni się wykazać dokumentami stw ierdzającym i: 
1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakow aną przeszłość,
3) uzyskanie dyp lom a inżynierskiego na jednej z politechnik 

z działu inżynierji budowy, lub architektury.
4) conajmnlej lo-cio letnią praktykę zawodową. 
Przedłożyć naieży ewentualnie I inne dow ody kwalifikacji.
Do posady przyw ązany jest V-ty stopień służbow y pracowni­

ków państwowych wraz z dodatkiem sam orządow ym  I ewentualnie 
dodatkiem osobistym.

Nie jest wykluczone nadanie stanowiska kontraktowego, na 
warunkach w drodze umowy.

O stanowisko to ubiegać się mogą również dotychczasowi pra­
cownicy Gminy m. Lwowa. 

Reflektuje się tylko na osobistość o wybitnej działalności te­
chnicznej i techniczno administracyjnej.

Udokumentowane podania należy wnosić w terminie do 81 -go 
stycznia 1S30 f. do W ydziału I. Magistratu we Lwowie.

Dr. OTTO NADOLSKI w. r.
Komisarz Rządu 

48465 p. o. Prezydenta miasta Lwowa.

50
32
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Najlepszy tłuszcz jadalny

do gotowania, pieczenia i smażenia -

Zastępuje w zupełności m asło.

Wszędzie do nabycia.

LATARNIE
POWOZOWE i KAR3IDGWE

p o l e c a  najtaniej

, L U M E N ”
"  " 1111,1 u i i n « i i i im — r i m  

LWÓW 4933

pl, Marjacki 4

ŁYŻWY, NARTY,  SANKI
najtaniej tylko we firmie MALWINA ROSENMAN, 
Lwów, Jagiellońska 17, telef. 17-23. 3065

Zderzenie się okrętów.

(xy) Z powodu gęstej mgły, panującej od kilku dni na pół- 
nocnem wybrzeżu oceanu Atlantyckiego zderzył się w pobliżu 
portu nowojorskiego parowiec „Fort Victoria“ z parowcem 
„Algonquin“. Oba parowce wiozły mnóstwo pasażerów. Parowiec 
„Fort Victoria“ zatonął w przeciąga trzech godzin, natomiast 
„Algonquin“ zdołał mimo uszkodzeń dotrzeć do portu. Z pasaże­
rów i zaiogi nie zginął nikt.

Rycina nasza przedstawia parowiec .,Algonquin“.

Ir
T M A R 2  
DEKOLT 
RAMIONA 
RĘCE

UPIĘKSZA'

I
N I F  P L A M '

ZĄOAC
W JZĘPZIE

A T I. O
JEDYNY SPODEK ŁĄCZĄCY V 

SOBIE ŁAGODNOŚĆ KREMU 
i MATOWOŚĆ PUDRU

hurt i Łyżwy od zł, 12 DCTAS
Buciki do łyżsw, sanki, narty, wiązania wszel­
kich systemów, kijki, buty, smary, skarpety, rę­
kawice, ubrania narciarskie w wielkim wyborze 
najtaniej tylko u firmy Jak6b tOSEiżMĄN, przy 
ul. Akademickiej 26, tel. 19-61. Cenniki na żądanie,

Niemoc płciową
usunie «iq niezawodnie najnow­
szym aparatem (cud obecne] do­
by), Korzystne prospekty wysyła 
się za zł. 1 ’—  w znaczkach pocz­
towych. Generał Ezport. 4822

VIR1LITY“
Lwów, Sykstuska I. 7.

POMPY PAROWE
d la  z a s i l a n i a  k o 1 1 6 w i wszelkich innych celów

Gdańsk, Werftgasse 4, tel. 23441 
Warszawa, Jasna 11 m 5, telef 

99-18.
Łódź, Traugutta 9, tel. 41-83, 
Poznań, Słowackiego 18, telefon

77-85,
Kraków, Wiślną 12, tel. SO-49, 
Katowice, ul. Wita Stwosza nr. 3, 

tel. 2710,
Lwów, Podleskiego 7, tel. 48-88, 
Lublin, Krak. Przedmieście 56 n.- 

8, tel. 9-62,
Równe, 3-go Maia 50, tel. 307, 
Wilno, Jagiellońska 9 m 12, tel. 

8-84. 3878

Gwarancja

n

za opo^yl „AUTO-INDUSTRIA“ Gwarancja 
za opony t

Lwów, Kochanowskiego 3, tel, 81-70
poleca: OPONY wszelkich marek, CZĘŚCI ZAMIENNE 
do „ C H E V R O L E T “ , OKUCIA DO AUTOBUSÓW -  po 

cenach najniższych. 4951

m r  KORZYSTAJCIE z niebywałej o k a z j i  noworocznej:
Jedyny znany z taniości i wielkiego wyboru

SKŁAD GRAMOFONÓW u PŁYT
B. CHUWEN, Lwów, Fredry 2 “
p o leca : gram ofony i patefony sal anowe, walizkowe i tubowe oraz 
najnowszej konstrukcji marki „Columbus Salon“ szczyt dosko' 
nałoścl. Płyty krajow e i zagraniczne najnow szych nagrań stale 

4857 WARUNKI DOGODNEna składzie. 11! t

„g l u t
^PREZERWATYWĄ 

? .!

M — — — B Specjalista chorób skórn., wener I kosmetyki
Jak jedwab delikatne, Sr. Henryk Spund-Fischer
Jak żelazo trwale 

Jedynie tylko „OLLA“

b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, 
w Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje L w ó w , 
pl. M arjack i 10, H.p., drugie wejście Sobieskiego2 
Poczekalnie seperatkcwi. — Telef. 51-68. 47791

Są tak doskonale!
2076

T A D l C T Y  MATERJE MEBLOWE, I M r L I  I FIRANKI, PORT JERY,
w największym wyborze poleca 4971

Kiczaies-Mareulies }-w6w.xsykstuska
----------------------— -----------I. 18, tel. 33-48.

Spec. chor. skór. I wener. Dr. Frlscll-SaW ick a
b. Selc. Państw. Szpit. Pow.
ord. dla kobiet od 2-5. Obecnie ul. Łozińskiego 9
boczna pl. Akademickiego (oaprz. Kaw. Szkockiej). 
___________________________________________ 46572

SpecjriPsta chorób skórnych i wenerycznych
Dr W I anforętrin b> elew klini!ci der*U l .  W .  L d U lC I d L C lI I  matoł, w Berlinie— 
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 

I włosów, plam, znamion clektr., lampŁ rwarc. 46205

N ależytość oecztow p opłacono rve.zaltem Nakładem i drukiem  Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" S f l n rln 1 .nr AnriA


